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FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 
L'URBAINE" 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Marszalkowska 136. 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. 


Rok III. WARSZAWA. Dnia 25 Lipca 1908 r. KRAKÓW N? 30- 


MASZYNY DO SZYCIA 


naszy o enaa KOMPANJI bez ti 
MASZYNY DO SZYCIA S | N G E R EAE 


się na spłatę od Rub. 1.— tygodniowo. 


Maszyny oddają 


Bezpłatna nauka szycia i modnych artystycznych haftów 
Strzeżcie się naśladownictwa! 
Maszyny z wysokiem ramieniem 
i sonal konstruk ozółenkiem od Rb. 25. 
Filie w Warszawie oraz we wszystkich 
większych miastach Królestwa Polskiego. 


Magazyny, nasze posia 
dają powyższeznaki za 
twierd. przez oddział 
prze nysłuihandiuM.F 


KRAKÓW 


Kawiarnia „SECESYA” 


lola ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


Krajowy 


Majątki z lasami, gorzelniami, 
rezydencyami, folwarki, wille, do- 
my, do sprzedania. Lokata kapi- 
tałów. Najszersze pośrednictwo. 
Dział Hypoteczny. 
Krajowy Dom Bankowy 
Marszalkowska Ne 124. 


WODA CHINOWA 


zalecana do 


. Pielęgnowania Głowy 


== Niszczy Łupież = 
Zapobiega wypadaniu włosów 
== | wzmacnia je === 
nadając bujność i połysk 


++. 


A. SEGUIN, Bordeaux 
MEMBRE DU JURY 
HORS CGNCOURS 


Expos. Univ Bordeaux 1895 - Expos. Univ Paris 1900 
Exposition Iuterrationale Bordeaux 1907 
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| PIERWSZORZĘDNE | 
Biuro Nauczycielskie 


Z. JASINSKIEJ 


poleca 
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nauczycieli, 


cudzoziemki | 


nauczycielki, 


bony 
| Warszawa, WŁODZIMIERSKA 19. 


Grand Hotel | 


A: SEGUIN” 


BZ 14 


KIJÓW. 


Dr. B. Zaleski 


Ghor. skórne i weneryczne 


o 10r.i od 4—7'pp. Marszałk, 77. SPRZEDAZ WSZĘDZIE 


Fortepiany — pianina — harmonje 
i pianole z fabryk krajowych i za- 
granicznych nowe i przegrane — wy- 
najmuje i sprzedaje za gotówkę lub STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA 
na spłaty nawet 20 miesięczne bez 


zaliczki TOMASZ FIRTH i Stresi 


8. Gabryelska — Kraków — Krzysztofory, warszawa, Krelewska 17. Telefon 42-02 


Hotel Sawoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI 


U!Sensacyjna nowość w dziedzinie Fotografii!!! 


Fotograficzny papier .,Saturat'' bez górnej warstwy. Kopiuje z obydwóch 
stron!!! Dla wszystkich wiraży! (Quze zędnońść o 100%: w razie zepsucia jednej 
strony — nadaje się druga! Nadzwyczaj ważne dla pp. Amatorów! Nie rycuje 
się, nie zwija się i wiele innych zalet. Cena jednakowa z innemi papierami, 


y 
aí 
) 
l 


ME” !!Żądajcie wszędzie |! 3 
waz 
Wzory zdjęć, próby papieru, cenniki, prospekty i plakaty w Reprezentacyi 
na Królestwo i Cesarstwo Dom Handlowy „TECHYE' Warszawa, 


4 Tel. 1396. Poważniejszym firmom danej 
wyłączna sprzedaż na określone rejony 


Zielna 19 m. branży oddaje się 


Skład wszelkiego rodzaju artykułów 


Strzeżcie się naśladownictwa! 
>>> 


Wszystkie maszyny na- 
sze posiadają znaki z ni- 
niejszą marką fabryczną. 


£ Leon Fornalski 


‘brne i platerowane 


pzsae 10 tel. 19-96. 


Parfumerie 


„MODERNE: Paris 


Perfumy. Wody kwiatowe, Mydła. 


Dr. T. Janiszewski 


długoletni lekarz stacyi klimatycznej 
w Zakopanem osiadł 
w Krakowie, Garncarska 2 
i ordynu h wewnętrznych, 
glownie w chorobach pluenych. 


e w chorobac 


Restauracya Xotelu „Savoy“ 


wydaje śniadania i kolacye à la carte- 
obiady od godziny 2 do 6, :kładające 
się z 4-ech dań, deseru i kawy po rb. i, 
Codziennie wieczorem koncert kwar 
tetu Restauracya prowadzona pod 
zarządem hotelu. Wina z piwnic firmy 


EDMUND LANGER. 


„Hotel Victoria. 


w Warszawie, Jasna M 8. 


ZEGARMISTRZ 
Jan Jeznacki 


dług. współpr. p.  Woronieckiego 
Nowy:Swint 43 tel. 122-42 Renais- 
sance w podwórzu. Poleca: zegary sto- 
jące, wiszące, regulatory, kieszon- 
kowe, budziki fantazyjne. Kupno 
i sprzedaż staroż. antyków. Wszelkie 
roboty wykonywa sumiennie i tanio. 


do urządzenia 


Kanalizacył i Wodociągów 


'K.SZULCsS* 


Warszawa, Królewska 10. 


dldO? wg 


ukzebejy Kucie Łfeoa|od AOSN 
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'GI aN SIO$9luUpazij SIĄSMOYEJY 


przez Dep. Med. za Nz 138 


z d 23/11 1903 r. na co z 


Zatwierd. 


Zalecanym 


znakomitym 
środkiem przeczyszczającym 


wracamy uwagę. 


Wystrzegać się 


Naśladownictw 


kop. dla doro- 


Doza dla dzieci za 


RICINUS SICCOL 


słych za 10 kop. 


Dostać w składach aptecz. i apte 


kach, 


(OLEJ RYCYNOWY W PROSZKU). 


N 
a 
- 


przez 
poważnych lekarzy 


(bez zapachu i smaku) 


Niezbedne w każdym domu: 


„EUREKA” 


| najtańszy aniwersalny aparat ręczny do gaszenia ognia. 


naczynia do przechowy- 


, Fatentowane wania łatwopalnych i wy- 


bachowych cieczy. 
POLECA 


Dom Handlowy GUSTAW HANTKE czy az 


w Warszawie, Plac Grzybowski 7. Tel 24-79. 


a) CZAI 
S. HISZPAN SKI Naftowo żarowe lampy i latarnie do zewnętrznego i wewnętrz | D 
a PPE = nego oświetlenia o sile światła od 100—1600 norm. świec, refle- wali 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
ktory do celów wojennych, kinematografów, latarni czarnoksięz- 


Warszawa, Krak.-Przedm. NM 7. 
istnieje od 1838 roku 


kich i t. p. oraz kuchenki naftowo-żarowe własnego systemu POrtyery, Firanki 
POLECA 
Obicia meblowe 


ARESE gaz Towarzystwo Akcyjne „LUX” Rak 
0” Antoniego Tuchendiera * W WARSZAWIE KORNGOLD 


przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 Plac Warecki Ne I. Telefonu 63-10. 


mieszk. pryw. Plac Saski M 5 
od 8—10i od 6—7, Telefon 62-57. 


EAKERO LECZNICZY 


dla choryc prz zychodzących z cier- 


Warszawa, PI. Żelaznej Bramy M 1 


Cenniki na żądanie bezpłatnie! I piętro tel. 62-52. 


SKŁAD BRONI TOWARZYSTWO AKCYJNE 


"Roberta Ziegler F- REddaway & Co. 


Fabrykanci pasów transmisyjnych, 
TRĘBACKA 10. skórzanych brezentów, węży parcianych i cerat. 
poleca: Uznane za najlepsze w świecie 
OGROM ai (zza racze patentowane pasy z sierści wielblądziej „REODAWAY” 


SKICH NAJBARDZIEJ RENOMOWANYCH 
FABRYK: MANUFAKTURY LIEŻSKIEJ, aF Zaopatrzone są następującą marką "ag 


FABRIQUE NATIONALE. DEFOURNY, 
PURDEY WESTLEY RICHARDS i t. p. 
Dubeltówki kurkowe od rb. 30.— |F 
„ bezkurkowe „ „ 50.— 


Illustrowane cenniki wysyłają się na każde żądanie 


Główny skład fabryczny w Warszawie, wa 4. — Talsfonu M 1-00, 


Filie: Łódź i Częstochowa. 
Skład i kantor otwarty od godz. 9-ej rano do 5-ej po południu 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 
Oszczędza do 50% opału. DAWNIEJ 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. Zjednoczeni Apłekarze i Ludwik Spiessi Syn 
Pi PEOP sieradz e ME Mk. wic AE > ZAK WO WÓLCE GE ZARZĄD I jedno zeni Aptekarze i No 24.T61. dow HEj w 681. 
Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. FILJE w Warszawie: Plac Teatralny N 1%. Telefon M 629. 


A Marszalkowska NM 140. Telefoc M 676 
Miodowa M %. Telefon M 154. 


Jan Gawrychowski w Łodzi: Piotrkowska NM 107. 
Berga 6. Tel. 16-87. Fabryka wszelkich armatur 


bO PIECOW i KUCHEN 
Meble dzieł sztuki, Urządzenia Apartamentów, pałaców i Willi = Aparaty przeciw dymieniu 


Duży wybór mebli gotowych. Fabryka własna. ADOLFA HAEN SEL 


„ CRÈME: SIMON Warszawa, S. ul Widok Ni 24. 


Najwyższa Marka 
Kremu Piękności 


Wynaleziony w 1860 roku 


Biezywdacyi Skład Sukna i kortow 
Ś . DI i i S 
la 1 07 IE Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka Ne 13. telefon 45-16. 
A (naprzeciwko domu dochodowego). 
J. Simon — Paris Otrzymał duży wybór materyaiow sezonowych krajuwych i zagranicznych 


Próbki wysyła gratis. 1930 


Pracownia Bielizny 
H. ZBRANIECKA 


Krolewska 17, telefon 112-56. 


Aleksander Patzeri Sy 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 


Windki różnych systemów do lamp. 


MACZKA MLECZNA 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


Qin. Ceber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna N 18. Niecała Ne 9. Dzika Ne 7. 
Leszno N: 4. Nowy-Świat Ne 49. Sienna N: 2a. Praga Brukowa N: 32. Długa Ne 19 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MLY IDEA. 


j  Przetłuszczone hygieniczne 
nielikatniają skórę i chronią ją od wpływu temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 36, w Warszawie. 


BIURO ELEKTROTECHNICZNE 
R MOSINŃSKIiSKA 


Warszawa, ulica Sienna N 53. Tel. N 127-753, 
Wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne; mianowicie Budowę 
centralnych stacyi elektrycznych, telefonów, dzwonków i pio- 
runochronów. Dostarcza, motory (używane i nowe). Reparacye 

i przewijanie elektromotorów i dynamomaszyn. 1972 
Ceny umiarkowane. 
 —_—_— z m a e a a a e 


Fosfatyna Falièra 


przyjemny pokarm najodpowied- 
niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
PA do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
f "RLIERES czania od piersii w okresie rośnię - 

„ AWERES 24 ~} cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 

2 | DA i 7 wnia prawidłowy rozwój kości. 
LAr A ZĘ aA Sprzedaż w składach aptecznych 

e aT E i aptekach. 


EB nii 
Q NECE „ZAB 


FAD PYOSPĄKTIIIK 


Zakład naukowy żeński 6-klasowy 


n Pierwsze Rossyj 


UBEZPIECZENIA OD 


założone w roku 1887 


Oryginalne pudełka 


WYCH WYPADKÓW. ———— 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszalkowska 149. 


Ajenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gnbernialn. i powiatowe. 


skim napisem. 
Cena pudełka 65 kon. 
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Przedstawiciele: 
W-ni E, Piotrowski I S-ka w Warszawie Zielna 21 


W-ny F. Arnold w Łodzi Dzielna 42 


GO LA Cenniki i proby frafxe & gratis. 


Warszawski Skład Przyborów 


NATALII PORAZIŃSKIEJ ||—— fotograficznych —— 


w Warszawie, Plac św. Aleksandra 18. 


Zapis od 24-go Sierpnia — lekcye 5-go Września. 


SAMOCHODY 


Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 rubli 
WYNAJEM, REPARACYE 
Wszelkie nkcesorya 1 zapasy stale na składzie 
pneumatyki „MICE BLIN“ 


Wyłączna „FIAT* 


sprzedaż samochodów na Królestwo Polskie 


AUTO-GARAGE 


Warszawa Leszno 25, 


M. Bełkiewicz MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


Warszawa, Xrak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49. 


Cegła 


Piece 
Posadzka terrakotowa i glazurowana. 


POLECA: 
aparaty, chemikalja, i wszelkie przybory fotograficzne. 


Złota róg Zgoda. ` 


Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Biuro i Składy: ul. Marszałkowska œ 124 (dom Towarzystwa Rosya). 


Telefon 15-10. 


Rezerwoarki 


ód u'. Moniuszki. 


licowa biała i kolorowa, rów- 


Patent Eureka, London 
nież ogniotrwała do pieców, 


i dr 


białe i majolikowe własnych i gazowe czarne i ocynkowane. 
Kafle zagranicznych fabryk: Rury Rury ołowiąne 
fajansowe i żelazne, krajowe 
Klozety i angielskie. ' Sedesy 
+4 fajansowe krajowe i an- 
Krany wodociągowe. Umywalnie g;eiskśe. 


kąpielowe na węgiel, gaz, ba- 

terye, prysznice. a Wanny żelazne emalj. sztejngutowe. 
. i detal. 
Gustowne a tanie zestawie- = Hurt t pisz 
nie ko'orów. CENY FABRYCZNE. 


OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 


opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 


skie Jowarzystwo Ubezpieczeń | 


ANOISAINaZUd $9 *MQdZAf=" eu Qy jej AJElnyskzka N H 0 b ] y y Y 


*0391420}0d '[ "14 wop 


‘Zz elSAzg eu 


pisiojrqnf ulzedejy 


Zamówienia wykonywa się szybko 
i akuratnie 


fl. Jerozolimskie Ne 21. Tel. 193-90. 


0. Chudzick 


a1u39q0 


dostarcza 


Kooperacya Szkolna 


po cenach najniższych 


materyałów piśmiennych 


DOSTAWY DO BIUR 


BIURO 
Techniczno-mleczarskie 
y | TOW. AKC. 


Li. p PAM iy PNVT O 
ZA | KALKI TRVLSKI 
w Warszawie, Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
inż. Z. Chmielewskiego 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 


Polrząsacze do nawozów szłucznych Frickego 
owysiewie łańcuchowym zosia poprzeczną 


gi- | wa 


utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nycli iak i motorowych, 
opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 
udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 
służy swym odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


za LE 0 17 ŻW a ZA 
wyłączny przedstawiciel Tow. Akc. TADEUSZ KOWALSKI 
na Królestwo Polskie iościenne gub. & A.TRYLSKI WARSZAWA. 


Zarząd Szkoły 


MECHANICZNO-TECHNICZNEJ 


X. Wawelberga i S. Rotwanda 


| podaje do wiadomości, że przyjmowanie podsń o przyjęcie do tejże 


A 
AKC. 


7 T. Kowalski i f. Trylski 


Warszawa, Miodowa 4. 


TOW 


szkoły na semestry: wstępny —niższy, wstępny—wyższy, pierwszy—niż- 
| szy i pierwszy wyższy rozpocznie się d. 10 Sierpnia, a egzaminy 
| wstępne odbywać się będą od d 26 do 31 Sierpnia r. b. 


Formularze podań i p 


programy egzaminów wstępnych wydaje i wysyła —i wogóle 


godziny 


11 rano do I po poludniu. 


bliższych informacyj udziela 
WESZEY 7 7 a) kd 
KANCELARYA SZKOŁY 
| we Wtorki i Piątki od 
— 
niech stosuje do pieca patentowany ulepszony ogrzewacz 
W U KAN Oszczędność opału przeszło £0% 
| P 

Wyłączna sprzedaż: Dr. Ludwik Zieliński, 
Warszawa, Mazowiecka M 4, adres telegr. „Kabel“, telel. 53.62, 
— 
Epilateur Nil 
niszczy momentalnie, bezpowrotnie i bez bólu 
twarz i ciało = 
Nie wywołuje zapalenia naskórka. 
ny przez artystów i wyższą arystokracyę. 
Jedyny środek uznany przez znakomitości me- 
Cena flakonu r. 4 franco. Przesyłka bezpłatnie 
Verdeille, Pharmacien de |-re classe. 
W Warszawie, Skład „Fruol*, 
Złota N: 27, telefon N: 128-42. 


(Warszawa, Mokotowska Na 6) 
us Kto chce mieć ciepłe i suche mieszkanie 
rospekty i cenniki na żądanie. 
Wystrzegać się przestarzałej konstrukcyi, 
w Ł O S Y i puszek, szpecące 
Skóra staje się miękką i aksamitną. Używa- 
dyczne. Medal Złoty 
S7. Rue de Lévis, Paris. 


ul. 


s E 

Z : F: 

x z „ © 

= p <3 s 2 
ALTHAEINE J.SEGUIN IER z 


upiększa — odmładza. 

od jego wpływem dobroczynnym Krosty. Bruzdy, 
| Zmarszczki, Plamy piegowe znikają jakby skutkiem 

zaczarowania. 
Althaeine stał się rozkoszą najwykwin- 

tniejszego świata. 

Lćger—Jourdan, Saint—Denis, Paris. 

Warszawa: Karpiński, Elektoralna 35, Tel. 600. 
II 


sra now 


ov X SEGUIN 


Zdzisław Zdanowicz 
KAPELUSZE _ CYLINDRY _ KLAKI 


Habiga, Plessa, Scotta, Chry:tysa, Borsoliny, Pichlera Huckla i innych ces. 
i król. nadw. fabryk 


POCZ W Paryżu 
LEGER, «~... Sant ems 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnia Rb 2. Półrocznie Rb 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie Cesarstwie: Kwartalnie Rb 2.26 
Kwartalnie Rb 3 
w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb 4.50 Rocznie Rb. 9 Zagranicą 
Półrocznie Rb. 6..Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: 
lestwie i Cesarstwie kop. 75 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 5 Kor 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza No 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1. na le] stronie okładki kop. 50 Na 2-ej I 4:ej 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop 20 Za tekstem na białej stro- 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hai 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


nie kop. 30. Zaśłubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 60 


Nadesłane (w tekście) kop 75 


Adres Redakcyl I Administracyi: WARSZAWA, Al Jerozolimska 49. 


Teleton: Redakcy: 73-22 


Administracy: 80-75. 


SWIAT 


Rok Ill. 


No 30 z dnia 25 Lipca 1908 r. 


(T 
| Od Administracyi. 


JRENUMERATORZY „SWIATA” mo- 
gą nabywać po zniżonej cenie — o ile 
starczy zapas — wysoce zajmujące i po- 
uczające dzieło ks. Abruzzów „STELLA 
PoLARE”, stanowiące opis jego wyprawy 
do bieguna północnego. Książka ta, na- 
der pięknie wydana, obfitująca w ilustra- 
cye i starannie oprawna, kosztuje w han- 
dlu księgarskim pięć rubli. Prenumera- 
torzy „SwiaTA” mogą otrzymywać ją 
w adm. naszego pisma po DWA RUBLE. 


Opuściła prasę powieść 
St. Krzywoszewskiego: 


Pani 
PE: Jula. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Muzeum Miejskie. 


ostarajmy się raz je- 
den, — nie przelicyto- 
wując się w dobrych 
i najlepszych chęciach 
—coś naprawdę uczci- 
wie i rozumnie prze- 
prowadzić. Sposobność 
oto jest bardzo poważ- 
na: Warszawa ma posiąść muzeum. 
Warszawa, nie z własnej za- 
pewne winy, lecz za to od dość 
dawna, stała się tem, za co ongi 
Lam uważał Lwów: wielkiem małem 
miastem. Brak ognisk kultury, brak 
instytucyi, skupiających w sobie 
zasoby i energię pokoleń, sprawia, 
że jedno i drugie rozprasza się 
nieustannie z roku w rok w nie- 
znośnie płytkim nurcie życia bru- 
kowego, dojutrkowania, w i 


lanta- 
smagoryi nieurzeczywistnionych pro- 
jektów, w szumie pustych słów. 
Próżno stołeczność kłamać gumami 
rozbijających się dorożek i kawiar- 
niami na sposób „zagraniczny“: to 
jeno tylko dalszy etap bałagulstwa 
i jarmarków. Niesłychana powierz- 
chowność życia warszawskiego ma 
prócz wielu innych zapewne główną 
swą przyczynę w nieobecności tych 
stałych punktów oparcia, dokoła 


SZ. PRENUMERATORÓW UPRASZAMY O NAJRYCHLEJSZE 
ODNOWIENIE PRZEDPŁATY NA III KWARTAŁ, CELEM UNI- 


KNIĘCIA PRZERWY W WYSYŁCE PISMA. 


których motać się może przędziwo 
życia, a które pod nazwą muzeów, 
galeryi, bibliotek, konserwatoryów, 
pinaktotek, gliptotek i t. p. z du 
żych miast czynią miasta wielkie, 
z żwawych ruchawką zbiegowisk 
ogniska twórczości i kultury. 

Otóż błyska nadzieja upośle- 
dzonemu miastu, że to się zacznie 
odmieniać. A  przedewszystkiem, 
jako kamień węgielny pod inne 
budowania kultury, mamy pozyskać 
muzeum miejskie. 

Najwyższy czas: wyprzedziły 
nas nietylko Kraków, Poznań lub 
Lwów, lecz nawet jakiś Tarnów lub 
Sanok. A tu całe rzesze młodzieży 
artystycznej, rzemieślniczej, szkol- 
nej wreszcie — czekają w głodzie 
duchowem o co by się mogły 
oprzeć w znajomości tradycyi włas- 
nych i cudzych, w twórczości. 

Zatem o projekcie blizkim urze- 
czywistnienia trzeba dziś mówić 
tak, by w niczem nie wykraczając 
z warunków realnych—te warunki 
jaknajumiejętniej wyzyskać dla za- 
mierzonego dzieła. 


Cel muzeum. 


Muzeum, które ma teraz po- 
wstać, z natury rzeczy nie może 
się nazbyt w jednym jakimś kie- 
runku wyspecyalizować. Nie ma- 
my na to żadnych danych: ni zbio- 
rów gotowych, ni tradycyi. Będzie 
to więc muzeum historyi kultury 
polskiej, o ile ta w wykopaliskach 
i zabytkach, w zbrojach i sprzętach, 
tkaninach i skórach, monetach i me- 


Pałac bar. Kronenbsrga przy ul.Mazowieckiej 


D 


dalach, drukach i sztychach, obra- 
zach, rzeźbach, witrażach, bronzach, 
złotnictwie i t. p. się odbiła. Co 
będzie tych zbiorów koroną-—do- 
piero przyszłość okaże, gdyż po 
części tylko dla zabytków minio- 
nych, a bodaj czy nie głównie dla 
twórczości lat- przyszłych powstać 
tu musi taka instytucya. 

Wszakże już dzisiaj możemy 
przewidzieć, że pewne działy zna- 
leźć się w muzeum powinny jak- 
najrychlej. Tu więc miejsce dla 
wykopalisk na obszarze ziem pol- 
skich czynionych, dla przechowy- 
wanych dziś prywatnie starych 
zbroic i broni, dla meblarstwa, 
gdzie gdańskie snycerstwo zajmie 
poczesne miejsce, dla zdobnictwa 
drewnianego, w którem się od wie- 
ków wyrażała sztuka ludowa, dla 
starych a wspaniałych tkanin, w któ- 
rych się lubowała szlachta, dla oka- 
zów świetnego ongi ślusarstwa pol- 
skiego i t. d. Tu muszą się zna- 
leźć zarówno wszystkie dokumenty 
kultury, jak i jej wzory. Jedne na 
użytek badaczów i teoretyków, dru- 
gie dla użytku praktycznego i twór- 
czego. 

Mamy już trochę szkół zawo- 
dowych i artystycznych, mamy 
zwłaszcza łaknącą tej nauki mło- 
dzież—muzeum powinno zgroma- 
dzić materyał historyczny na ich 
użytek. 

Sztuki plastyczne a w pierw- 
szym rzędzie malarstwo, rzeźba 
i architektura, grafika i próby zdob- 
nictwa znajdą się w muzeum miej- 
skiem jaknajrychlej, nie tylko dla- 
tego, że muzeum powstaje po części 
dla ulokowania galeryi Lachnickie- 
go, ale dlatego głównie, że cały 
wiek XIX był w Polsce dobą odro- 
dzenia tych sztuk i że od ich to 
rozkwitu przebudził się zdawna 
uśpiony lub zgoła nie budzony 
w nas zmysł kultury plastycznej. 

Otóż służyć dalej temu odro- 
dzeniu, gromadzić jego pomniki 
i pamiątki, być skarbnicą jego do- 
kumentów i wzorów dla dalszej 


Fot. J. Goles 


twórczości, coraz wszechstronniej 
przekształcającej brzydotę bieżącego 
życia na piękno wieczyste, jego 
bezbarwność na charakter, jego po- 
spolitość i bastardyzm —na wytwor- 
ność i rasę —oto cel przyszłego 
muzeum. > 
Srodki. 

Do wykonania tego celu dziś 
mamy zaledwie pierwszy zalążek: 
nieco zbiorów miejskich, dar Lach- 
nickiego, tu i owdzie tułające się 
kolekcye gipsów i odlewów, spe- 
randy na dobrą wolę kilku ludzi, 
który wśród rozbicia lub bezmyśl- 
ności ogółu zdołali jednak coś 
zgromadzić. 

Niech jednak dźwignie się raz 
to zapowiadane muzeum, niech da 
gwarancyę zbiorom, że dotrwają 
dla przyszłych pokoleń nie rozdra- 
pane nierządem, nie zniszczone 
niedozorem — a zewsząd popłyną 
datki i zapisy, bośmy nie gorsi od 
innych, a gdzieindziej tak właśnie 
się działo. Tak się działo wreszcie 
i w sąsiednich dzielnicach kraju. 
Niech stanie instytucya —kraj ją 
opatrzy. 

Zarazem, nie czekając nawet 
na datki i zapisy, powstanie na- 
tychmiast towarzystwo przyjaciół 
muzeum, które składkami i propa- 
gandą ściągać będzie do niego za- 
bytki i pamiątki. Tak się dzieje 
w ogniskach najbogatszych, najso- 
wiciej nawet uposażonych przez 
rządy, miasta, społeczeństwo. 

Louvre paryski setki płócien 
i całe przebogate i przepiękne dzia- 
ły swoje zawdzięcza „Towarzystwu 
Przyjaciół Luwru*. Tak niedawno 


Pałac Kronenberga.  Westibul. 
powstała jedyna w swoim rodzaju 
instytucya przy Luvrze: muzeum 
sztuki dekoracyjnej. 

Czas najwyższy, by społeczeń- 
stwo samo bodaj groszowemi skład- 
kami przyczyniło się do skupienia 
tych pięknych jeszcze resztek po 
kraju rozrzuconych, których nie 
zdołali ztąd wywieźć antykwaryusze- 
spekulanci z Berlina, Paryża i Lon- 
dynu. 


Gmach muzeum. 
Najpożądańszą wobec dzisiej- 
szych wymagań muzealnych rzeczą 


było by, gdyby przyszłe muzeum 
warszawskie mogło liczyć odrazu 
na gmach specyalnie na swój uży- 
tek zbudowany. Stało się jednak 
inaczej, w kunktatorstwie i pertrakta- 
cyach z przeróżnymi „władzami* 
upłynął drogi czas (dwuletni termin 
Lachnickiego jest na ukończeniu) 
i miasto staje dziś wobec niemal 
konieczności doraźnego załatwienia 
sprawy. Z pałacu Prymasowskiego 
szkoła wojskowa nie raczy ustąpić; 
pałac Karasia jest ruderą, gdzie cegła 
siękruszyw ręku i mógłby po odre- 
staurowaniu służyć za skład na 
paki od dzieł sztuki, ale w żadnym 
razie nie za przybytek dzieł samych. 
Plac to wielki i punkt dogodny- 
ale zacząć by trzeba od wywiezie- 
nia gruzów i wzniesienia nowego 
budynku t. j. od milionów. Tych 
miasto nie da i nie ma. Tymcza- 
sem zbiory zapisowe należy uloko- 
wać i raz wreszcie dać początek 
instytucyi niezmiernie doniosłej i po- 
trzebnej. Niema dziś innej rady, 
jak, odłożywszy na bok pia desideria 
obejrzeć się za dobrą gotową ka- 
mienicą i w niej stworzyć instytu- 
cyę. Koniec końcem o nią tu cho- 
dzi przedewszystkiem, co zaś do 
gmachu, to przyjdzie czas, gdy 
miasto i ten i wiele innych, również 
koniecznych, wznieść potrafi. 

W tych warunkach prawdziwą 
łaską losu jest nabycie przez mia- 
sto kamienicy Kronenberga przy 
zbiegu Mazowieckiej i Królewskiej. 
Powtarzamy; wobec zupełnej nie- 
możności wzniesienia od fundamen- 
tów gmachu muzealnego, gmachu 
podług nowoczesnych wskazań mu- 
zeologii, a który od podstawy do 


Fot. J. Golez. 


Pałac Kronenberga 


Galerya. 


czoła mógł by być ozdo- 
biony przez swoich i 
w swoim smaku - kamie- 
nicę bar. Kronenberga ze 
względu na punkt, na 
solidne budowanie, na 
stopień konserwacyi, na 
warunki wewnętrzne lo- 
kalu, na możliwość wre- 
szcie przyszłych prze- 
kształceń — uważamy za 
zbawienne i wprost po- 
myślne rozwiązanie sytu- 
acyi dla miasta i insty- 
tucyi. Pamiętajmy bowiem 
o tem, że to miasto nie 
osiągnęło jeszcze bynaj- 
mniej warunków, w któ- 
rych dzieła naprawdę mo- 
numentalne i narodowe 
powstawać mogą, insty 
tucya zaś na długi sze- 
reg lat w gmachu tym 
żyć i rozwijać się będzie 
mogła 

Obyż się tylko na- 
rodziła! 

Gmach ten był sta 
wiany odrazu na muze- 


um raczej niż na dom 
prywatny. Wnętrza tu 
przestronne, potężnie 


wsparte na filarach, uroz- 
ma'cone w wymiarach i 
wysokościach—dadzą się 
znakomicie przystosować do potrzeb 
muzealnych. Wielkie hale parterowe 
są wprost przeznaczone na zbrojow- 
nie, zbiory starożytności, sprzętar- 
stwo monumentalneitp. Pierwsze 
piętro w szeregu salonów i wysokich 
komnat, w kla.ce schodowej olbrzy- 
miej, na kolumnach wspart<j — po- 
mieści znakomicie zbiory bronzów, 
złotnictwa, tkanin, przedniejsze gru- 
py posągowe, rozstawione na sta- 
lugach i ekranach wytworne stare 
płótna Na tem również piętrze 
wzdłuż okien uszeregują się gabloty 
wypełnione rzadkościami wszech 
kunsztów, w jednej z sal bocznych 
pomieści się biblioteka i wreszcie 


w specyalnej sali z górnem świa 
tłem stanie reszta obecnych zbio- 
rów malarskich. 

Pozostaje jeszcze całę drugie 


piętro, które posłuży zapewne do 
przyszłych galeryi przy odpowie- 
dniej przebudowie dachu dla gór- 
nego gdzie trzeba oświetlenia. Dwa 
wewnętrzne podwórza i plac, gdzie 
obecnie oficyny i zabudowania go- 
spodarskie, będzie mógł w przyszło- 


ści służyć potrzebom  rozsunięcia 
muzeum. Stanie się to jednak nie 
prędko, gdyż obszar i warunki 


gmachu samego na długo wystar- 
czą dla naszych zbiorów obecnych 
i przyszłych. 

Nie pierwszy to raz z prywat- 
nego pałacu powstanie muzeum: 


tkot J. Golez, 


Pałac Kronenberga. 


trzy czwarte ich w całej Europie 
powstało nie inaczej. Tu zaś ma- 
my dwa bardzo pomyślne warunki: 
l) że pałac sam jest monumental- 
nie skomponowanym gmachem 
i przedstawia wygodny i znakomi- 
cie wyplanowany obszar, odrazu 


Sala balowa. 


przewyższający nasze po- 
trzeby doraźne i po 2) 
że dla przyszłych po- 
trzeb — dla wznoszenia 
np. specyalnych z górnym 
światłem galeryi — ma 
miejsca poddostatkiem. 

Budowanie zaś to 
nawskroś magnackie, so- 
lidne, spokojne i świet- 
nie zakonserwowane ma 
miasto drogą przypadku 
nabyć po cenie pół war- 
tości. Tem lepiej dla mia- 
sta. Tem lepiej, że się 
nie uwikła na razie bud- 
żet muzealny w owych 
zawsze wątpliwej Ścisło- 
ści dodatkach do bud- 
żetów i dodatkach do do- 
datków po których, nie- 
stety, często wyrasta 
brzydka buda, tam gdzie 
miasto czekało na oka- 
zały pałac... 


Opieka nad muzeum. 


Jakkolwiek, ile znam 
obecne zbiory miejskie, 
wszystkie one wraz z te- 
mi, które w najbliższej 
przyszłości mogą napły- 
nąć, znajdą znakomite po- 
mieszczenie w obecnym 
pałacu Kronenberga— trzeba jednak 
odrazu oddać i los przyszłych prze- 
róbek gmachu i sprawy rozłokowa- 
nia właściwego zbiorów we właści- 
we ręce. Tu jest punkt sprawy nie- 
zmiernie doniosły. Oto ze sprawą 
muzeum stanowczo dziś nie należy 


Fot. J. Golcs. 


Pałac Kronenberga Biblioteka. 


łączyć żadnej innej sprawy, a całą 
trzeba 'bezwarunkowo oddać pod 
kompetentny dozór artystów i ar- 
chitektów Nie trzeba pozwolić, by 
jakieś względy uboczne zeszpeciły 
lub obciążyły serwitutami muzeum 
przyszłe. — Trzeba, by ten gmach 


1 teraz i w przyszłości, w miarę 
rozwoju, spełniał-li tylko swo- 
je przeznaczenie. Trzeba stano- 
wczo, by to, co ma być w naj- 


znaczniejszym stopniu sztuce po- 
święcone — przez znawców sztuki 
i artystów odrazu było odpowie- 
dnio dozorowane. Żadnych prze- 
róbek i dodatków nie wolno tu 
wprewadzać bez uzyskania opinii 


rzeczoznawców w pierwszym rzę- 
dzie zainteresowanych. Musi więc 
miasto powołać odpowiednią ko- 


misyę z malarzy, architektów, rzeź- 
biarzy i starożytników do ocenienia 
i rozpatrzenia wszelkich projektów 
przeróbki lub lokaty zbiorów. 

Trzeba również pamiętać, że 
po za Warszawą istnieją specyali- 
ści polscy, jak: dr. Kopera, kierow- 
nik muzeum krakowskiego, jak prof. 
Sokołowski, jak architekci Mączyń- 
ski. Taliański, Noakowski .Ten ostat 
ni w Moskwie kierował budową 
wzorowego muzeum Strogonowych) 
EN p: 

O tę kompetentną i wypróbo- 
waną opiekę powinno miasto po- 
starać się dla przyszłego muzeum 
przed tem nim jakiekolwiek zapa- 
dną praktyczne decyzye. 

Tu punkt główny sprawy na 
teraz. Tu należy stoczyć walną 
bitwę o przyszłość instytucyi. Spra- 
wy gmachu samego, na razie po- 
myślnie załatwionej, nie utożsamiaj- 
my ze sprawą instytucyi, bo to 
w dzisiejszych warunkach stać się 
może li tylko z krzywdą tej ostat- 
niej. Nie ścigajmy się również 
z „przestarzałym* Luwrem lub Hof- 
muzeum wiedeńskim na bruku War- 
szawy, bo wszakże i ten dziecinny 
ierwor dowodzi, że jeszcze chodzić 
w życiu zbiorowem, nie dopiero 
ścigać się, nie umiemy. 


Antoni Potocki. 


J. Leonhard. Syrena. 


Aug. Rodin. Portret Dalou. 


Aug. Rodin. 


Są jednostki, do których zły los 
ludzki odnosi się z pobłażaniem; nić 
ich żywota pod palcami Lachesis przę- 
dzie się gładko, a złowrogie nożyce 
Atropos opadają w chwili, gdy nie- 
znacznym ruchem mogłyby zakończyć 
jeden żywot doczesny. 

Do tych jednostek zaliczają się 
właśnie trzej wielcy rzeźbiarze świata. 
Rozwój talentu Fidyasza po dwakroć 
był zagrożony; raz, kiedy oddany ro- 
botom hurtowym, prawie rzemieślni- 
czym, jedynie mądrości przyjaciela 
swego Periklesa zawdzięcza polecenie 
przyozdobienia Akropolis Chryzelefan- 
tyna Ateny Partenos, po raz drugi 
już gigant rzeźby — Fidyasz, unikając 
niezasłużonej zemsty oszczerczych 
współziomków, rzuca się w fale nieby- 
tu w Atenach, by wyhynąć w Olimpii. 
Tam stworzyć dzieło swojego żywota, 
posąg Zeusa, którego ujrzenie samo 
dawało męstwo rycerzowi, a szczęście 
w handlu kupcowi. Pielgrzymowały do 
niego, przez lat całe setki, kobiety, by 


zapewnić sobie miłość męża, maryna- 
rze, by być pewnymi przychylnego 
wiatru. 


Tysiąc lat minęło, a talenty równe 
fidyaszowemu rodziły się z praw przy- 
rody, niezaprzeczenie były, ale podcię- 
te przedwcześnie mocą Losu, ginęły 
niepoznane. Nagle Michał Anioł wy- 
rósł, spotężniał.  Młodzieńcem będąc 
jeszcze, po raz pierwszy uniknął śmier- 
ci w walce ulicznej, tracąc zaledwie 
piękno zewnętrzne, regularny rysunek 
nosa (złamanego w bójce), a po raz 
drugi omija go, obrońcę wolności, cios 
skrytobójcy, kupionego przez Tyranów, 
oblegających Florencyę. 

Znów minęło... lat pięćset, społe- 
czeństwa poczęły pozornie sekundować 
Losowi w ochronie wybrańców. Na 
świat przyszedł Rodin; nie czychały 
na niego rozżarte tłumy, ni skrytobój- 


Aug Rodin. Portret p. F. 
cy, jednak, jak wielu, o mało nie zgi- 
nął w walce o byt, ochleb powszedni; 
do lat trzydziestu żył prawie w nędzy; 
mógł zginąć od niej. 

Energia przemogła. Dość spojrzeć 
na twarz, podobną mojżeszowej z pom- 
nika papieża 
Juliusza, na 
krępą, musku- 
larną postawę, 
by zrozumieć, 
że to człowiek, 
należący dota- 
kich, którzy 
wszelką walkę 
mają zazabaw- 
kę, bronią się, 
a Los — mo- 
carz z uśmie- 
chem zjadli- 
wego pobłaża- 
nia, omija ich, 


drwiących z je- Aug. Rodin. 
go sily. 

Rodin nie zważał na przeciwności, 
musial iść i doszedł. Jest trzecim 
z rzędu gigantem rzeźby. 

Za Paryżem, nieopodal wstęgi 


Sekwany, pędzącej zielone wody wśród 
wzgórz lesistych, pałaców bogaczów, 
parków i miasteczek, obrał Rodin wzgó- 
rze jedno, okryte darniowym dywanem, 
a widok z niego tak rozległy, że tylko 
Fiesole porównywać się może. 


Idąc pod górę wąwozami obok 
wiaduktu, z malowniczego miasteczka 
do Bas-Meudon, o krętych wąskich 


uliczkach, o murach długich i tajemni- 
czych, okrytych bluszczem i mchami, 
dochodzimy do ścieżyny wśrod łą- 
czek i poletek, pociętych równo, 
jak różnorodne dywany, złożone obok 
siebie na pokaz; ścieżyna nazywa się 
mianem dziwacznem: sentier des pucel- 
les. Na skręcie odkrywa się nagle wi- 
dok na szczyt wzgórza, siatką drucianą 
otoczony. 


To miejsce, zwane Val-Fleuri, wy- 
brał Rodin, by wznieść na niem willę 
niewielką, obok rozległą hallę o fron- 
tonie klasycznym, służącą za atelier 
i zarazem za muzeum dawnych dzieł 
mistrza i najnowszych, przeważnie 
w różowym paroskim marmurze wy- 
kutych. 

Scieżyna zatraca się wśród parceli, 
nieuregulowanych jeszcze; do Olimpu, 
szczyt wzgórza zajmującego, niema 
dostępu. Przechodzimy bezradni wzdłuż 
siatki drucianej, by stanąć na tyłach, 
nad urwistym dołem, z którego czerpią 
żwir. Zdala spostrzegamy w zagrodzie 
pasącą się krówkę niewielką, połysku- 
jącą czarno-łaciastą, z wyczyszczoną sier- 
ścią, para łabędzi majestatycznie pruje 
wody miniaturowego basenu. Wreszcie 
na ganku willi ukazuje się tęgi profil 
brodatego Jowisza w szerokoskrzydłym 
kapeluszu. Daje rozkazy ogrodnikowi. 
Widząc przybyszów, zdążających odna- 
lezionem wreszcie przejściem, jedynem 
jakie prowadzi do sanktuaryum moca- 
rza. Rodin zbliża się ku furtce ogrodo- 
wej, uciszając dwa kudłate, owczarskie 
psy-stróże. 

Wchodzimy do olbrzymiej halli... 


+ 
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Zdziczały od męczarni głodu Ugo- 
lino wyciąga paszczękę ku ciałom po- 
marłych synów swoich; wlecze wychu- 
dłe żebra pośród trupów dzieci, zmaga 
się z uczuciem wstrętu, za chwilę pocz- 
nie rozdzierać zębami powykrzywiane 
w strasznej męce członki własnego po- 
tomstwa. Grupa ta odlana w gipsie 
objechała świat cały już przed laty 
dwudziestu, pozbawione podstawy świet- 
ne studya nagich ciał ułożono w ro- 
zumną grupę,ale jest ona jakby szkie- 
letem przyszłego dzieła sztuki, straszy 
naturalizmem, brakiem artystycznego 
ujęcia w estetyczną całość. 

Tuż obok wdzięczne i delikatne 
rysy księżnej de Noailles, wyłaniając 
się z bloku różowego marmuru, stano- 
wią pożądany kontrast. Bliżej drzwi 
odlana z bronzu głowa, ? homme au 
nez cassé, pierwsze medalowane dzie- 
ło młodego Rodin'a, pomrukiem, wy- 
dobywającym się z strasznej głowy 
o złamanym nosie, z drżących złowro- 
go warg, zdaje się bronić wstępu przy- 
byszom nieupoważnionym do nawie- 
dzenia sanktuaryum. 

Opadły białe zasłony, ścieląc się 
w malowniczych fałdach u stóp posągu; 
Balzac zapanował nad otoczeniem. 
Jeśli o wielkości dzieła stanowi niemo- 
żliwość oddania go w reprodukcyi, to 
pasąg Balzac'a daje wyraz tej właśnie 
potędze twórczej, która na fotografii 
jest niczem, jest zerem. Bo plastyczne 
dzieło sztuki jest plastycznem w istocie 
swej wtedy dopiero, gdy równie swo- 
bodnie linią zakreśla formę swą, obser- 
wowane z frontu, jak z tyłu, jak z bo- 
ków. Ideał zbyt wysoki, by do niego 
sięgać mogła rzeżba klasyczna z V-go 
wieku przed Chrystusem, ideał upra- 
gniony i usiłowany przez rzeźbiarzy 
z IV, III w. przed Chr. i późniejszych. 
Problematy Michała Anioła przeważnie 
pomijały to właśnie zadanie sie/ronto- 
wości posągu, bez szkody i ujmy dla 


Aug. Rodin. 


Myśliciel 


wielkości mistrza, — on postawił sobie 
za zadanie stworzyć całość pomnikową 
z czterdziestu figur naraz (pomnik nie- 
dokończony Juliusza Il). Pierwszy syn 
człowieczy, Rodin, problemat ten roz- 
wiązał.. w pomniku Balzaca. Un ar- 
tiste peut envisager la nature de cette 
façon, de la façon opposée el de dix 
façons intermédiaires, powiada Hypoli- 
te Taine w swej „Filozofii sztuki“. Ro- 
din mając jasno postawiony cel, nadto 
potężny i świadomy sposób obserwa- 
cyi natury, osiągnął w Balzac'u szczyt, 
wyraził to, co chciał wyrazić. Potęgą 
nowości tak oszołomił ludzkość, że nie 
poznała się na wartości tego dzieła. 

W pół-grocie rozpięty ludzki Chry- 
stus umierającą głowę zwiesza w bo- 
leści; ramion jego czepia się, uderzeń 
serca słucha, pękiem rozpuszczonych 
włosów krew, płynącą z przebitego bo- 
ku, tamuje oszalała z bólu Magdalena. 
Zdałoby się... Rodin, tworząc, znał ów 
cudownie bolesny czterowiersz Stani- 
sława Brzozowskiego: 


Ma dusza cierniem uwieńczona 

Na białym krzyżu twego ciała, 
Przybita pragnień twych gwoździami, 
Schyliwszy głowę, zwolna koma... 


A dalej tematy wciąż prze-ludzkie 
i pra-ludzkie. „Ewa“ uściskiem nie- 
świadomej, a już histerycznej namięt- 
ności obejmuje ramieniem twardy pień 
drzewa, wciska węża w swe boskie 
ciało, oszalała Świtaniem nieznanej roz- 
koszy. Cudownie to sharmonizowany 
w formie blok niewielki, komponowany 
dla wielostronnej obserwacyi; ciało Ewy, 
pień drzewny, wąż —tworzą czy z przo- 
du, czy z tyłu, czy z boku widziane 
jedną całość doskonałą w formie, bo 
nic jej ująć, nic dodać nie można; 
śmiało oderwane od bloku jedno ra- 
mie Ewy, rozwartą dłonią o skurczo- 
nych palcach, krzyczy Światu nową erę 
rozkoszy i grzechu, mając punkt odpo- 
ru „pendent*, w głowie węża, który 
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w pół agonii odchyla zdławioną szy- 
ję... w tryumfie. Śmiałe oderwanie od 
bryły tych dwóch, nieproporcyonalnie 
na pozór drobnych w stosunku do ca- 
łości kończyn, nie razi przy genialnej 
linii konturu... Urozmaica. 


I znów „Pierwszy grzech“, ten 
sam temat - jakże inaczej objęty wyo- 
braźnią. Adam, pan stworzenia, poczuł 


po raz pierwszy moc swoją rozrodczą, 
odrzucił wtył czuprynę, kobietę swą 
nisko pod uda pochwycił, unosi prze- 
ginającą się ciałem z ramienia, unosi 
w dal, w gąszcz, by nasycić nią zmy- 
sły. A wokoło, w płaskorzeżbie na 
bloku zaznaczone w nieskalanie pięk- 
nych a potężnych przegięciach unoszą 
się postaci młodzieńcze, wyniki rodzi- 
cielskiego porywu, przyszłe dzieci ich. . 
Ludzkość! 


Przy wejściu wszczął się ruch, 
wniesiono trzy odlewy najnowszych 
studyów mistrza, wczoraj rzuconych 


w glinie i jeszcze wilgotnych w świe- 
żym gipsowym odlewie: „Orfeusz“ da- 
je sposobność skonstatowania nowych 
cech wielostronnego talentu mistrza, 
jasnego wyrażenia w jednym momen- 
cie całej tragicznej historyi. Orfeusz, 
uciekając od furyi Bachantek, upada na 
jedno kolano, szyja kurczy się pod 
ciosami pałek, wymierzonemi w głowę 
(przez niewidzialne w kompozycyi isto- 
ty), ale twarz natchniona, zwrócona ku 
słońcu, śpiewa mu pieśń łabędzią, lewa 
ręka przyciska do ramienia i głowy 
wzniesioną lirę, prawa tylko co szarp- 
nęła struny... po raz ostatni; mdleją 
palce u opadającej dłoni, dźwięk przed- 
śmiertelny drży jeszcze w powietrzu. 

Dwa następne gipsy, to studya, 
posiadające głębsze znaczenie dla 
mistrza jedynie, aczkolwiek przezna- 
czone na wystawę Salonu „du champs 
de Mars*. Szkice tak pobieżne, z pod 
innych palców wyszłe, najpierw nie zo- 
stałyby zakwalifikowane przez „Jury“, 
a gdyby wystawiono je na widok pu- 
bliczny, spotkały by się ze szczerym 
śmiechem. lub z uśmiechem pobłaża- 
nia, jak niegdyś posąg Balzac'a. Dziś, 
ponieważ ozdobi je nazwisko Rodin'a, 
publiczność kiwać będzie głowami 
w milczącem podziwieniu, nic a nic nie 
rozumiejąc. 

„Tryton* bez rąk, bez nóg, 
tors i głowa, wpija namiętne 
w kark Nereidy, również pozbawionej 
kończyn: mistrzowskie studyum gry 
kościstych klawiszów krzyża i musku- 
łów u Trytona, oraz mdlejącego bólu 
w odginających się instynktownie ple- 
cach kobiety, całość już sharmonizo- 
wana w ogólnym konturze bryły. Jakie 
stanowisko w swych stwórczych zastę- 
pach przez:aczy mistrz „Muzie*, trud- 
no zgadnąć jeszcze. jest to studyum 
aktu brzydkiej kcbiety, w dziwacznym 
ruchu opartej o skałę. Oto trzecie 
dzieło, które pierwsi z ludzi ujrzeliś- 
my— my. 

Mistrz zakrzątnął się około nowo 
wzniesionych dzieł, obecność nasza 
stała się zbyteczną... 

Henryk Ochenkowski. 
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Nadchodził czas. 

rzał na zegarek 

Musisz wyjść?—spytała pa- 
ni Slaviczowa. — Kiedy wrócisz? 
Z trudem odpowiedział Marko: Nie- 
wiem — może późno... 

Siedzieli w altanie w małym 
ogródku z tyłu domu. Po jednej 
stronie pani Slaviczowej księżniczka, 
po drugiej on; nad nimi pięło się 
wino dzikie i kwitry powoje. 

Gdyby tak było zawszę... 

Księżniczka przestała opowia- 
dać. Marko przypuścił, że dosły- 
szała jakiś niecodzienny dźwięk 
w jego głosie. Spoważniała. 

Turkot żaden, ani żaden głos 
nie dochodził z ulicy. Cisza była 
zupełna. 

Księżniczka podniosła powoli 
powieki i dwie szaiirowe jej źreni- 
ce spoczęły na oczach Slawicza, 
spoczęły tak, jak dwa cudne ptaki, 
któreby spłynęly z powietrza na 
wodę. 

Prosto, bez drgnienia patrzyła 
księżniczka Metella w oczy Slawi- 
cza. A potem promienny uśmiech 
zabłysł jej na ustach, ledwo do- 
strzegalny, ledwo uchwytny dla 
wzroku. 

I uśmiech ten trwał chwilę, 
chwilę, przez którą Slawicz doznał 
wniebowzięcia. 

Wstał i ujął matkę za rękę, aby 
ją pocałować na pożegnanie. Mu- 
siał pożegnać się tak, jak zwykle, 
nie zdradzić się niczem. Ale pani 
Slawiczowa odczuła duszę syna i za- 
pytała z pewnym niepokojem: 


Marko spoj- 


Żniwa. 


POWIEŚĆ. 


— Marku, czego ty się obawiasz? 

— Niczego, mamo - odpowie- 
dział z wysilonym uśmiechem. 
Wogóle rzeczy teraz są tak cięż- 
kie i poważne... 

— Ah, idzie pan? — wtrąciła 
księżniczka Metella. — W takim ra- 
zie pójdę z panem. Idziemy w je- 
dną stronę? 

Slawicz skłonił głowę, a po- 
tem przyciskając do ust rękę mat- 
ki, rzekł, tłumiąc wzruszenie: 

— Bądź zdrowa, mamo. 

— Bądź zdrów, synku—odpo- 
wiedziała pani Slawiczowa, całując 
go w czoło. 

Wyszli. 

Księżniczka czytała „Głos ludu*. 
Pokazał go jej Jovanowic z obu- 
rzeniem podczas Śniadania. Przy- 
puszczała, że Marko czytać go mu- 
siał, ale nieśmiała pytać o to. 
Z drżeniem serca, z czułością spo- 
glądała nań, idąc obok przez pu- 
ste uliczki podmiejskie. 

I przelękła się. 

— Panie Marku —zaczęła—czy 
pan pamięta naszą rozmowę na 
wieży u mnie, podczas balu? 

— Pamiętam. 

— Że trzeba być wiernym? 

Marko spojrzał na nią niespo- 
kojnemi oczyma. 

— Pamiętam. Albowiem? 

- Albowiem chciałabym, aby 
panu zawsze było dobrze. 
Czy to od wierności zależy? 

— Tak. 

— A jeżeli nie będę mógł wy- 
trwać w wierności? 


Wytrwasz pan. 
Albowiem? 

— Albowiem pan wiesz, że 
chciałabym, aby panu zawsze było 
dobrze -rzekła po chwili myślenia 
księżniczka. 

Obawiała się go utracić. Więc 
po raz wtóry postanowiła związać 
mężczyznę tem, czem go kobieta 
wiąże: oddaniem się. Dusza Sla- 
wicza była dla niej już jasną: pięk- 
ność tej duszy była jej słabością, 
górność jej niebezpieczeństwem. Za- 
częła więc mówić z wewnętrzną 
tkliwością i rozżaleniem nad tem, 
co było podobnem do ślicznej, 
zgubnej barwy kwiatu: Panie Mar- 
ku, gdy przyrzekłeś mi wierność, 
niewiedzialeś, komu  przyrzekasz. 
Wszystkie moje siły wytężone są, 
aby przywrócić krajowi tron, atron 
memu rodowi. Zawiązałam spisek, 
na którego czele stoi kardynał Al- 
bani i margrabia Draskuvic. Polan 
nie wie o tem, że w Petersburgu 
znajdziemy pomoc do zgniecenia 
i dyktatury i republiki i socyalistów. 

- I pani mnie to mówi?! — 
wykrzyknął Marko. 

— Tak—rzekła księżniczka, - 
panu. Powiedziałeś mi pan, że mam 
życie twoje w mojem ręku — jestem 
wdzięczna: oddaję panu swoje. 

Niemo, z wyrazem rozpaczy na 
twarzy, przystanął Marko na rogu 
ulicy. 

Jakto? Nie idziesz pan do 
zamku? zapytała księżniczka. 

— Nie, wprzód muszę kogoś 
widzieć. Bądź zdrowa, pani. 

— Masz pan życie w ręku— 
rzekła księżniczka. 

— Obydwa. 

Uścisk ręki księżniczki był jak- 
by wyciskiem pieczęci na duszy 
Slawicza, na jego istocie; natomiast 
ręka Slawicza zdała się mdleć. 
I uśmiech dziecka i kobiety wświe- 
tlił się w jego oczy. 

Odeszła. A z nią odpłynęła 
jakoby krew ze Slawiczowych żył— 
odeszło go z nią wszystko, jak tyl- 
ko z kochaną kobietą odejść może. 
Została tylko samotność. I pew- 
ność czegoś strasznego. Szedł na 
sąd, ale wyrok jego był przesądzony. 

Powoli, ze spuszczoną głową, 
doszedł Slawicz gmachu obrad. Po- 
nieważ jednak ujrzał zdaleka wielu 
ludzi przed głównem wejściem, okrą- 
żył budynek i udał się do kance- 
laryi bocznemi schodami, nie spo- 
tykając nikogo. 

— Czy jest jakie ogólne ze- 
branie? — zapytał woźnego, słysząc 
gwar w sąsiedniej sali. 

— Jest, nadzwyczajne —odpo- 
wiedział woźny. 

Marka zastanowiło, że go o niem 
wcale nie powiadomiono. 


Drzwi z bocznego pokoju się 
otwarły i weszli dawni koledzy Sla 
wicza. Powitali go, lecz twarze 
mieli surowe i złowróżbne. Wska- 
zano mu krzesło. 

Zimny dreszcz, ale i gniew 
ogarnął Marka. Wsparł się o krze- 
sło i zapytał. Wezwaliście mnie, 
abym się tłomaczył - przyszedłem 
Czego chcecie? 

— Dowiesz się— powiedział mu 
ten z obecnych, który objął przy- 
wództwo, gdy Marko począł praco- 
wać w zamku obok Polana. Mar- 
ku Slawiczu, czytałeś dzisiejszy 
ranny „Głos ludu“? 

— Czytałem. 

— Otrzymałeś mandat, jesteś 
naszym reprezentantem, zastępcą 
naszych interesów w obecnym rzą- 
dzie. Ręczyłeś za Polana. Tym- 
czasem nie tylko jego, ale i twoje 
postępowanie budzi nietylko zdu- 
mienie w w nas samych ale wy- 
woływa już publiczną krytykę 
Podpisałeś wojenne odezwy dyk- 
tatora. 

— Podpisałem. 

— Wyparłeś się swoich daw- 

nych idei? 

— Jak śmiecie podejrzewać 
mnie o to?! Jak śmiecie pytać? 
wybuchnął Marko 

— Postępowanie twoje jest dla 
nas oddawna zastanawiającem! — 
rzucił porywczo ten z komitetu, 
który był rzeźbiarzem i mówił nie- 
gdyś o pomniku dla księżniczki Me- 
telli. — Jesteś w rządzie, który się 
tylko tem różni od monarchii, że 
nazywa się dyktaturą, a nie króle- 
stwem, czy cesarstwem. | pozwa- 
lasz na projekty wojenne! 

— Wojen pragnie zawsze rząd, 
który chce, więc potrzebuje oprzeć 
się na militaryzmie! — krzyknął inny. 

— Dokąd dążycie? 

— Co zamyślacie? 

Jakiem prawem zmuszacie 
lud do nowej wojny? — posypały się 
zapytania. Marko chciał odpowie- 
dzieć, lecz przerwano mu: 

— Wiemy! „Powstanie Sło- 
waków, pomoc bratnia*. Agitato- 
rowie Polana!  Prowokujecie woj- 
nę. aby tylko była! Tak robią im- 
peryaliści, aby się utrzymać na po- 
wierzchni! 

— Przysięgam—zawołał Marko. 
— Co? Na co? 
- Że jestem tym, którym by- 
Słuchajcie!  Zrozumcie! 
I Marko usiłował wytłomaczyć 
to, co czynił Polan, wytłomaczyć 
grozę położenia, lecz wszystkie je- 
go słowa rozbijały się o antymili- 
tarny fanatyzm, nienawiść władzy 
innej jak własna i większą obawę 
następstw zwycięztwa, niż przegra- 
nej. Dążycie do imperyalizmu! - 


łem! 


Rok III. Ne 30 z dnia 25 lipca 1908 r. 


wołano.—Wojskiem zdusić chcecie 
ruch socyalistyczny! 

— Wolicie więc, aby kraj cały 
runął?—zapytał podniesionym gło- 
sem Slawicz. 

— Wolimy, aby runął, niż aby 
rządziło wojsko! — odpowiedziano 

— Kraj!--krzyknął rzeźbiarz.— 
Cóż to jest kraj? Sam mówiłeś nie- 
raz, że niema narodów, są tylko 
ludy, że wtedy dopiero istnieć bę- 
dzie mogła prawdziwa cywilizacya, 
gdy słowa: ojczyzna, patryotyzm, 
granice, państwo, kraj znikną na- 
wet z pamięci! 

Niech żyje internacyonał! 
ktoś zawołał. 

— Czy zapomniałeś? — krzy- 
knął inny. 

— Nie! Lecz to są rzeczy ju- 
tra! Trzeba naprzód zrównać na- 
rody, aby moczrównać ludzi! Dziś, 
w tej chwili, to nie jest najważniej- 
sze zadanie! 

- Marku Slawiczu! — krzyknął 
przewodniczący. — Jak śmialeś przy- 
sięgać, że jesteś tym, którym byłeś?! 

Pozwólcie mi mówić!— za- 
wołał Slawicz.—Czy czujecie się na 
siłach dziś już stworzyć wasze pań- 
stwo? Czy nie musi ono zginąć, 


nim się urodzi, w żelaznym  uści- 
sku potęg militarnych, które je 
otoczą? 


— Czekajmy więc'—ozwał się 
ktoś z szyderstwem. 

— Tak jest! Czekajmy! Wszy- 
scy jedni na drugich! 

Nie czekała Francya z re- 
publiką! 
I nie zginęła! 

— Nie czekano w Brazylii! 

I my czekać nie będziemy! 
Podłe burżuje ze strachu przed na 
mi przyznają nam „przyszłość“! 
Byle dzis byłoich! Twoje rzeczy 
jutra, Marku Slawiczu, stać się mu- 
szą niezwłocznie! Wszystko in- 
ne niech runie, byle one się stały! 

Slawicz nie liczył się już ze słowa- 
mi. Miłował on ideę swojej duszy 
i widział grób, który jej kopie pod 
nogami zaślepiony fanatyzm; miło- 
wał już teraz także swój kraji znał 
jego niebezpieczeństwa i krzyknął 
z energią: 

— Nie przyłożę do tego ręki! 
Jesteście ślepi, głusi i nierozumni! 

A ty tchórz i renegat—wrza- 
snął mu prosto w twarz jeden z obec- 
nych. 

Marko posunął się w gniewie 
ku niemu, lecz tamten cofnął się za 
drugich. 

- Twój gniew jest potwierdze- 
niem słowa, które ci powiedział Ste- 
panicz! krzyknął rzeźbiarz. 

-— Marku Slawiczu — ozwał się 
przewodniczący — zaprzysięgliśmy 
niegdyś wyjawiać sobie wzajem 
wszystko, co byłoby nam wiado- 
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mem, a w naszem przekonaniu, 
czy przypuszczeniu, szkodliwem 
sprawie. Ty sam podałeś ten pa- 
ragraf. 

Tak rzekł Marko, blednąc. 

— Wzywam cię więc w imie- 
niu własnem i towarzyszy, wyjaw 
nam wszystko, co wiesz w danej kwe- 
styi. jeśli jest niebezpieczeństwo? 

Marko uczuł, że nagle pod no- 
gami rozstępuje mu się czarna cze- 
luść. A zarazem, jak tonącemu 
człowiekowi, w jednym momencie 
przesunęło mu się w pamięci wszy- 
stko, co go na skraj tej czeluści 
wiodło. I doznał uczucia, że wzię- 
tą w rękę perłą zatruł sobie krew— 
na śmierć. 

Mógł tylko zginąć. 

To pojęcie przybrało w jego 
mózgu w mgnieniu oka wyraźny, 
zdecydowany kształt. 

A co zatem miało iść, będzie 
już tylko prostą, bez wahań, wy- 
tyczoną konsekwencyą. 

— Marku  Slawiczu! — wołał 
przewodniczący wzburzony jego 
milczeniem.— Wzywam cię: jeśli jest 
ci co wiadomem—mów! 

Markowi było wiadomem tyl- 
ko jedno. 

— Mów! — krzyknięto. 

Marko chciał skończyć i od 
dać głowę swoją pod topór, rzekł 
więc: 

— Ja podczas pogrzebu jenerała 
Vody ostrzegłem króla Andrzeja 
przed zamachem. 

Doznał ulgi ekspiacyi i prze- 
szedł próg Śmierci. 

Chwila zupełnej ciszy poprze- 
dziła wybuch. Ryknięto' zdrajca! 
denuncyant!—Stepanicz zaś przysko- 
czył ku Markowi i krzyknął: 

Chciałeś mnie uderzyć w twarz, 
gdy cię nazwałem tchórzem i rene- 
gatem, a ja ci teraz w nią pluję, 
podły! 

I plunął Slawiczowi w oczy. 

Slawicz wzniósł rękę, lecz wprzód 
pochwycono go, drzwi od sąsied 
niej sali otwarto i pchnięto go pro- 
sto na trybunę, gdzie przewodni- 
czący zawołał do zgromadzonych 
w liczbie paru set głów: 

— Żądaliście, aby nasz dawny 
wódz, nasza dawna głowa i serce, 
Marko Slawicz, wytłomaczył nam 
swe postępowania. Oto ze śliną 
towarzysza Stepanicza w oczach, 
przedstawiamy wam go, jako zdraj- 
cę, odstępcę, zaprzańca i denun- 
cyanta! 

DCN. 


1 


Wyznanie. 


Obłedem kwiatów dyszą noce parne, 

Dyżą szmernych liści upojne zawroty, 
| Na niebie zakwitł cud miesiąca złoty, 
| 


Chcę ust pożarn!... 


Obejmij!.. Przytul!.. Duszne kwiatów wonie 
Swą sdradną siecią serce mi owiły... 
całej siły! 


Kocham Cię, słuchaj! Kocham z 


Całe nam niebo tęczami zapłonie 
I cała siemia padnie nam w ramiona, 
Bezmiarem pieszczot naszych przebudzona! 


> 


Michał Vórósmarty. 


W jednym z poprzednich numerów 
budapeszteński korespondent Swiata 
opowiadał przebieg polsko-węgierskie- 
go święta, związanego z odsłonięciem 
pomnika znakomitego poety Vörösmar- 
ty'ego i obchodem sześćdziesiątej rocz- 
nicy wzięcia Budy, gdzie legło trupem 
około tysiąca polaków i gdzie się krew 
polska zmieszała z najszlachetniejszą 
krwią węgierską. 

Uroczysta manifestacya braterstwa 
broni, łączącego oba narody, zespoliła 
się z uczczeniem poety, który był 
godnym owego braterstwa wyobrazi- 
cielem. 

Michał Vörösmarty, bojownik za 
wolność swej ojczyzny w pamiętnym 
1848 roku był gorącym przyjacielem 
Polski i najlepsze swe poezye poświę- 
cił jej nieszczęśliwym losom. Urodzo- 
ny w 1800 r., zmarły w 1855 roku, sta- 
nowi wraz Petofim i Aranym najświet- 
niejszą konstelacyę na niebie poezyi 
węgierskiej. 

Charakterystycznym rysem poetyc- 
kiej istoty Vórósmarty'ego jest zespo- 
lenie się pierwiastków lirycznego z epicz- 
nym. Wprawdzie pozostały po nim 
piękne płody wszystkich trzech rodza- 
jów poezyi, ale w jego dziełach epik 
bierze zazwyczaj górę nad dramatur- 
giem, a tego znowu liryk ostatecznie 
zwycięża. I to i owo w każdym z trzech 
rodzajów możnaby zarzucić poecie, ale 
ileż niepospolitych piękności rozrzucił 
w nich szczodrobliwą ręką. 

Stanowisko Vórósmarty'ego w li- 
teraturze węgierskiej jest zaiste wyjąt- 
kowe. „Wyzwolił on, —powiada Gyu- 
lay—poezyę węgierską z jednej strony 
z pod jarzma klasycyzmu, z drugiej 
zaś — z pod wpływów piśmiennictwa 
niemieckiego i, dając narodowemu du- 
chowi silny poetycki wyraz, oskrzydlił 
poetycką jego fantazyę. Umiał tchnąć 
w naszą poezyę narodowego ducha 
i samopoczucie. Dzięki jego wpływo- 
wi stała się ona nawskroś narodową, 


Zakwitły gwiazdy migotaniem gwariie. 


O, rozpleć, rozpleć swoje włosy czarne! 
AMiłosnej pieszczoty. 
Niechaj mnie spalą ramion twych oploty, 
Niech wszystką rozkosz z piersi twojej zgarne! 


Niż w. 


S 


Pięleniejszą jesteś... 


Piękniejszą jesteś niśli Afrodyle, 
Rzeźbiona dłutem mistrza Praksytela, 
Szafir twych oczu złotem skier wystrzela, 
A usta neca, jak róże rozwite. 


A twe ramiona i piersi odkryte 

Mgła snów i marzeń Świtowych wybiela, 
A każde słowo dźwięczy, jak kapela, 
Wplątana w gwiezdne wiry złotolite. 
Piękniejszą jesteś niźli Chryzis, Fryne, 


stkie nimfy i wszystkie dryady, 
Z jakiejś czarownej wyśnione ballady — 


1 tylko jedną masz śmiertelną wine, 


a górność poetyckiego polotu wzboga- 
ciła ją i wyodrębniła“. 

Vórósmarty ustalił przewrót doko- 
nany w piśmiennictwie węgierskiem 
przez Karola Kisfaludy'ego. Zwycię- 
ztwo poezyi przeobraziło się w zwy- 
cięztwo ducha narodowego i poetyckiej 
wolności, która jęła oddziaływać tem 
potężniej,j że pojawiła się właśnie 
w czasie dążenia węgierskiego narodu 
do wyzwolenia się z podtyranii austry- 
ackiej. 

l tylko z tego względu dzieła dra- 
matyczne Vórósmarty'ego, przedstawia- 
ne na scenie, 
mogły wywie- 
rać wielkie 
wrażenie. 
Dziś,kiedy nie 
ma już tego 
związku po- 
między ży- 
ciem rzeczy- 
wistem a tymi 
dramatycz- 
nymi poema- 
tami, ujemne 
ich strony za- 
rysowują się 
tem jaskra- 
wiej. Nie ce- 
luje również 
Vörösmarty kompozycyą w eposie, zwar- 
tością akcyi ani też umiejętnością do- 
sadnego zarysowywania charakterów. 
Poeta daje się najczęściej porywać li- 
rycznemu nastrojowi, tak że zazwyczaj 
zabiera sam głos w imieniu swych bo- 
haterów, którzy wogóle zawiele mówią, 
a za mało czynią. 

Owa skłonność do retoryki, do 
pięknie brzmiących frazesów wielokrot- 
nie nuży i psuje wrażenie. 

Główną zasługą  Vórósmarty'ego 
stanowi wydoskonalenie formy wiersza 
i wypracowanie poetyckiego języka. 
Tyczy się to przedewszystkiem sceny. 
On właściwie nauczył późniejszych po- 
etów, jak się mają jambami posługiwać. 
Dopiero w jego dramatach znajdujemy 
żywy obraz czasów, w których akcya 


Michał Vórósmartyk. 


Żeś, upojona cudem swego ciała, 
Swej białej duszy skrzydła podeptała. 


ZYGMUNT RÓŻYCKI. 


ad 


się rozgrywa, dykcyą poetycką i górny 
polot fantazyi. I samym wyborem przed- 
miotu utworów swoich Vórósmarty pod- 
nosił kult narodowego romantyzmu, 
przytem wielkie znaczenie posiadało 
również i to, że ziomków swoich z oso- 
bliwą skwapliwością zwracał ku Szek- 
spirowi, z którego wiele dramatów na 
węgierski przełożył. Natomiast zapa- 
miętale zwalczał coraz bardziej rozwiel- 
możniający się wpływ niemieckiego 
piśmiennictwa, czego mu jeszcze dziś 
niemieccy krytycy darować nie mogą, 
zwłaszcza że w sprawie obostrzenia 
i utrzymania krańcowego nacyonalizmu 
w życiu i literaturze, Vórósmarty po- 
siadał rzeczywiście naówczas głos prze- 
ważający. 

Za życia składano temu poecie 
hołd przedewszystkiem jako epikowi. 
Mniemano, że epos jest najwłaściwszym 
rodzajem literackim dla Węgier i że 
dosięgnął szczytu w poematach Vóró- 
smarty'ego. Nazywano poetę wegier- 
skim Tassem, ze względu na bogactwo 
i romantyczny czar fantazyi, co zresztą 
bynajmniej nie przeszkadzało dopatry- 
waniu się iście homeryckiego ducha 
w jego tworach epickich. 

Dzisiejsze Węgry czczą w Vórós- 
marty'm przedewszystkiem liryka. W tym 
zakresie należy on do najświetniejszych 
gwiazd węgierskiego poetyckiego fir- 
mamentu. Baron Zygmunt Kemeny, 
powieściopisarz i estetyk, powiada 
o Vórósmarty'm. że żaden z węgier- 
skich poetów nie posiada równie roz- 
ległego lirycznego horyzontu. Od pieśni 
aż do ody i dytyrambu, od obrazka 
rodzajowego, kreślącego sytuacyę lub 
nastrój, od baśni, allegoryi. aż do fan- 
tastycznego utworu, od romansu i poe- 
tyckiego opowiadania aż do ballady 
i wierszowanej noweli, pokrewnej epic- 
kiemu rodzajowi, od roztrząsań dydak- 
tycznych do epigrammatu—jednem sło- 
wem potężne jego natchnienie miało 
moc nad całą rozległą przestrzenią liryki. 

Ale najpiękniejsze klejnoty złożył 
Vórósmatry w skarbcu  patryotycznej 
liryki węgierskiej. 


Już poczynając od roku 1825, bez- 
nadziejność węgierskich patryotów, nie- 
mal że ze zwątpieniem granicząca, jęła 
coraz bardziej niknąć; nastąpił nowy 
zwrot ku lepszemu, zarówno w życiu 
jak i w rządzie, zarówno w społeczeń- 
stwie jak i w piśmiennictwie. Proro- 
kiem lepszej przyszłości stał się hr. 
Stefan Szćchenyj, którego słowa: „We- 
gier nie było, Węgry dapiero bedą“ 
zwróciły wzrok całego narodu z prze- 
szłości na przyszłość. Wślad za pro- 
roczym mężem stanu pociągnęli poeci, 
z początku nieśmiało, a potem z coraz 
większą ufnością. Wspomnienia prze- 
szłości, nadzieje na przyszłość, troska 
i radość, ufność i zwątpienie--wszystko 
to zespoliło się w jeden nastrój. Chwa- 
ła dni ubiegłych była dla samych po- 
etów równie święta jak nadzieja na 
przyszłość. Jedną ręką wskazywali oni 
dni przeminione, drugą zaś dni mające 
nastąpić, przyczem zagrzewali ducha 
w bojownikach za sprawę przyszłości. 
Najczystszym poetyckim wyrazem tego 
narodowego nastroju jest przesławna 
pieśń narodowa Vórósmarty'ego p. t. 
Ssósat t. j. Wezwanie, napisana w r. 
1837, która, zdaniem Pawła Gyulay'a 
„obejmuje wszystko, co może pokrze- 
piać na duchu Węgry w walce o wy- 
zwolenie i poruszając struny nadziei, 
wspomnienia, ufności i smutnego prze- 
czucia, wlewa we wszystkich wiarę 
w swoje siły. Precz ze zwątpieniem! 
Odtąd śmiało przyszłości w oczy pa- 
trzeć możem!  Dążmy na spotkanie 
wielkiego przewrotu —- lepsze czasy 
przyjść muszą; a jeżeli to zawiedzie... 
jeżeli istotnie zgubieni jesteśmy, to, 
nawet ginąc, nie będziemy się czuli 
nędznymi. To tylko jest pewne, że da- 
lej tak żyć nie możem*. 

„l nie tylko do swego narodu zwra- 
ca się poeta, lecz i do Europy, za 
której ideały oręż podnosi; dla ojczy- 
zny swej domaga się on tylko godne- 
go miejsca śród innych narodów, wy- 
maga dla niej przyszłości, jako nagro- 
dy za przeszłe jej usługi i współczesne 
dążenia, współczucia, za walki przez 
nią toczone i łzy na jej grób, gdyby 
jej zginąć sądzono. Ale ona nie zgi- 
nie jak tchórz; przy jej pogrzebaniu 
cały kraj krwią spłynąć musi. Ileż 
ufności w przyszłość, obok smutnego 
przeczucia, i jak nad tem wszystkiem 
panuje przeświadczenie, że się właśnie 
tak stać musi, a nie inaczej! 

Wiersz ten, ttomaczony niemal na 
wszystkie języki, łączy węgierski pa- 
tryotyzm z dążeniami całej ludzkości; 
to też nie dziw, że stał się narodowym 
hymnem odrodzonych Węgier i nim 
pozostał do dnia dzisiejszego. 

W najpiękniejszych pieśniach Vö- 
rósmartyego podzwania patryotyczne 
uczucie; w piersi jego bije zawsze ży- 
we i pełne zapału węgierskie serce, 
czy mówi o bezdusznych córkach swe- 
go narodu, czy też daje wyraz nadziei, 
zapałowi, modlitwie, czy wreszcie, jak 
w wierszu „/?ozbawieni ojczyzny” zwra- 
ca się do zwyciężonej Polski, zapytu- 
jąc, podobnież jak jego rodak, Mikołaj 
Lenau, polskiego wygnańca: 
Nieszczęsny! gdzie ojczyzna twa? 

Jaka cię losu klątwa gna, 
Przez pola w mroczną noc? 


Na co wygnaniec, podobnież jak 
u Lenau'a, odpowiada: 


Tułaczka, to mój los! Więc niech 
Pierś moją targa burzy dech, 
W noc mroczną pośród pól! 
Stokroć ciemniejsza serca noc.. 
W niem stokroć większa burzy moc... 
Sroższy niem targa ból! 


Poeta otwiera serce przed zbie- 
giem, zwierzając mu troski i zgryzoty, 
ten zaś o swojej niedoli w tych mówi 
słowach: 


Padł zwyciężony naród mój 

Zawiódł go ostateczny bój... 

; Kres rozpaczluwych prób! 

Śmiertelny mię powalił cios, 

Bo w skołataną pierś mą los 
Ojczyzny zawarł grób. 


Nieszczęście własnej, zarówno jak 
i cudzej ojczyzny, przejmuje poetę 
głęboką boleścią; potężny patos znaj- 
duje silny, burzliwy wyraz głębokiego 
uczucia, które, to podzwania w elegij- 
nych tonach, to się na górne wznosi 
wyżyny. Kiedy czytamy wolnościowe 
liryki Vórósmarty'ego, zdają się one 
rozbrzmiewać echem bojowych surm, 
zaniesionem nad Dunaj z ponad Wisły. 

Wł. N. 


Z poezyi Michała Vórósmarti' ego. 
Pieśń przy winie.” 


Perła wznosi się ku górze, 
W winnej cieczy— 

I nikt jej ku temu prawa 
Nie zaprzeczy... 

Co jest perłą, niech w niebieskie 
Rwie się szlaki, 

Co jest błotem, niech w pył lega 
Ladajaki. * 


Karm’ i siłę bierze z jadła 
Jeno ciało, 

Duchowego jest żywota 
Wino chwałą. 

Duch i wino... Takie blizkie — 
— Krewne chyba? 

Zali kiedy głośną, sławną 
Była ryba? 


Miłość przy pucharów brzęku 
Gwarzy słodziej... 

Co w niej gorzkie jest—to wszystko 
Precz uchodzi! 

Śmiejesz się, gołąbko luba, 
Złotowłosa! 

Kochasz mnie? Niech błogosławią 
Cię niebiosa. 


Patrz! Zgryzoty, bóle, troski 
Koi wino. 

Już przez wieki Węgier syny 
W mękach giną. 

Czas, iżby się ze snu wreszcie 
Przebudzili: 

Szczęście nigdy im nie błyśnie 
— Lub w tej chwili! 

Pije wino każdy, kto się 
Węgrem rodzi... 

Pite mądrze, myśl krzepiące, 
Nie zaszkodzi... 

Rad kielichy za ojczyznę 
Węgier suszy 


*) Napisane w kole najznakomitszych 
poetów, literatów i artystów, podczas we- 
sołej uroczystości winobrania, w winnicy 
Fót, nieopodal Pesztu położonej, a należą- 
cej do poety Andrzeja Fay'a, który do tej 
pieśni skomponował melodyę. (Przyp.tłum.) 


I czemś więcej chce jej służyć 
Z całej duszy. 


Towarzysze! W górę szklanki! 
Pijcie wino! 

Bóle, troski i zgryzoty 
Niechaj giną! 

Dziś ojczyzny chwale— puchar 
Poświęcicie, 

A— jeżeli będzie trzeba— 
Krew i życie! 


Wiernie król na wszystkich Węgrów 
Stoi przedzie 
I za sobą cały zbrojny 
Naród wiedzie: 
Król w narodu swego chwale 
Ma ponętę, 
Dla narodu szczęście króla 
Znów jest święte. 


Być człowiekiem wraz i węgrem— 
Niech potrzebą 

Będzie tym, których ta ziemia 
Jest i niebo. 

Rozumiejąc się, wspierając, 
Z dłonią w dłoni, 

Taki naród każdej burzy 
Się obroni. 


Wypić na Ojczyzny chwałę 
Znów się godzi! 

Za Ojczyznę szklanka wina 
Nie zaszkodzi! 

Niech obficie szczęście zlewa 
Swe potoki, 

Gdzie dziś jeszcze kryją rany 
Ból głęboki. 


Niechaj tka węgierską wstęgę 
Jedność z chwałą, 

By północy módz pogróżki 
Zwalczyć smiało: 

Zewnątrz krzepkie, wewnątrz rządne, 
Możne, wolne, 

Zawsze pewne, że się prawem 
Rządzić zdolne. 


Pragnie od nas: trudu, śmierci... 

Bez wahania 
Wypełnijmy najochotniej 

Przykazania, 
By, zarówno czuć w pokoju, 

Jak w walk chwili— 
Żeśmy naszej powinności 

Dopełnili. 

przełożył 
Władysław Nawrocki. 


— | 
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Śmierć Sobieskiego. 


W czerwcowym numerze „Biblioteki 
Warszawskiej* zamieścił dr. Ernest Łuniń- 
ski rozprawę o „Ostatnich chwilach Jana III*. 
Ujawniono w niej wiele ciekawych i nie- 
znanych szczegółów, rzucających posępne 
światło na przedzgonne, tragiczne dogory- 
wanie wielkiego króla. Ze zmarniałemi 
nadziejami, — z duszą przepojoną goryczą, — 
z myślą raczej bujającą w zaświatach, niż 
na ziemi, gasł wolno w ulubionym Wila- 
nowie, opierał się statecznie i z zawzięto- 
ścią sporządzeniu aktu ostatniej woli, — 
zniechęcony do własnej swarliwej i kłótli- 
wej rodziny, do społeczeństwa, do wszyst- 
kiego, co go otaczało. Na nalegania bi- 
skupa płockiego, Załuskiego, aby testa- 
mentem uregulował stosunki majątkowe, 
odparł cynicznem ruskiem przysłowiem: 
„Niech ogień spali ziemię, niech wół 
wszystkie wyżre łąki, po śmierci nic o to 


nie dbam...* Słowa te podyktowała roz- 
pacz, zawiedzione nadzieje, niemożność za- 
pewnienia tronu synowi, —ciągła niewdzięcz- 
ność swoich, kulminująca w spisku detro- 
nizacyjnym z 1688 r.—piekło w domu, — 
pod bokiem ukochanej, bezwzględnej i arcy- 
samolubnej Marysieńki. l samo konanie 
potężnego ducha przypominało gaśnięcie 
orła ranionego i roztrzaskanego na niedo- 
siężnej skale. Po przechadzce wśród buj- 
nej, do słońca wstającej zieleni parku wi- 
lanowskiego, kazał się unieść do komnaty, 
siadł na krawędzi łóżka ale wnet runął 
z niego omdlały na posadzkę i leżał na 
niej przeszło godzinę, tocząc pianę z ust, — 
a nikt go nie dźwignął, nikt nie rozpostarł 
na pościeli,—bo dworzanie i służba pogrą- 
żona w libacyi,—nie trzymała się na no- 
gach. Zdołano go wreszcie docucić i przy- 
prowadzić do przytomności. Wyspowiadał 
się nabożnie i z ogromną skruchą przed 
Dominikaninem księdzem  Skopowskim. 
17 czerwca 1696 roku między ósmą a dzie- 
wiątą zamknął oczy na wieki—i teraz do- 
piero nad martwem jego ciałem, poczęła 
się prawdziwa orgia rozpasania. Najstarszy 
syn, Jakób, po kilkogodzinnem wahaniu, 
wpuścił ojcowskie ciało na Zamek war- 


Aeronauci francuscy 


(Ze źródła archiwalnego). 
E 


Na długo jeszcze przed epoką 
pierwszych prób z balonami powietrz- 
nemi, dokonanych na schyłku XVII 
wieku przez braci Montgolfierów, oraz 
przez fizyków: Charles'a, Blancharda 
i Biota, którzy niezniechęceni smutnym 
rezultatem wzlotów pod obłoki: Pila- 
tra de Rozićra i Romain'a, wprawiali 
Paryż w podziwienie ewolucyami ze 
spadochronem, do łódki balonu przy- 
czepionym, pomysłu Garnerina: już po- 
dobnego rodzaju karkołomnych wzlo- 
tów z „latającą maszyną* —niby współ- 
czesny nam Farman,—próbował w Kra- 
kowie za Władysława IV-go Łukasz 
Piotrowski, szlachcic podlaski, „pisarz 
sławny gramatyki łacińskiej* autor dya- 
logów, co to—według świadectwa F. M. 
Sobieszczańskiego — podczas przedsta- 
wienia w bursie Nowodworskiej, z przed- 
mieścia, Retoryką zwanego, na tea- 
trum przez dach przeleciał i, po od- 
prawionej scenie, z powrotem na swo- 
je odleciał miejsce... 

Dopiero w sto kilkadziesiąt lat 
później, za Stanisława Augusta, rozpo- 
częły się częstsze próby z balonami 
Montgolfiera, napełnianemi wodorem. 

W roku 1786,—jak nam w luż- 
nych swoich zapiskach o Warszawie 
podaje Magier (rękopis Bibl. Ord. hr. 
Zamoyskich), -- Okraszewski, chemik 
królewski, odważył się na podróż ba- 
lonem kitajkowym z tarasu zamkowe- 
go i szczęśliwie spuścił się na ziemię, 
pod Okuniewem. 

Po nim probował szczęścia kilka- 
krotnie ławnik miasta Jan Gidelski. 

W roku 1790 przybył do Warsza- 
wy słynny żeglarz powietrzny, Blan- 


szawski—gdzie niskie instynkta małych 
dziedziców genialnego spadkodawcy, —za- 
kłóciły ciszę śmierci ohydnem szarpaniem 
się o złote runo. Po półtorarocznym spo- 
czynku w Zamku, eksportowano ciało do 
górnego oratoryum OO. Kapucynów przy 
Miodowej, —skąd dopiero w 1733 r. wraz 
ze zwłokami Augusta Il i Maryi Kazimiery 
przeniesiono je do podziemi wawelskich. 
Do najciekawszych szczegółów pracy d-ra 
Łunińskiego należy wiadomość, —że wsku- 
tek zeszpecenia twarzy Jana III, prawdo- 
podobnie z powodu użycia nadmiaru rtęci, 
pokryto ją, zaraz po śmierci, sztuczną, do- 
skonale wykonaną maską, która łudziła 
przez długi czas jeszcze potem oglądają- 
cych trupa co do doskonałego zachowania 
śmiertelnych szczątków. Niezmiernie cie- 
kawym, jedynym obok znanej sekcyi Ba- 
torego jest dokument obdukcyi zwłok 
Jana III, załączony w doskonałym przekła- 
dzie polskim. Jako powód katastrofy za- 
notowano w nim przewlekłe zapalenie ne- 
rek, wskutek którego rozwinęła się dy- 
skrazya krwi, przerost serca, skaza mocza- 
nowa. Wywołany temi cierpieniami atak 
mocznicowy położył kres świetnemu i sław- 
nemu życiu. 


w Warszawie wr.1831. 


chard, i przedstawiwszy publiczności 
w sali pałacu Radziwiłłowskiego, balon 
ze spadochronem, zapowiedział swój 
wzlot nb 18 Majat. r., lecz rosa uszko- 
dziła powłokę balonu i doświadczenie 
spełzło na niczem. Powtórnie zatem, 
przyzwawszy w pomoc do napełnienia 
balonu wodorem warszawską młodzież 
aptekarską, puścił się Blanchard pod 


obłoki z ogrodu Foxalowego, dawniej 
bankiera Kabryta, na Nowym Świecie, 
z pod N» 1297 i, wraz z pieskiem do 
przywiązanym, 


spadochronu 
pod Jabłonną. 


spadł 


Pierwsza podróż nadpowietrzna. Paryż 1783 
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Po raz trzeci w tymże 1790 r. 
odbył się popis Blancharda w ogrodzie 
pałacu Mniszchowskiego (dziś Resursy 
Kupieckiej, przy ulicy Senatorskiej). 
Towarzyszyli Blanchardowi w owym 
wzlocie: sławny uczony Jan Potocki, 
z wiernym swoim Turkiem i białym 
pudlem. Aeronauci spadli pomyślnie 
pod Wolą. Król Stanisław August tak 
był uradowany rezultatem podróży, że 
na jej pamiątkę kazał wybić medal 
z popiersiem Blancharda i ze stosow- 
nym napisem. 

14 września 1800 roku Jan August 
Kaizer, stolarz i mechanik, obwieścił, 
że puści pod obłoki: „niewiastę z bło- 
nek zwierzęcych uklejoną, w sposób 
figur, przez Enslena w roku 1795 oka- 
zywanych*. Lecz figurę niewiasty 
przegryzł kwas siarczany, do wytwo- 
rzenia wodoru użyty i skończyło się 
na zapowiedzi jej wzlotu.. 

W roku 1806 Jordaki Kupareńko 
mołdawianin znowu probował wzlotu 
balonem na Foxalu. Fajerka z wę- 
glem, do balonu przyczepiona, spowo- 
dowała roztopienie się żywicy, która 
na łeb aeronaucie kroplami gorącemi 
spadając, zniewoliła go do szybkiego 
otwarcia klapy balonowej i do opusz- 
czenia się na ziemię. Spadek odbył 
się w ogrodzie pałacu dawniej Szyma- 
nowskich, pod Nr. 411 na Krakowskiem- 
Przedmieściu, (dziś hr. Krasińskiego). 

W czasie wojny austryjackiej 1809 
roku Robertson dał parę widowisk 
balonowych w Thèâtre pittoresque pa- 
łacu Prymasowskiego, a następnie 
25 czerwca t. r. wzniósł się balonem 
z Foxalu „na cześć mężnych pola- 
ków“. 

Po nim, francuz Lenoir w pałacu 
Dyzmańskich, dawniej „pod filarami“ 
na ulicy Miodowej, okazywał publicz- 
ności orła białego papierowego, który, 
napełniony gazem wodorodnym, usiło- 
wał napróżno unieść się w powietrze. 

Takiejże nieudanej próby stał się 
ofiarą aeronauta Michaux w roku 1816, 
a gdy ponownie zapowiedział wzlot 
swój 2 Czerwca 1816 r. z „Saskiego 
dziedzińca* Wielki Książę Konstanty 
nie pozwolił na ową karkołomną ex- 
kursyę. 

Pomyślniej udało się Richardowi 
z Drezna, który dwukrotnie wzlatywał 
z Foxalu. Pierwszym razem spadł 
w Kobyłkach pod Warszawą, drugim 
razem w ogrodzie Frascati. 

Po kilkunastu latach przerwy z po- 
pisami balonowemi, najniespodziewa- 
niej na bruku Warszawy w Lutym 1831, 
w czasie pierwszych bojów powstania 
listopadowego, pojawiła się rodzina 
aeronantów  francuzkich Garnerin'ów, 
złożona z ojca Jana, jego żony i cór- 
ki Elizy, i zwróciła się do ówczesne- 
go Rządu Narodowego z propozycyą 
przyjęcia jej usług, w celu obserwowa- 
nia z balonu ruchów armii nieprzyja- 
cielskiej. 

Zanim wyjaśnię przebieg i rezul- 
tat owej cudzoziemskiej imprezy, nad- 
nienię w tem miejscu, że panna Eliza 
Garnerin była w owym czasie znako- 
mitością europejską w swym fachu, że 
pochodziła z rodu owych Garnerin'ów, 
którzy upamiętnili swe nazwisko w dzie- 
jach wielkiej rewolucyi  francuzkiej 


udziałem w bitwie pod Fleurus (16 
Czerwca 1794 r.), gdzie  Austryjacy 
pod wodzą Koburga dotkliwej od armii 
jenerała Jourdana doznali klęski. Wów- 
czas to. dzięki balonowi stryja panny 
Elizy, Jana Chrzciciela Garnerin'a, mo- 
żna było zaobserwować rozlokowanie 
austryjackich oddziałów i zaszachować 
ich obroty skuteczną sygnalizacyą. 

Bitwa pod Fleurus, tak stanowcza 
w dziejach wielkiej rewolucyi, wyka- 
zawszy skuteczność zastosowania ba- 
lonów do strategii bojowej, stała się 
dla brata Garnerina i córki tegoż Elizy 
podnietą do narzucania się władzom 
francuzkim z gotowością świadczenia 
stałych usług armii. W rzeczy samej, 
pomysł spadochronu zawdzięcza swój 
początek Garnerin'owi. Pierwszej z nim 
próby dokonała panna Eliza w roku 
1815, puściwszy się w Paryżu z Tivoli 
balonem w powietrze i opuściwszy się 
bez szwanku na ziemię przy pomocy 
parasola. 

Oto opis owej pierwszej podróży, 
podany sui generis stylem gazeciar- 
skim: 

„.„Odcięła panna Eliza — pisze 
Kuryer Warsz. z r. 1832 („M 251) 
fatalny sznurek, do którego jej życie 
było przywiązane.. W tem spadochron 
się rozwija... otchłań się zamyka, 
a śmiała żeglarka pobujawszy lekko 
w obłokach spusza się zwolna, jakby 
od niechcenia, na ziemię, do której ja 
wzywały serca obecnych, wywdzięcza- 
jących się za ten przerażający a za- 
razem wspaniały widok..." 

Owa to rodzina znalazła się nad- 
spodziewanie w Warszawie, wśród oko- 
liczności i wydarzeń, wykluczających 
domysł, iż tu chodziiło o rozrywkę 
mieszkańców i zwrócenie ich myśli 
ku obłocznym przestworom... 


Dokumenta urzędowe, które w swo- 
jem miejscu przytoczę, uchylą rąbka 
owej tajemnicy. Tu zaznaczyć należy, 
że propagatorem projektów aerostatycz- 
nych Garnerinnów był w Warszawie 
stary emigrant francuz, baron Galichet. 
On to, za pośrednictwem barona Moh- 
renheima, zaczął kołatać do Belwede- 
ru, by wyjednać od Wielkiego Księcia 
pozwolenie na sprowadzenie Garneri- 
now do Warszawy i o spożytkowanie 
ich specyalności dia potrzeb armii. 
Wielki Książe zachody owe pozostawił 
bez odpowiedzi. 

Pomyślniejszem było udanie się 
barona Galicheta do naczelnego wodza, 
następcy gen. Chłopickiego, księcia 
Radziwiłła. W Lutym 1831 roku przy 
byli Garnerin'owie do Warszawy, otrzy- 
mawszy zaliczkę na tę podróż... 


O dalszym przebiegu sprawy Gar- 
nerinnów i o pretensyach, jakie sobie 
z powodu swego przybycia do stolicy 
Królestwa i nie przyjęcia ich projektów 
do zastosowania w boju, rościć zaczęli, 
dowiadujemy się z raportu ministra 
wojny, generała Morawskiego, zło- 
żonego w dniu 28 Marca 1831 r. za 
Ne 3622773, Rządowi Narodowemu, 
w odpowiedzi na Odezwę tegoż do 
Komisyi rządowej wojny z dnia 26 Mar- 
ca 1831 r. „w przedmiocie projektów 


przez pana Garnerin poczynionych“. 
(Akta Rz. Narod. N. 103 Sek. V N-r 
volum. 49) 

„Rozkazem swoim z dnia 26 Mar- 
ca r. b. N. 3530—pisał Minister woj- 
ny--polecił Rząd Narodowy Komisyi 
Rządowej Wojny zdać sobie opinię 
w przedmiocie podania pana Garnerin, 
który utrzymuje, że na wezwanie Rzą- 
du przybył do Warszawy, celem ofia- 
rowania balonu swego na obserwowa- 
nie pozycyi nieprzyjacielskiej, jak to 
pod Fleurus już przez Francuzów uży- 
te było; użala się, że z licznych przez 
niego proponowanych wynalazków, na- 
der użytecznych dla wojska, jeden tyl- 
ko, dotyczący się rac, kulami karabi- 
nowemi strzelających, zrazu wzięty był 
pod rozwagę, później zarzucony, na- 
reszcie domaga się zapłacenia sobie 
kosztów popróży w ilości 3000 franków. 
Komisya Rządowa wojny ma zaszczyt 
przełożyć Rządowi Narodowemu cały 
stan interesu p. Garnerin, taki, jak mogła 
o nim powziąść wiadomość z źródeł 
prywatnych i z korespondencyi urzę- 
dowych. 

„Pan Garnerin miał od kilku mie- 
sięcy zamiar przybycia do Warszawy. 
Prosił o pozwolenie przybycia Wiel- 
kiego Księcia Konstantego, które mu 
zostało odmówione. Nie spodziewa- 
jąc się tego odmówienia, wysłał już 
był pan Garnerin swój balon na Kra- 
ków do Warszawy, gdzie takowy, tak 
za koszta podróży, jako i za inne pre- 
tensye kupca do pana Garnerin za 800 
złp. był zastawiony. Pan Garnerin pisał 
znów do swoich współziomków w War- 
szawie z zapytaniem, czyliby nie było 
dla niego widoku przyjechać do War- 
szawy?—Było to w początkach Lute- 
tego. Wyjeżdżał właśnie wtedy w zle- 
ceniach Banku kupiec Jaqueson do 
Hamburga i Londynu. Wtedy właśnie 
niejaki pan baron Galichet, francuz na- 
turalizowany w kraju, który był przy- 
tomny na batalii w Fleurus, napisał 
rozprawę o użytkach, jakieby mogło 
mieć użycie balonu w czasie bitwy, 
pod względem łatwości poznania ru- 
chów nieprzyjaciela, przygotowanych 
zasadzek i ilości rezerw. Opierał się 
przytem na wrażeniu, jakie to porusze- 
nie balonu sprawiło na Austryakach, 
czego sam był świadkiem i wnosił, że 
daleko mniej oświecone żołnierstwo ro- 
syjskie mogłoby mocno takiem zjawi- 
skiem bydź przerażone. 

„Rozprawę tę przesłał Xięciu Ra- 
dziwiłłowi, który miał oświadczyć, iż 
gdyby pan Garnerin tu był, to by mo- 
żna było co o tem mówić i gdyby to 
niewielki koszt za sobą pociągnęło. 
O tej odpowiedzi Xięcia Naczelnego 
Wodza wspomniał pan Galichet panu 
Jaqueson, wyraźnie mu nadmieniając, 
że sprowadzić Rząd pana Garnerin nie 
ma zamiaru, lecz że gdyby tu był, mo- 
żeby Rząd skłonił się wynagrodzić mu 
tysiąc franków za koszta podróży i dać 
panu Garnerin ze 300 złp. na miesiąc 
za najem balonu i jego przy nim po- 
sługę. Pan Jaqueson znalazł pana Gar- 
nerin tak gotowego do przyjęcia każ- 
dej propozycyi, że nie mógł się wymó- 
wić od udzielenia mu 2400 złp, czyli 
około 1000 franków na koszta podróży 
i 800 złp. potrzebne na wykupienie 


11 


balonu w Krakowie. Ale pan Jaqueson 
nie miał do tego od Rządu zlecenia. 
Zrobił to na własne risico. Pisze o tem 
do Prezesa Banku, Jelskiego, prosząc, 
aby mu ten wydatek był przyjętym. 
Widział pan Jaqueson, jak się tłoma- 
czy wszelkiego rodzaju wysilenia, ja- 
kich w obecnej chwili Rząd Narodowy 
nie szczędzi i był przekonany, że ten 
niewielki wydatek opłaci się przez wra- 
żenie, jakie ukazanie się balonu zrobić 
może. 

„Tymczasem, za przyjazdem swo- 
im do Warszawy, pan Garnerin o tem 
wszystkiem nie wspominał, lecz podał 
spis różnych wynalazków swoich, dla 
wojska służyć mogących, które Rządo- 
wi polskiemu za sumę 100 tysięcy 
franków sprzedać ofiarował. Komitet 
artyleryi, któremu rzecz ta do opinii 
została oddana, oświadczył: 1) Co do 
balonu, iż rzecz jest znaną i od decy- 
zyi Wodza Naczelnego zależy. 2) Inne 
rozmaite wynalazki oświadczył Komi- 
tet—są po większej części bardzo do- 
brze znane i nie znajdował je bydź 
wielkiego użytku. 3) Zwrócił tylko Ko- 
mitet uwagę na race z tektury, przez 
pana Garnerin projektowane, z których 
każda miała bydź zdolną 15 strzałami 
karabinowemi bydź nabitą i tak urzą- 
dzone, że dowoli wszystkie strzały od 
jednego pociągnięcia, razem, lub też 
pojedyńczo. każde osobno, strzelać bę- 
dą w stanie. — Race te miały być da- 
lej tak sporządzone, iżby je na ko- 
sach przymocować można było i każ- 
demu żołnierzowi dać sajdak z czte- 
rema podobnemi racami, a tym spo- 
sobem opatrzyć go w 60 wystrzałów. 
Zażądał przeto Komitet od pana Gar- 
nerin'a niektórych objaśnień, które tak 
dwójznacznie i ogółowo dawał, iż Ko- 
mitet był powodowany mocne mieć 
powątpiewanie o exystencyi nawet te- 
go wynalazku. A lubo pan Garnerin 
później pretensye swoje na 43000 fran- 
ków ograniczył, gdy chciał koniecznie 
naprzód zaliczenia sobie do rąk 3000 
franków kosztów podróży i złożenia 
10 tysięcy franków w rękę dla pew- 
ności swojej, skoro pierwszą zrobi pró- 
bę, która to suma wyliczoną by mu 
bydź miała, chociażby wypadki wojny 
dokończyć doświadczenia nie dozwoli- 
ły, gdy nadto rozmowa z panem Gar- 
nerin okazywała, że żadnych w tej 
mierze tenże mniemany wynalazca nie 
posiada technicznych wiadomości, a na- 
koniec. że nie zaręcza za więcej jak za 
200 kroków  łokciowych, co nazywa 
zwykłym strzałem karabinowym, bo jak 
sam mówił, że nie wszystkie strzały 
sobie mogą być równe: opiniował Ko- 
mitet artyleryi, że nie warto jest w ża- 
dne z panem Garnerin wchodzić o te 
race umowy. Wtedy dopiero tenże 
podróżny oświadczył, że jest przez 
agenta, jak twierdzi, rządowego spro- 
wadzony, który mu na to konto dał 
zaliczenie, o którem była wyżej mowa. 


DN. 


Al. Kranskar. 


Michał Starycki. 


Dramat i komedya 
w języku ukraińskim. 


Niewielu z nas może się poszczy- 
cić znajomością literatury ukraińskiej. 
Niejeden słyszał coś zapewne o poezyi 
ukraińskiej, o prasie, ale o teatrze ukra- 
ińskim posiada słabe zaledwie wyobra- 
żenie. Wie, kto był Szewczenko, kiedy 
się urodził i kiedy pisał, ale że ten 
Szewczenko napisał sztukę sceniczną, 
to już przechodzi zakres jego wiado- 
mości. 

Tymczasem nowsza literatura ukra- 
ińska (chcę tu mówić o komedyi i dra- 
macie) rozwija się coraz wspanialej. 
Pisarze sceniczni tej miary, co Michał 
Starycki (ur. 1840), Karpenko - Kary 
(Jan Tobilewicz, ur. 1845), Marek Kro- 
piwnicki (ur. 1841), pracują nad jej roz- 
wojem od szeregu lat, wzbogacając ją 
utworami, których nie powstydziłyby 
się nietylko nasze teatry ludowe, ale 
i teatry wielkomiejskie. 

Przeciętna charakterystyka drama- 
tu i komedyi ukraińskiej nie wypadłaby 
dla nich nader pochlebnie. Dramat 
ukraiński, z konieczności ludowy, mógł- 
by być raczej melodramatem; komedya 
przypomina bardziej nasze farsy ludowe 
o efektach niewyszukanych, pospolitych, 
rzadziej nasze sztuki ludowe z tenden- 
cyą etyczną lub głębszem podłożem 
moralnem. Często na scenie spotyka 
się zwyczajnego żołnierza rosyjskiego, 
w którego dowcipach mieści się cała 
sól attycka utworu, często widzi się 
wożnego lzby Skarbowej, starającego 
się dorównać pierwszemu; śpiewaka 
cerkiewnego, niezrównanego w pomy- 
słach i piciu wódki, rzadziej — ekono- 
mów, żydów, karczmarzów i obszarni- 
ków. Typy kobiece w komedyi są 
prawie zawsze charakterystyczne, w dra- 
macie wyjątek stanowi liryczna amantka, 
pełna z reguły idealnych zalet i cnót 
niewieścich. Mimo wszystko jest to 
jednak literatura niecodzienna i właśnie 
z powodu swej trywialności w trakto- 
waniu typów— mocno oryginalna i cie- 
kawa. W każdej sztuce znajduje się 
jakiś fragment muzyczny, wykonywany 
zazwyczaj ensemblowo. Dla tego też 
aktor ukraiński jest prawie zawsze śpie- 
wakiem, nie mówiąc już o aktorkach, 
pochodzących przeważnie z ludu, które 
właśnie dla swego głosu dostają engage- 
ment. 

Zdarzają się jednak w tej literatu- 
rze, zawsze Śpiewnej,tak jak lud ukra- 


Jan Tobilewicz. 


Marek Kropiwnicki. 


iński, z życia którego jest czerpana, 
istne perełki poezyi i artyzmu, klejno- 
ty repertuaru ukraińskiego. Do tych 
należą  komedye Karpenko - Karego: 
„Marność“ („Sujeta“), „Wir życia“ 
(„Żytejskoje more“), komedya Kropiw- 
nickiego: „Nim słońce wzejdzie, rosa 
oczy wyje* („Doki sonce zijde, rosa 
Oczy wyist* , dramat Mańki: „Nieszczęs- 
ne kochanie“ („Neszczasne kohanie*), 
dramato-opery historyczne Staryckiego: 
„Mazepa“, „Marusia z Bohusławia*, 
„Cyganka Aza“. 

Przenoszą nas one już to w sferę 
inteligencyi ukraińskiej, ukazując, jaki 
rozłam wytworzył się między nią a lu- 
dem, uwydatniając zawsze tężyznę ro- 
dzimej kultury ludowej, już to uka- 
zując nam dramat, jaki się dokonywa 
w duszy ludu na tle zatargów spo- 
łecznych, już to wreszcie apoteozując 
i opiewając przeszłość, bogatą wspom- 
nienia i czyny bohaterów ukraińskich. 
Bohaterami tymi—to łatwo zrozumieć— 
Bohdan Chmielnicki, ataman  Koczu- 
bej, Mazepa, tło, na jakiem się drama- 
ty historyczne rozgrywają: Sicz, Za- 
poroże, walki z tatarami, turkami, za- 
targi z dawną Rzeczpospolitą, nawet 
walka o niepodległość z Rosyą. Przy- 
tem autorowie nie zawsze apoteozują 
dawnych wodzów Ukrainy. Umieją za- 
chować samokrytycyzm i sąd własny, 
nie koniecznie zgodny z tradycyą his- 
toryczną. Najpopularniejszą postacią po 
Chmielnickim na Ukrainie jest Mazepa, 
w. hetman kozaczyzny. Istnieją o nim 
dwa rodzaje sądów: jedni, jak Iwanicki, 
pragną w nim widzieć przebiegłego 
polityka i bohatera, który przez sojusz 
z Karolem XII, królem szwedzkim, pra- 
gnął wyzwolić Ukrainę z pod władzy 
Piotra W.; drudzy, jak Starycki, idąc za 
Puszkinem, czynią z niego zdrajcę, za- 
przedającego własny naród dla zado- 
wolenia niskiej żądzy panowania. Obaj 
wymienieni pisarze pozostawili po so- 
bie dramaty, pełne wstrząsających scen, 
przypominające niejednokrotnie Szeks- 
pirowskie historye tragiczne. Bitwa 
Połtawska w ich inscenizacyi zawiera 
podobno 146 strzałów, które nieustan- 
nie rozlegają się na scenie, wywołując 
tem wrażenie rzeczywistej bitwy wojen- 
nej. Wogóle autorzy ukraińscy lubią 
operować silnemi wrażeniami. Chodzi 
im przeważnie o to, by dramaty ich 
czy też komedye przemawiały do sze- 
rokich mas. Traci na tym dość często 
sceniczność sztuk i ich wartość literac- 
ka, warunki te jednak autorowie ukra- 
ińscy lekceważą. 
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Ma dramat ukraiński nawet własną 
Ofelję narodową. Wspomniany już 
przez nas „Mazepa“ Staryckiego kocha 
się w Maryi, córce Koczubeja, sędziego 
jeneralnego Zaporoża. Z chwilą, kiedy 
Koczubej wraz z bogatym kozakiem 
Palejem zostają przez niego skazani na 
śmierć, Marya, kochając ciągle hetmana, 
dostaje obłędu. Przybywa na pole bit- 
wy pod Połtawą w wianku słomianym 
na głowie i w rzewnie nastrojonej 
scenie podejmuje rannego kozaka, któ- 
ry ją kochał niegdyś, nucąc mu do snu 
wiecznego smętne dumki ukraińskie. 

Literatura ukraińska nastrojona jest 
na ton wysoce demokratyczny. Nie 
znam sztuk z współczesnego życia o ten- 
dencyi wstecznej. Autorów ukraińskich 
interesują już dzisiaj najrozmaitsze pro- 
blemy społeczne, etyczne, intellektual- 
ne, starają się ująć i uchwycić scenicz- 
nie to wszystko, co jest wytworem 
współczesnego życia. Dramat ukraiński 
ma nawet swego Gorkiego, w osobie 
p. Wanczenko. Jego „bywalszczyzna* 
z życia żebraków i bosiaków, p. t. 
„Niedoludki* („Odludki*) ukazuje nam 
takie głębie nędzy społecznej, takie 
otchłanie współczesnego życia, iż śmia- 
ło postawić ją można obok „Na dnie* 
Gorkiego. Nawet kwestya asymilacyi 
żydów została rozwiązana w literaturze 
ukraińskiej w sztuce „Żydówka prze- 
chrzcianka*, Togodocznego. Robi się to 
wprawdzie w sposób zbyt silnie melo- 
dramatyczny, tak iż wrażliwi słuchacze 
wracają do domu z oczyma podpuch- 
niętemi od płaczu,—- niemniej jednak 
sukces zamierzony zostaje osiągnięty, 
a kwestya pozornie wydaje się rozwią- 
zaną przez zanik fanatyzmu zarówno 
w jednym, jak i drugim odłamie społe- 
czeństwa. 

Nastrój tej literatury jest zazwy- 
czaj rozpaczliwie pesymistyczny. Twar- 
da smutna rzeczywistość, pełna jęków, 
płaczu, podłości, śmiechu, głupoty, — 
zupełna abnegacya ideałów — lub też 
tak „wyidealizowanych*, że żadną mia- 
rą nie dadzą się sprowadzić na ziemię, 
natomiast b. dobre są na scenie,—ciąg- 
łe odszukiwanie Prawdy, która nie ist- 
nieje, a jeżeli istnieje, to w świecie tak 
dalekim, że dojść do niej ani dojechać 
nie można. Objaw to poniekąd bardzo zro- 
zumiały. Dramat ukraiński, kształtowa- 
ny pod bezpośrednim wpływem litera- 
tury rosyjskiej (repertuar ukraiński za- 
sila wiele sztuk, tłumaczonych z rosyj- 
skiego), przejął od niej ten tragizm 
współczesnego bytu włościanina, gnę- 
bionego  zzewnątrz niedostatkiem, 
zwewnątrz ciemnotą i brakiem moralne- 
go oparcia, tą szeroką bezplanowość du- 
szy rosyjskiej, połączonej z cynicznym 
wyuzdaniem i rozpaczliwą odwagą życia. 

Pomijając jednak wszystkie ujem- 
ne strony tej literatury tak b. młodej 
a tak żywotnej, musimy stwierdzić, że 
nosi ona w sobie zarody wielkiej 
i czystej sztuki, i dziś już śmiało pos- 
tawić ją możemy obok literatury ser- 
bów i bołgarów, a kto wie, czy z cza- 
sem, sądząc z jej współczesnego roz- 
woju, nie stanie ona w rzędzie z jed- 
nym z najbogatszych literatur słowiań- 
skich, — piśmiennictwem czeskiem. 

Bolestaw Podlewski. 
ae zma ómańć 


Nancy. 


y- Pomnik Stan. Leszczyńskiego z na- 
pisem: „Stanisławowi Dobroczyncy 
Wdzięczna Lotaryngia“ 


Słów kilka 
o wychodztwie 
do Francyi. 


Wiadomą ogólnie jest rzeczą, że 
przy ciągłem wzrastaniu liczby mało- 
rolnych, kiedy ziemia rodzinna nie wy- 
starcza na wykarmienie swych dzieci, 
wychodztwo na zarobki do krajów ob- 
cych musi wzrastać. 

Chłop nasz od wielu już lat szedł 
w dal—za morza i góry, dotarł do 
Brazylii i Kanady, Danii i Szwecyi, 
a głównie do Niemiec, bo w kraju 
rodzinnym nie było miejsca i sposobu 
do życia. 

Z wychodztwem ludu musieliśmy 
się pogodzić, jak z malum necessarium; 
obecnie staje przed nami zadanie do- 
niosłe: zorganizować wychodztwo w ta 
ki sposób, by lud wychodźczy ochro- 
nić przed wynarodowieniem i wyzy- 
skiem spekulantów emigracyjnych. 

Krzątamy się koło unormowania 
wychodztwa do Brazylii i Ameryki 
Północnej, a praca ta po wielu la- 
tach owoce wydać może, lecz trzeba 
pchnąć ją odrazu na takie tory, by 


najlepszego owocu spodziewać się 
było można. 
Pragnęlibyśmy, by robotnik nasz 


nie szedł na zarobki do Prusaków. Pra- 
gnęlibyśmy skierować wychodźcę tam, 
gdzie nie pracowałby u wroga; lecz 
w tym celu należy dać mu takie same, 
lub lepsze materyalne warunki. 

Francya potrzebuje rąk do pracy 
na roli i niema wątpliwości, że ferme- 
rzy francuscy z gotowością przyjmą 
naszych robotników; lecz—dając mu 
robotnika, powinniśmy mieć na wzglę- 
dzie jego korzyść. 


Pierwsze próby poczyniono we 
Francyi;j w okolicach Nancy pracuje 
obecnie około 800 polaków, świeżo 


sprowadzonych przez p. Skołyszew- 

skiego, posła galicyjskiego. 
Przyjrzyjmy się wynikom tych 

prób, o ile, naturalnie, tak krótki czas 


(2 miesiące) może nam dać do wnio- 
sków odpowiedni materyał. 

Czy wychodztwo do Francyi po- 
pierać należy? 


Jakie są warunki, które się daje 
naszym robotnikom we Francyi? 
Stosownie do okoliczności robot- 


nik nasz jest godzony na rok, lub „na 
sezon*— przeciętnie na 7 miesięcy i za 
swą pracę otrzymuje 250— 450 franków 
rocznie (zależnie od wieku i siły) 
z mieszkaniem i całkowitem utrzyma- 
niem. Prócz tego pracodawca płaci 
za drogę od Krakowa (punkt zborny) 
do miejsca zatrudnienia we Francyi. 
Tylko robotnik sezonowy otrzymuje 
nadto na koszty powrotnej drogi 35 
franków. 

Praca ma trwać od 5—7 z prze- 
rwą 1 i pół godzinną na obiad, pół- 
godzinną na śniadanie i pół-godzinną 
na podwieczorek. W niedzielę roboty 
ma nie być. 

Takim jest kontrakt, 
pracodawca się trzymać; 
w większości przynajmniej 
nie są Ściśle wypełniane. 

Według zwyczajów miejscowych 
robotnik wstaje o 3—4 godz.; praco- 
dawcy nie przestrzegają ścisłego sto- 
sowania przerw. 

Niedzieli pracodawca nie uznaje. 

Tak więc nowo-zaciężny robotnik 
pracuje w warunkach, nieodpowiadają- 
cych punktom kontraktu i to jest po- 
wodem, że wielu z przybyłych po kil- 
ku, kilkunastu dniach pobytu praco- 
dawcę porzuca, by, tułając się bezrad- 
nie, znaleźć lepsze miejsce, lub— prze- 
dostać się do Niemiec, gdzie pracować 
są już przyzwyczajeni. 

Tak się dzieje z 15—20', naszych 
robotników; reszta znajduje się w wa- 
runkach możliwych do zniesienia. 

Poza tem robotnik nasz znajduje 
się tu w warunkach lepszych, niż 
w Niemczech lub u nas. 

Pracuje wśród ludzi pracowitych 
i oszczędnych, traktujących go, jako 
równego sobie, zgodnie z duchem pa- 
nującego tu demokratyzmu. Uciska- 
jących i prześladujących junkrów czy 
hakatystów niema we Francyi. 


którego ma 
tymczasem— 
warunki te 


Nancy. ‘Grobowiec Stan. Leszczyńskiego 

Stół dobry. Przynajmniej raz na 
dzień mięso, 1 litr wina, ser, jarzyny, 
chleb pszenny w zupełności wystar- 
czają dla człowieka, przywykłego za 
główne pożywienie uważać kartofle. 

Zarabia około 400 fr. rocznie, 
z czego potrącić należy około 50 fr. 
na drogę powrotną, przeciętnie więc 
300—350 franków jest czystym rocz- 
nym zyskiem, po potrąceniu wydatków 
na ubranie. 

Jest to za mało na tutejsze wa- 
runki, bo robotnik francuski ma 400 
600 fr. rocznie. 

Największą trudnością do pogo- 
dzenia się z nowemi warunkami życia 
jest dla naszych wychodźców niezna- 
jomość języka francuskiego. 

Na przyszły rok zgłoszono przez 
syndykat w Nancy do p. Skołyszew- 
skiego zapotrzebowań na S—10,000 
robotników, w innych okolicach mniej 
więcej taka sama ilość pracę znaleźć 
może, lecz nie znajdzie jej robotnik 
sam, tylko za pośrednictwem syndy- 
katów rolniczych, będących w stosun- 
kach z p. Skołyszewskim i broniących 
interesów pracodawców. 

U kogo? 

We Francyi, w danym wypadku 
w Nancy, powinien być przedstawiciel 
potrzeb i interesów. naszych wychodź- 
ców, lub rodzaj biura, do którego 
zgłaszaćby się mógł interesowany. 

Tymczasem sprawą tą zajęła się 
młodzież polska, studyująca w Nancy. 


Grupa robotników polskich 


Nancy. 


Jest to praca, wymagająca całkowi- 
tego oddania się jej. Tymczasem do- 
tąd zajmują się tem dorywczo ludzie, 
nie mający czasu, doświadczenia i środ- 
ków materyalnych. 

Nie można więc polegać całkowi- 
cie na usiłowaniach studentów, gdyż 
jest to praca amatorów, a tu chodzić 
powinno o stałą instytucyę, będącą 
wyrazicielką potrzeb wychodźców. 

S. Jamiołkowski. 


Aa, 


Wystawa 
a w Pradze Czeskiej 


Nancy. 


(Specyalne korespondencye „Swiata“ ). 


25 czerwca. 

Obwód przemysłowy, którego eks- 
pozycyę podziwiają dziś, nie tylko Sło- 
wianie, ale i wycieczki angielskie, fran- 
cuskie, z wyłączeniem jedynie germań 
skich... zawistników, zawiera w sobie 
największe kopalnie węgia w Austryi. 
Oczywiście posiadanie tego skarbu 
węglowego musiało w pierwszym rzę- 
dzie wpłynąć narozwój całej industryi 
l oto w pragskim obwodzie jest naj- 
większa cukrownia, największa rafine 
rya spirytusu. fabryka maszyn, wago- 
nów, no i największa fabryka materaców 
w całej Austryi. I tego ostatniego 
działu przemyslu nie należy także 
lekceważyć, skoro się zważy, że są to 
materace... sprężynowe i że na nich śpi 
się we wszystkich hotelach  Austryi, 
i że z tej fabryki płoty druciane ota- 
czają place lawn-tennisowe tak w Au- 
stryi jak we Włoszech. Kopalnie węgla 
dostarczają więc przedewszystkiem nie- 
wyczerpanych zapasów czarnego dya- 
mentu do wszystkich pieców fabryk 
czeskich. Nadto ziemia czeska wyłania 
z siebie żelazo, miedź, ołów i srebro, 
a więc najfundamentalniejsze kruszcze. 
Stąd kowalstwo jest np. tak umiłowaną 
ludowi pracą, że nawet wielki poeta 
Swiatopełk Czech stworzył ulubioną, 


popularną figurę „Lesetinskiego Kova- 
rza“ a mistrz Rodin ofiarował miastu 
Pradze rzeżbę, wyobrażającą młodego, 
nieustraszonego pracownika, w którego 
muskularnej ręce brak tylko młota 
w kruszec bijącego (w Pawilonie miast). 
Dusza narodu, który zamieszkał na 
ziemi, srebro, węgiel i żelazo przehoj- 
nie rodzącej, musi się oczywiście ina- 
czej kształtować jak dusza narodu, 
którego ziemia wydaje przehojnie sól 
(dla skarbu austryackiego), naitę (dla 
Anglików i Belgów) i... piasek dla swo- 
ich biednych dzieci. To też w narodzie 
czeskim jest dużo żelaznych pierwiast- 
ków z ich ziemi: żelazna wola, żelazny 
hart, żelazna konsekwencya i to przy 
temperamencie bardzo zadzierżystym, 
niespokojnym, kłótliwym 
i pozornie z polska nie- 
karnym. W „naszej krwi 
jest sangwinicki eter“ 
tłómaczył mi jeden zli- 
teratów. l rzeczywiście. 
W życiu politycznem moc 
odcieni stronniczych, 
moc partyi i klubów. Ale 
coraz gwałtowniejszy i 
dziś już niepohamowa- 
nie wściekły napór dopin- 
gowanego borussyzmemi 
germanizmu zaczyna 
konsolidować wszystkie 
partye. Hasło „swój ku 
swemu“ rozbrzmiewa już 
we wszystkich dzienni- 
kach i na wszystkich po- 
lach życia. O podobnej 
solidarności i podobnej 
religii dla bóstwa: „Społu*, o podo- 
bnie bezfrazesowym, praktycznym pa- 
tryotyzmie, który nie domaga się od- 
świelnych ofiar, ale zato codziennego 
spełniania obowiązków, ludzie z naro- 
dów zatraceńszych poprostu nie mają 
wyobrażenia. Gdy gdzieindziej najbar 
dziej konserwatywne stronnictwa w prak- 
tyce życiowej tolerują wszelkie destruk- 
cye, tu w Czechach nawet socyalistycz- 
ny obóz w krytyczniejszych sytuacyach 
jest w pewnem tego słowa znaczeniu 
konstrukcyjnym a w działaniu narodowo- 
radykalnym. Hasło „swój ku swemu* 


Wystawa w Pradze. 


Westibul pawilonu m. Pragi. 
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Zamężne kobiety wiejskie. 


ma w Czechach znaczenie kompletnie 
dosłowne i jest regulatorem całego ży- 
cia tego narodku, cztery razy od nas 
mniejszego a w kulturze ekonomicznej, 
gospodarczej, przemysłowej, agrarnej 
chyba ze cztery razy wyższego. Osz- 
czędność czeska może się równać chyba 
tylko z osczędnością irancuzką, a nie- 
miecką w każdym razie dystansuje. 
Zawodowy bibosz czeski prędzejby 
został abstynentem (gdyby zabrakło 
piwa plzneńskiego, budziejowickiego 
i śmichowskiego), zanimby się dał na- 
kłonić np. do picia piwa bawarskiego. 
Szampan mają tylko dla etranżerów, 
koniak wyrabiają już sami i piją... choć 
mocno złośliwy w smaku. Oszczędność 
ich badać można na diagramach i ta- 
blicach zestawiających 
wkładki do kas oszczęd- 
nościowych od lat 20. 
Tu cyfry mówią języ- 
kiem tak wymownym, że 
poważne refleksye bu- 
dzą się nawet w najlek- 
komyślniejszym Polaku 
z „Warszawki* (z tego 
miasta, w którym Polacy 
w r. 1990 będą Irland- 
czykami Nowego Yorku... 
jak tak dalej pójdzie). 
Dość powiedzieć, że w r. 
1906 prosty człeczyna t.j. 
z niemiecka, „der gemei- 
ne Mann“ złożył w je- 
dnej tylko kasie (mającej 
filie swe już we Lwo- 
wie i Krakowie) w „U- 
strednij Bance Ceskich 
Sporitelen* razem 696 milionów ko- 
ron. Takich Wielkich Banków ma ten 
czteromilionowy naród razem sześć, 
z których jeden np. Ziwnostenska Ban- 
ka, założona z kapitałem akcyjnym 30 
milionów koron, miał w 1906 wkladów 
i depozytów na sumę 72 milionów 
koron 366 tysięcy w. m Osobny też 
pawilon bankowy na wystawie należy 
do najosobliwszych osobliwości tej 
dzielnej czeskiej nacyi. Tubym z ocho- 
tą zamykał na całe noce kopami na- 
szych polskich frantów, mistyków, ide- 
alistów, historyoaltruistów, warchołów 
bzdurzących brednie o ucisku polskie- 
go kapitalizmu, naszych romantyków, 
blagerów metafizyki, patetyków i cały 
ten rokroczny narybek nieprodukcyjnej 
warstwy młodzieży, która, niczegosię nie 
nauczywszy w szkołach, uważa za wska- 
zane mącić w polityce i od 60 lat bez- 
karnie szachuje i tyranizuje swoimi 
pseudoidealizmami naród: dojrzałych 
i dorosłych. Niechby się w takim pa- 
wilonie bankowym nauczyły nasze paj- 
dokratniki z Królestwa, nasze neura- 
steniki, kpiące z wytężonej pracy ludz- 
kiej, z organicznych mozołów i wyna- 
lazczo technicznej genialności ludzkiej, 
nasze buffony nihilizmu, gloryfikujące 
niedowład umysłowy jako „niezawodne 
królestwo duszy“. Niechby się tu no- 
cami za karę swego doktrynerskiego 
pasorzytnictwa na nie wstającym zmart- 
wych Łazarzowym narodzie, niechby 
wyuczały się całych kolumn cyfr, całych 
map kombinacyi i kalkulacyi liczbo- 
wych, dumnie wykazujących, jak orga- 
nicznie i rzeźko pracuje ten dojrzale 
demokratyczny i w całości omal alfa- 


betyczny narodek, jak się krząta, jak 
zabiega, jak buduje, jak oszczędza. 
Wiszą w bankowym pawilonie tablice 
statystyczne, wykazujące, jak złoto krą- 
ży w zdrowym organizmie tej nacyi, 
już dziś cieszącej się w Europie rze- 
telnym szacunkiem. Wkłady, obroty, 
rezerwy, akredytywy, eskonty, inka- 
sy—to całe „chudym literatom* polskim 
zgoła enigmatyczne życie finansowe, 
wymalowane jest na tych diagramach 
pracowitych tak jasno i plastycznie, że 
zaciekawiają one nawet całkiem prole- 
tarycznego profana. A kogo znudzą 
tablice, czy kredytowe czy oszczędnoś- 
ciowe nawet, temu muszą zaimponować 
ostatecznie diagrammy, wykazujące roz- 
wójinstytucyi ubezpieczeniowych w Cze- 
chach i na Morawach. Zresztą pendant 
do tego ma się ostatecznie choćby .. 
na ulicach. Przez dobre dwa tygodnie 
pobytu po mieście Pradze, przy cało- 
dziennemwszerz iwzdłuż włóczęgostwie, 
nie zdarzyło nam się spotkać ani jed- 
nego, dosłownie ani jednego nędzarza 
na ulicy. Wreszcie jednego dnia, późną 
nocą, zaczepiło nas „Na  Prziko- 
pach* jakieś indywiduum z granatowym 
nosem, mruczące w transie alkoholo- 
wym niezrozumiałe frazy. 

„Zapewne jakiś zbiedzony Czech, 
skoro miał granałowy nos... No wresz- 
cie! krzyknąłem z głupią radością, jak- 
by z uczuciem ulgi, dobywając z kale- 
ty dwugroszówkę.. 

Merci bien kochani rodacy, ale mo- 
glibyście choć z dziesięć centków dać 
byłemu obywatelowi z Kieleckiego... 
psiakrew... Dyabli mi tam po groszu... 

Stało się. Jedyny biedaczyna, na- 
potkany w Pradze nocną porą, nie był 
autochtonem .. Mówił niegdyś po fran- 
cuzku.. Może pan z panów. Z kielec- 
kiej gleby... Hehe. W każdym razie 
był to kiedyś jeden zapewne z tych 
wybitnych konsumentów szampańskiego 
wina, z których tak dumni są bracia 
Roedererzy. Hehe. Dyabli mi tam po 
groszu! 

..] dziwną asocyacyą idei przy- 
pomniało mi się, że starosta „mistodrzi- 
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tel“... tj. burmistrz tego królewskiego 
miasta Pragi, które z takim entuzyaz- 
mem opisywali Goethe i Humboldt, tej 
Pragi, której Leroy-Beaulieu wróży naj- 
większą ze wszystkich miast przysz- 
łość, tego dziewiątego z kolei najbogat- 
szego miasta w Europie, nazywa się sym- 
bolicznie: Grosz. Mieli tyle innych naz- 
wisk do rozporządzenia a wybrali głową 
miasta: Grosz! | otookazuje się że ten 
szacunek dla grosza spotyka się tu na 
każdym kroku. W wielkie, szklanne 
skrzynki na Macierz Szkolną wolno 
wrzucać tylko: dwugroszówkę. Małe 
chorągiewki dla dzieci: proporczyki na 
Macierz Szkolną kosztują grosz. 
I z tych groszów zbierają się miliony. 


Z groszowych datków stanął monumen- 
talny gmach Narodnego Divadla; z gro- 
szowych datków powstają najfachowsze 
szkoły. Z groszowych dotacyi wspa- 
niałe Muzeum sztuki stosowanej 
w przemyśle, z groszowych oszczęd- 
ności kształci się już drugie, dzielne, 
inteligentne, twórcze pokolenie tego 
krzepko na nogi wstającego narodu. 

A u nas? Serce ci na tę myśl ciś- 
nie jakiś demon zły żelaznemi palcami; 
z zazdrości wył byś czasem po wilczemu. 

Widzisz się na bezbrzeżnej płasz- 
czyznie piasków i piasków, a znikąd ni 
zorzy, ni nadziei.. 

No, ale tymczasem. Na zdar! 
Adolf Nowaczvński. 


Praga Czeska 


Konierencya Słowiańska w Pradze. 


Korespondencya własna. 


Dwudziestu nas, polaków, przyje- 
chało do Pragi, być już to uczestni- 
kami, już to świadkami wypadku o za- 
kroju niewątpliwie historycznymi po- 
mieszczono nas wszystkich w Iśniącym 
od złoconych marmurów Hotelu Saskim. 
W tem było 15 delegatów, reprezentu- 
jących stronnictw: a więc realiści: Stra- 
szewicz i hr. Potocki, i zbliżony do 
nich „stańczyk* p. Chyliński; narodowi 
demokraci: pp. Dmowski, Balicki, Ste- 
cki, Swieżyński i z Galicyi dr. St. Grab- 
ski; postępowcy: pp. Konic, Łypacewicz, 
i właściciel „Nowej Reformy* p. Do- 
boczyński i narodowy katolik prof. Ry- 
dygier i ludowiec dr. Grek. 

Rosyan przyjechało jeszcze więcej, 
i uprzejmie porobiono wszystkich ich 
delegatami. Dano im lokale „Pod 
czarnym koniem*. Byli tu nasi przy- 
jaciele i nasi wrogowie. 

Sród pierwszych wyróżnia się p. 
Makłakow, p. Lwow, p. A. Stachowicz, 
jen. Wołodimirow, p. Swiatkowskij. 
Sród drugich prof. Filewicz, prof. Fran- 
cew, p. Dementiew, p. Wergun. 


Siedzą: Makłakow, Olizar, Krasowski, Kramarz, Dmowski, Giżycki, Dementjew, Bechtierow Stoję 


Inni słowianie 
bitnych wielu. 


przysłali ludzi wy- 
Porywającą wymową 
odznacza się zwłaszcza chorwat Ra- 
dlicz i serb Gersicz. Bulgarowie przed- 
stawiają się tu jako eleganccy i euro- 
pejscy ludzie. Brak polaków z Po- 
znańskiego, brak słowaków z pod Wę- 
gra, brak i łużyczan z pod Prusaka. 
Ci chcieli przyjechać, ale nie mogli. 
Brak i rusinów, zawziętych, trzymają- 
cych z niemcami. Ci mogli przybyć 
do Złatej Prahi, ale nie chcieli. 

A czesi? Góruje nad nimi ener- 
giczna, żywa, inteligentna postać Kra- 
marza. Mąż to mocny, a polityk sub- 
telny. Jego pomysł pogodzenia pola- 
ków z rosyanami na gruncie słowiań- 
skim, w Pradze, był śmiały, szeroki, 
kto wie może i genialny. Trochę nie- 
pewności, jaka panowała w początku 
względem Kramarza u tego i owego 
z polaków, ustąpiło rychło. Kramarz 
okazywał się ciągle człowiekiem naj- 
lepszej w obec nas woli. O równości 
narodów słowiańskich powtarzał do 
uprzykrzenia. O konieczności pogo- 
dzenia polsko-rosyjskiego, bez czego 
niema wogóle słowiańszczyzny—mówił 


Hlebowicki, 


Sytin, Smólski, Zdziechowski, Montwiłł (śród nich Stecki, Filewicz, Święcicki (śród nich A. Stachowicz), SŚwieżyński, Gutowski, Lwow nad 


Kramarzem Swatkowski, 2 “go prawej strony: prof. Francew 
Łypacewicz, Ostrowski, Potocki, Kosiakiewicz. 


Rok III. M 3) z dnia 25 lipca 1908 r. 
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(warszawianin), 2 lewej strony słynny Wergun, nad Dmowskim jen. Wołodimirow, na prawo 
na ziemi hr. Bobrinskij. 


|% 
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dziennikarz czeski Rozwoda, /»z 
Stecki, Dmowski, Balicki, 


publicznie przy każdej sposobności: na 
dworcu kolei, na ratuszu, na bankie- 
tach, na obradach. 

Co będzie z tym eksperymentem, 
jakim jest Zjazd obecny, nie wiem nic 
w chwili, gdy te słowa piszę. 

Ale my tu dość zgodnie uważamy, 
iż nic lepszego stać się nie mogło, nad 
pociągnięcie rozmaitych  Filewiczów 
i Wergunów przed to forum wszech- 
słowiańskie. Niech powiedzą tu to, co 
mówią u siebie w domu! Niech po- 
wtórzą, iż języka polskiego przyznać 
nam nigdzie nie należy! Niech wystą- 
pią ze swoją teoryą rusifikacyjną tu! 

Zanim do obrad przystąpiliśmy, 
pokazano nam nieco wystawę, obwie- 
ziono po mieście, ugoszczono na wielu 
bankietach. Gościnność czechów jest 
szeroka, słowiańska, a przytem euro- 
pejska, delikatności pełna, „bez prinu- 
ki“. O wystawie pisać wam nie będę, 
Nowaczyński zrobił to już, i doskonale. 
O Pradze coś napisać chciałbym bar 
dzo. Sliczna jest, malownicza, z daw- 
nych czasów dobrze zachowana, pełna 
wspomnień gotyckich i barokowych. 
Alem ledwie po wierzchu obrzucił ją 


wzrokiem. Na zjeździe praca jest pie- 
kielna; gdy się okroi jaka godzinka, 


swobodna od narad, bankietów i pisa- 
nia, człowiek radośnie wyprostowywa 
znużone członki i oddaje rozkoszom 
fav miente. 

Zresztą nie o Pragę wam przecież 
chodzi. 

Reprezentanci stronnictw naszych 
z pewnością ścierają się mocno na 
swoich naradach. Słychać, iż nieraz 
„skacza sobie do oczu*. Ale to nic. 
Wspólna praca ma zawsze dobre skutki: 
ludzie się poznają, nabierają dla siebie 
szacunku, stosunki polityczne się ukul 
turniają. Widuję też tu często p. Dmow- 
skiego, wesoło gawędzącego z p. Stra- 
szewiczem i p. Balickiego, spacerują- 
cego swobodnie z p. Konicem. W we- 
stibiulu Hotzlu Saskiego. gdy się skupi 
naszej Polonii wiele, ma się często 
wrażenie, że jest to jedna rodzina. 

Galicyjscy delegaci starają się na 
szym nie przeszkadzać. Czują, że tu 
rola ich jest bierna i trudna. Boia się, 


Kramarzowa, 
: dziennikarz czeski Howorka. O Kozwod 
Kosiakiewicz, na skraju prawym drug 


Montwiłł, Chyliński, 


Świeżyński, Łypacewicz, St. Grabski. Za Chyłińskim 


aby tu Austryi nic przykrego nie wy 
rządzono. Usuwają się więc chętnie 
na stronę. Mimo to wysunięto na front 
p. Michała Chylińskiego, dawnego re- 
daktora „Czasu*, którego mianowano 
wiceprezesem zjazdu. P. Chyliński 
w Pradze jest u siebie: wszak to pre- 
zes Związku prasy słowiańskiej w Au- 
stryi. Sród rosyan sensacyę budzi dr. 
Grek. Ten ludowiec jest najwykwin- 
tniejszym dżentelmenem: monoxl w oku, 
szczyt anglika (może nawet nieco 
spleenem dotkniętego) krój surdutów 

londyński... „Zło on od krestian?!“ 

dziwią się rosyanie. U nich bowiem wziąć 
obronę interesów ludu, jest to przy- 
wdziać czerwoną koszulę, zapuścić wło 
sy, wleźć w długie buty i schłopieć. 
Katolicy galicyjscy, wiedząc, iż pogo- 
dzenie polsko-rosyjskie jest trudną ope- 
racyą, przysłali na pomoc znakomitego 
chirurga, prof. Rydygiera. P. Dobo- 
szyński przyjechał z małżonką do Pragi. 
Piękna pani godnie reprezentowała tu 
renomowane wdzięki polek i powstrzy- 
mywała często na wodzy skłonny do 
rozhukania się humor naszych delega 


Dwa razy dziennie sadzano nas za stołam 
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biesiadnemi., 


Doboszyńska, Kramarz, Olizar, prof Rydygier, prof. Zdziechowski. Przy Montwile 
Smólski, Święcicki, Doboszyński, L. Straszewicz, 


£ końca Miciński. 


tów. Panu Doboszyńskiemu od prasy 
należy się specyalne podziękowanie: 
on to postarał się o to, aby dopuszczo- 
no nas aż siedmiu na sławetne obrady 
w „radnicy* praskiej. Prof. Stanisław 
Grabski chmurnym wzrokiem spoglądał 
po Pradze. Może zazdrościł czechom 
ich dobrobytu. 

Dr. Kramarz postawił na samem 
czele zadań zjazdu pojednanie polsko- 
rosyjskie. Polakom do tego nie brakło 
ochoty; po to do Prahi Zlatej przyje- 
chali. Ale rosyanie? Czy odpowiedzą 
oni na przypomnienia Kramarza? Pol- 
ska delegacya, ustami Straszewicza wy- 
raziła nadzieję, że—odpowiedzą. 

Jakoż decydujący moment nastąpił 
zaraz na pierwszem plenarnem zebra- 
niu delegacyi, gdzie, jako pierwszy 
punkt porządku dziennego, postawiono 
wniosek rosyjski o utworzeniu w Mo- 
skwie  wszechsłowiańskiej wystawy, 
o ile się da już w roku 1911 a nie- 
później w każdym razie, jak w 1915. 
Prof. Ozierow uzasadniał ten wniosek 
w mowie pozbawionej smaku i koloru, 
jak woda destylowana. Przykro się 


i > Tu polacy są w końcu: pani Dobo“ 
szyńska, Montwiłł, Chyliński, Balicki, Doboszyński, Święcicki, Kosiakiewicz, Miciński. 


POLSCY | RUSCY członkowie 


Dumy. Siedzą 
Dementjew. Stoją 


nam polakom zrobiło, gdyśmy tej sza- 
rzyzny słuchali Przy tej sposobności 
p. Wergun i p. Dydykiewicz trochę 
rusińskim pyłem zamącić pragnęli wca- 
le nie krystalicznej zresztą czystości 
wodę  polsko-rosyjskich stosunków. 
Dr. Grek im się odtrząsnął. 

Ale to sprawy naszej nie posunęło. 

Czyż nic więcej nie usłyszymy od 
rosyan? Owszem, wstaje prawicowiec, 
p. Krassowskij i wyraża życzenie, iżby 
upadły więzy, co nasze życie krępują 
Niektórym wydaje się kampania już 
wygrana. Inni uważają takie „życzenie* 
za drobiazg. W każdym razie polacy 
uchwalają wziąć udział w wystawie. 
I wniosek ten przechodzi jednomyślnie. 

Oto i najwybitniejszy moment rze- 
czowy zjazdu. 

A uczuciowy? 

Rozegrał się tego dnia, u sokołów 
praskich. Hr. Bobrynskij nazwał ten 
dzień wielkim i historycznym. Na po- 
witanie „czołem* Dmowskiego sokoli 


SŚwieżyński, Święcicki, 


Lwow, Montwiłł, Krasowskij, Olizar, Giżyckij, 


Makłakow, Dmowski, Stachowicz, lżycki 
zaśpiewali marsza Dąbrowskiego. Obu 
mówców noszono na rękach po sali, 


a naszego w dodatku panie czeskie za- 
sypały z galeryi kwiatami. 

Gorący to był moment, kto go 
przeżył, zapamięta go długo; a pierw- 
szym osadem stałym wrażeń było głę- 
bokie uznanie dla czechów za ich do- 
brą wolę, za wytrwałe hodowanie 
wszechsłowiańskich uczuć, za ich mia- 
rę polityczną, takt, delikatność. 

Zjazd słowiański w Pradze, jak 
wiadomo, przeciw nikomu nie był 
zwrócony. Załatwiono na nim kwestyę 
wystawy wszechsłowiańskiej, która je- 
dna miała stronę polityczną, bo zała- 
twienie to wymagało uprzedniej zgody 
polsko-rosyjskiej. Inne sprawy to po- 
zytywne Kulturalne, ekonomiczne, 
praktyczne. Na wniosek czechów przy- 
jęto projekt Banku słowiańskiego 
izwiązku turystycznego słowiańskiego. 
Na wniosek rosyan, oprócz wystawy, 
projekt naukowych zjazdów słowiań- 


Polacy na wystawie oprowadzani przez przyjaciół z prasy czeskiej. (Z lewe prax Seyda 
„Kuryer Poznański', Howorka, Rozwada, Hlawaczek, Łypacewicz, Chyliński, Konic, pani Do- 
boszyńska, Balicki, St. Grabski, Dmowski. Czajewski „Kossój*, Doboszyński, Hłasko, Rygier 


Krebda tłomacz polskich i 


, Kosiakiewicz, Waclawiczek 
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Bobrinskij, POLSCY CZŁONKOWIE PREZ. 
ZJAZDU. Chyliński. wice-prezes, 

i H- hr. Potocki, seźret 3 
skich. Na wniosek słowiańskich dzien- 


nikarzy austryackich 
słowiańską: .lgence 
Tej znajomości 


wielką 
Slave 


agencyę 


było mało dotąd. 

A przecież co poznać przede- 
wszystkiem warto, to bratni naród 
czeski, ich umiejętność pracy, ich pil- 
ność i oszczędność, ich malowniczy 
kraj, ich cudną perłę miast: Prahę Zla- 
tą. To wielki naród. Myśmy o tem 
nie byli uświadomieni. 

Bankiety na tym zjeździe odgry 
wały ro!ę wielką Wypowiadano na nich 
to, co w zimnej z konieczności atmos- 
ferze posiedzeń plenarnych stanowiło 
element niepolityczny wyrzutów, skarg, 
rozdrażnień. 

Oto parę aforyzmów wypłoszonych: 

Kramarz. Nie ma tak wielkiego 
narodu, który by czuł się  dostatecz- 
nie mocnym i bezpiecznym bez przy- 
chylności innych narodów. 

Chyliński. Co straciło państwo au- 
stryackie przez danie polakom praw 
ludzkich i narodowych?! 

Makłakow. (do swoich ziomków) 
Pamiętajcie panowie, że są słowa, któ- 
re obowiązują! 

Nie czas jeszcze może w tej chwili 
dodawać różne liczby polityczne, aby 
z nich tworzyć sumę korzyści naszych, 


osiągniętych na zjeździe. Ale jeden 
rachuneczek chcę tu, na zakończenie 
artykuliku obecnego. uczynić: dzięki 


swej znakomicie prowadzonej polityce, 
dzięki swej kulturze czesi stanęli dziś 
na czele akcyi słowiańskiej, szeroko 
bardzo rozwiniętej; warunkiem powo- 
dzenia tej akcyi, warunkiem korzyści 
czeskiej i wielkości czeskiej, warun- 
kiem koniecznym i absolutnym jest 
uzyskanie praw narodowych przez nas 
w Rosyi. Mamy sojusznika, który ze 
swojemi dobremi kartami stanął do 
gry. jako nasz partner. Ja myślę, że 
w żadnym razie to nie jest źle. 


FOF Denil. 


0 ów 


Z teatrów warszawskich. 


Kazimierz Kamiński kierownikiem 
teatru Rozmaitości. 


Pcgłoski, o których wspominaliśmy 
w ostatnim numerze „Swiata“, spraw- 
dziły się. P. Kazimierz Kamiński zo- 
stał mianowany głównym reżyserem 
i kierowni- 
kiem teatru 
Rozmaitoś- 
ci. W pracy 
reżyser- 
skiej poma- 
gać mu bę 
dzie p. Jó- 
zefSliwicki. 
W wyborze 
sztuk i ich 
opracowa- 
niu sekun- 
dować ma 
jeszcze bli- 
żej nie oO- 
znaczony li- 
terat. Wkaż 
dym razie 
jednak władza dyrektors 
kowicie ześrodkowaną w rękach głów- 
nego reżysera, który też za prowadze- 
nie teatru będzie całkowitą ponosił od- 
powiedzialność. 

I tak jest 
musi panować 


Kazimierz 


Kamiński. 


ka będzie cał- 


dobrze, bo w teatrze 
dyktatura, nie można 
dzielić władzy. Można sprzeczać się 
o wybór osoby dyrektora; skoro raz 
został mianowany, należy dać mu środ- 
ki, aby mógł okazać swe zdolności. 
Kamiński ujawnił w Krakowie, a potem 
w Warszawie, duże zdolności reżyser- 
skie i organizacyjne. Teraz będzie miał 
sposobność szerzej rozwinąć skrzydła, 
ponieważ dyrekcya, jak słyszeliśmy, 
zdecydowaną jest dać mu pełną nieza- 
leżność w działaniach i żywe poparcie. 
Teatrowi warszawskiemu przybywa nie- 
tylko energiczny, świadomy swych ce- 
lów artystycznych kierownik: przybywa 
również w osobie Kamińskiego znako- 
mity artysta, którego miejsce dawno 
było w teatrze Rozmaitości. 

Obranie p. Sliwickiego jako po- 
mocnika, dobrze świ av o znajomo- 
ści ludzi i stosunków. P. Józef Śliwic- 
ki, ogólnie lubiany Na, zostawił ja- 
== Ko główny 

T reżyser w 
teatrze i 
wśród pu- 
bliczności 
dobre wspo- 
mnienia. W 
najtrudniej- 
szych, re- 
wolucyj- 
nych cza- 
sach, przy 
opłakanej 
gospodarce 
finansowej, 
bez odpo- 
wiedniej 
władzy—u 
miał teatr 
od rozbiciai świę- 
Wątpić 
warunkach 


p= "FR" 


Józef Sliwicki 


warszawski uchronić 
cił niejeden tryumi artystyczny. 
nie trzeba, iż w nowych 


równy zapał dla sztuki okaże i tem 
piękniejsze rezultaty osiągnie. 

P. Kamiński wespół ze swym po- 
mocnikiem trudne mają zadanie przed 
sobą. Muszą przeprowadzić gruntowną 
reorganizacyę teatru, odświeżyć zespół 
nowemi siłami, tchnąć nowego ducha 
w zdolnych, nieraz świetnych artystów, 
którzy dali się jednak opanować sza- 
blonowi i rutynie. Teatr warszawski, 
który posiada tak piękne tradycye, po- 
został obecnie o parę dziesiątków lat 


w tyle. Lecz wszyscy pragną jego od- 
nowy, wśród aktorskiej drużyny już dziś 


widoczna jest chęć do pracy. Rozumnym 
pomysłem wydaje się projekt stworze- 
nia oddzielnej trupy dla teatru ludowe- 
go na Pradze, gdzie pod przewodem 
jednego z doświadczonych artystów gry- 
wać będą młodsze siły repertuar popu- 
larny. Teatr praski może stać się pepi- 
nierą, w której wyrabiać się będą nowe 
talenty. 

Nowemu kierownikowi życzymy 
w podjętych usilowaniach jak najwięk- 
szego powodzenia. Se a 


TEATR MAŁY. „Piekielnica”, dramat „ka- 
walerski” (?) w 3 aktach Henryka Tovole. 
(Przeł. z niem. J. Sulnicki.) 


Motyw stary jak świat, znany od cza- 
sów Omfalii, Kalypso, czy Dalili, nie wspo- 
minając o mnóstwie późniejszych gnębicie- 
lek rodzaju męskiego. Ale młody Jan Blan- 
kenburg ma od swych równię licznych jak 
nieszczęśliwych poprzedników o tyle więk: 
szego .pecha*, ponieważ autor kazał mu 
na wstępie, jeszcze przed zaczęciem pierw- 
szego aktu, własnemi rękoma swą przyszłą 
męczycielkę, zabójczynię, słowem: „Piekiel- 
nicę*, wyciągnąć z wody, w którą się rzu- 
ciła w przystępie szału histerycznego, 
a z przyczyn bliżej przez autora nie okre- 
ślonych. Gdyby ją był znał!.. Gdyby wie- 
dział, kogo od samobójstwa ratuje! 

I na tem tle dramat.. 

Po rozmaitych scenach, kłótniach, awan- 
turach, kochanka topi swemu wybawcy nóż 
w piersiach... 

Sam charakter piekielnej histeryczki 
ujęty wcale trafnie, podpatrzony dość praw- 
dziwie, a doskonale grany przez p. Wandę 
Jarszewską, którą po raz pierwszy widzia- 
łem w roli tak dużej. Wyszła zniej zupeł- 
nie zwycięzko 

Ale to wszystko. Po za tem cały dra- 
mat, jako treść, kompozycya, faktura jest 
stekiem rozwlekłości, 


wodnistych dyalogów. 


przy braku nerwu scenicznego, 
jest przeciwieństwem wszystkiego, czego 
się od teatru wymaga. Dobrze pomyślany 
charakter głównej figury rozpływa się 
w bezkrwistości reszty... Przytem razi ciągły 
ı bezskuteczny wysiłek, aby wywołać efekt 
i być dowcipnym. Ten dowc ip zwłaszcza jest 
po prostu straszny. a niejaki Grollmann, ma- 
jący go w sztuce uosabiać, jest tak niesmacz- 
ny i nudny, jak nim być tylko może ber- 
lińczyk, któremu się zdaje, że jest geistreich 


słowem 


i że jest witzig. Nieszczęśliwy bohater jest 
również smutnym tylko komparsem. Panu 
Adwentowiczowi niesłusznie dano rolę, 


z której nie można było nic więcej zrobić, 
nad to co zrobił... Na wyróżnienie zasługu- 


je p. Helena Czarnecka, jako typowa Frau 
Wirthin berlińska w pokoja ach kawalerskich.. 
P. Tovote był znany dotąd jako po- 


wieściopisarz i nowelista. Przed kilkunastu 
laty uchodził za jednego z autorów, nada- 
jących dość anemicznej powieści niemiec- 
kiej kierunek nowy, modernistyczny. Nie 
wiele jej pomógł... Nerwu i temperamentu 
dramatycznego nie posiada wcale.. a. h 


TEATR NOWOŚCI „Kongres w Sewilli“, 
operetka w 3 aktach. Muzyka K. Teras- 
se'a. Libretto Flersa i Caillavet'a 


Pieprzna, tłusta operetka, prześcigająca 
w swych niedwuznacznych konceptach naj- 
więcej przerafinowane programy kabareto- 
we. Treść sztuki osnuta jest na legendo- 
wej postaci francuskiej „Pana de la Palis- 
se* i jak zresztą wszystkie inne operetki 
nie posiada żadnego logicznego podłoża, 
tem nie mniej jednak swoim pikantnym 
humorem przemawia do gustu publiczności 
Muzyka lekka, pozbawiona wszelkich indy- 
widualnych znamion, migocąca tu i ówdzie 
iskrami temperamentu, roztaczającego na 
okół wesoły nastrój. Z wykonawców wy- 
różnili się zaszczytnie: panna Jarkowska, 
oraz panowie Rapacki i Morozowicz. r. 


Mieczysław Horbowski. 


Przed dwoma 
na profesora klasy 


laty zaproszony został 
śpiewu w Konserwato- 
ryum muzycznem w Krakowie p. Mieczy- 
sław Horbowski. Nowego profesora po- 
przedziła sława jednego z najświetniejszych 
pedagogów współczesnych: przez lat dwa- 
naście był Horbowski ozdobą rządowej 
szkoły muzycznej w Moskwie. Kraków, 
któremu powiodło się pozyskać tę cenną 
siłę, nie czekał długo na plon jej działal- 
ności. Prof. Horbowski opuści, być może, 
Kraków: zaprasza go na nauczyciela do swej 
szkoły paryskiej Jan Reszke 


Prof. Mieczysław Horbowski w gronie swych uczennic. 
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Oprócz czterdziestu budynków, które woda zmiotła, tak, że z wielu 


Katastrofa w Juszczynie. 


„ii 
„ANIME 


nawet śladu nie pozo- 


stało, drugie tyle zostało uszkodzonych, a przerażona ludność uciekła z nich. 


Zabrane przez wodę budynki Juszczyny wpędzone zostały do rzeki Soły i utworzyły tu ogrom- 


ny zator. 


Tragiczny wypadek. 


Dnia 14 b. m. w Majorenhowie pod 
Rygą podczas kąpieli morskich utonęła 18 
letnia Irena Mi- 
chalska, córka 
naczelnika wy- 
działu reklama- 
cyjnego kontroli 
dochodów dróg 
Nadwiślańskich 

Okoliczności 
towarzyszące jej 
utonięciu, były 
fatalne: nie było 
straży, któraby 
czuwała nad 
bezpieczeń- 
stwem  kąpią- 
cych się. Nic też 
dziwnego, że ra- 
tunek był spóź- 
niony. Szkoda 
młodego życia, 
które zostało zgaszone dzięki karygodnemu 
niedbalstwu zarządu kąpielowego. , 


Irena Michalska. 


hydny mord. 


Wczesnym rankiem dnia 16 b. m. na 
ul. Górczewskiej kilku zbrodniarzy napadło 


Koło tego zatoru wydobyto 15 ofiar katastrofy. 


na idącego do roboty p. Adolfa Borkow- 
skiego, pracownika piekarni p. E. Gunda- 
lacha, przy ul. Wolskiej 
Ne 30 i dwoma strzała- 
mi z brauningów poło- 
żyło go trupem na miej- 
scu 

Zamordowany, 35 lat 
liczący, był wicepreze 
sem „Polskiego Związku 
robotników przemysłu 


Z 


mącznego* i za swoją 
energię i pracowitość 
był nielubiany przez 


zwolenników próżniac- 
twa i warcholstwa. 
Zabójstwo Ś. p. Bor 
kowskiego w kołach uczciwych pracowni- 
ków piekarskich wywołało żal ogólny i 
oburzenie f; 


Adolf Borkowski 


Nasi artyści za granicą. 


W Paryżu wyszły Świeżo u wydawcy 
muzycznego E. Froinont'a trzy kompozy- 
cye na fortepian: Incantagione, Ghiribizzo 
i VUltimo Canto młodej i bardzo utalento- 
wanej artystki operowej panny Maryli 
Borkowic, wychowanicy Konserwatoryum 
Warszawskiego. Po jego ukończeniu, idąc 
za wskazówkami p. J. Szlezygierówny, 
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Cudemocalał 12-letni chłopak Wład.Stokłosa. 

który oknem wyskoczył z chaty i wdrapał się 

na drzewo, gdzie go półżywego znaleziono 

Cała rodzina jego zginęła. Sierotę zabrał na 

swó dwór arcyksiąże Karol Stefan z Żywca 
i zajmie się jego losem. 


Galicyę nawiedziły temi czasy straszli- 
połączone z oberwaniem się 
chmur i wyrządziły wielkie spustoszenia 
We wsi Juszczynie w górach żywieckich 
przyszło do niesłychanej katestrofy, która 
pochłonęła życie i mienie kilkunastu rodzin. 
Szalejący żywioł zmiótł z powierzchni 21 
domów mieszkalnych i 20 budynków go- 
spodarskich, miażdżąc je jak domki z kart 
Działo się to w no- 


we burze, 


i wrzucając w rzekę. 
cy. W jednem mgnieniu oka zginęło 26 
nadto 36 
nazajutrz 


osób, zaskoczonych we śnie, a 
sztuk bydła. Trupy wyławiano 
o parę mil od nieszczęśliwej wioski. 


panna B. zaczęła pracować nad swym gło- 
sem i pojechała do Berlina do prof. Lam- 
perti'ego, później do Rzymu, gdzie, choć 


cudzoziemka, została przyjęta wyjątkowo 
do Akademii Królewskiej Św. Cecylii i pod 
Cortini-Falchi i 


kierunkiem prof Pariso- 
ttiiego rok cały 
tam pracowała 
Obecnie od dwu 
przeszłolat prze- 
bywa w Paryżu 
Zdażyła jeszcze 
poznać głośną 
śpiewaczkę Ro 
zynę Laborde, 
która pannie M 
borkowic wielką 
przyszłość roko- 
wała. Nieraz też 
już śpiewała p 
B. z wielkim po- 
wodzeniem na 
koncertach pu 
blicznych i pry- 
watnych w świe- 
cie paryskim 
Ciągnie ją jednak wciąż praca kompozy- 
torska, do której zresztą krytycy i muzy- 
cy francuscy bardzo pannę Borkowic za- 
chęcają. Wkrótce też mają wyjść nowe jej 
utwory. S. 


"nP 


Maryla Borkowic 


Z życia naszych dzielnych wioślarzy. 


Konkurs pływacki. 


U warszawskiego brzegu na przystani 
Tow. wioślarskiego odbywały się w zeszłą 
niedzielę (12 b. m.) popisy pływackie, 
a pomiędzy niemi: pływanie w ubraniu 
i zrzucanie ubrania w wodzie, ratowanie 
tonących— najpierw pojedyńczo, następnie 


po kilku. Wyjeżdża łódź i kajak. Łódź 
się wywraca (sztucznie. Topielec (prze- 
brany za kobietę) woła: pomocy! Kajak 


dąży na ratunek. Topielec przewraca ka- 
jek, który dnem do góry płynie z Wisłą... 
Naturalnie wszystko kończy się szczęśliwie. 
Podobna próba z wywróceniem łodzi 
sześciowiosłowej, z przepływaniem pod 
łodzią, odwrócenie łodzi w sposób prawi- 
dłowy, ale napełnionej wodą i przybicie 
z nią do brzegu. Jest to demonstracya: 
co się robi w razie wywrócenia łodzi. Łódź 
bowiem sama, napełniona wodą, nie tonie. 
Zakończyły konkurs efektowne skoki 
w wodę ze znacznej wysokości i t. d., 
jtd 

Publiczności nie wiele, ale zadowolona. 

Sąd stanowili: pp. J. Skłodowski, W. 
Borman, F. Zaręba, L. Kobyłecki i J. Ko- 
walski. 

Nagrody zdobyli: I, tj. żetony srebrne zło- 
cone pp.: Z. Jędrzejewski, A. Loth, J. Loth, 
A. Medyński, Śmiechowski, R. Szymański. 
Nagrodę ll—żeton srebrny, zdobył p. T. 


Ewolucya z manekinem 


Marcinkowski; wreszcie nagr. Ill żetony 
bronzowe, otrzymali pp. Grodzicki i Okniński. 

Poza konkursem za skoki nagrodę I 
otrzymał p. Jędrzejewski; II p. Medyński; 
III p. Alfred Loth; IV p. Romuald Pływacki 


,. 
a zz 1 


Gmach kom. kolonizacyjnej. 


Nietylko zgermanizować chcą prusacy 
starodawne ziemie polskie, lecz nadto do- 
kładają wszelkich starań, aby im nadaći ze- 
wnętrzną fizyonomię jak najbardziej Alt- 
deutsch. Poznań zwłaszcza stał się w tym 
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Wywrócenie do wody sześciowiosłowej łodzi wraz z załogą. 


r", 


Skok z dachu, wykonany przez p. Kozłowskiego naucz. Szk. Pł. W.T. W. 


kierunku przedmiotem usilnych starań. 
Wszystko, co w dawnej stolicy Wielkopol- 
ski posiada pewien charakter, a przez to 
jest pięknem, pozostało jako zabytek prze- 
szłości, a więc polskich czasów. Wspaniały 
ratusz, Śliczna w swej lekkości stylu bi- 
blioteka Raszyńskich, fara, kościół N. P. 
Maryi, nawet ciekawy pręgierz przed ratu- 
tuszem, stylowy pałac Działyńskich w ryn- 
ku i t. d. i t. d., pochodzą z epoki, której 
ślady zatrzeć chce prusak koniecznie... 

Po częściowem zniesieniu dawnych 
fortyfikacyi, otworzył się ku temu pożąda- 
ny teren. Najpierw założono na nim plan- 
tacye miejskie. Zaraz potem obmyślano 
plan wzniesienia tu szeregu budowli „urzę- 
dowych*, któreby w tem właśnie miejscu, 
niedaleko dworca centralnego, a więc od 
samego wjazdu do miasta, nadawały Po- 
znaniowi pożądany przez władzę charakter. 
Zaczęto od pomnika Bismarka. Przystąpiono 
następnie do budowy pałacu królewskiego, mae 
jącego być podobno w stylu staro-niemieckie- 
go renesansu; w istocie robi on wrażenie jak- 
by dawnego więzienia, które się przerabia 
na nowe koszary. Po drugiej stronie bu- 
duje się dwa gmachy: t. zw. „Akademię*, 
mieszczącą się dotąd w najętym domu pry- 
watnym i Tow. Kredytowe Ziemskie —oby- 
dwa w stylu oficyalno-pruskim. 

A po za pałacem królewskim wy- 
kończa właśnie gmach Komisy: Kołonizacy j- 
nej (Ansiedelungs-Kommission), jako wido- 
me siedlisko i pomnik brutalnej, dzikiej 
a wszelkiemu pojęciu prawa i kultury urą- 


Gmach komisyi kolonizacyjnej w Poznaniu. 


gającej polityki wynaradowienia i zagłady. 
Ogromna, brzydka kopuła wieńczy surową, 
ciężką budowę. Naokoło kopuły wielkie 
figury, symbolizujące postacie kolonistów 
niemieckich. O stylu gmachu nic więcej 
powiedzieć nie można, jak to, że jęst bez 
stylu i przedewszystkiem plump. Środko- 
we skrzydło w zupełiiej niezgodzie z dwo- 
ma bokami. Z architektonicznego punktu 
widzenia gmach jest pozbawiony sensu, nie 
mówiąc już o estetyce. 


Ztąd iść ma koniec dzieła, któremu 
na imię: Ausrołłen. Tu dojrzewać będą 
plany, ztąd popłyną miliony, zbogacające 


przedewszystkiem bankrutujących junkrów 
pruskich. A ztąd również wyjdą nieza- 
wodnie pierwsze rozkazy w kierunku wy- 
właszczenia. 

Smutny i złowrogi 
na imię: barbarzyństwo 
jak jego cel. 

Wszystkie te cztery gmachy, mające 
Poznaniowi nadać i na zewnątrz piętno 
pruskie, znajdują się właśnie na ukończeniu 


s AAE > A 
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Pomnik dla prezydenta m. Lwowa. 


gmach, któremu 
A równie brzydki 


Poznań. 


Kowal—prezydent miasta, ś. p. Michał 
Michalski, zapisał się we wdzięcznej pa- 
mięci mieszkańców Lwowa. Był to piękny 
typ polskiego rzemieślnika, który pracą 
i zdolnościami wspiął się na stanowisko 
„pierwszego obywatela“ w mieście, a obda- 


pr 


Pomnik“ ś.p. Michała Michalskiego, prezyden- 
ta Lwowa (w pracowni art. rzeżbiarza St 
Błotnickiego). 


Pracownia własna bielizny męskiej. Gala 
| J J 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztucz! 


Alfons MANN 


Tłomackie N 3, Warszawa. 


Narzędzia chirurgicz ne lekarskici w 

rynaryjne. Bandaże rupturowe i Pasy. 

Fończochy « zne. Wyroby stalowe 
ostre w ych gatunkach 


A. MAC HLE EJD 
POLECA PIWO 


Leżak. Pilzeńskie. 
skie i Monachijskie. 
Choroby zębów 


D: Adam Brzeziński 0.2: 


ulica Marszałkowska N 113. 


Lagrowe, Kulmbachij 


Najlepsza Kawa 
EKSTRAKT skoncentrowana 
EXTRAIT 


DE MOCCA 


Eug. WidigieriS"” 


Warszawa 


Jerozolimska 25 tel. 35-33. 


Haberbusch i Schiele 


Tow. Ake 
Browaru 


poleca PIWO PILZEŃSKIE 
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Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 


CZ | NOREK w Warszawie Hoy Swiat 34, Tel, 123-12. 


nterya w wielkin 


Lekarza Dentysty Stefana ŻYCZKOWSKIEGO i W. WIKTORA 


e wszystkich systemów 


borze 


Najlepszy krój bielizny. 


Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


LECZNICA DLA DZIECI | 
d-ra Juljana Gawrońskiego. 


Plac Ś-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 | 
Porada 50 k 


Przyjęcia od 9 do 1l-ej. 


I 


FARBA DO WŁOSÓW 
W. a> 


Ta farba do 
włosów zaleca 
się niedościg 
nioną własno- 
ścią, zawierał| 
jeden płyn, nie- 
szkodliwa i 
przygotowuje | 
się w kolorach: | 
blond, ciem 
no-blond, 
tyn, brunet. Na- 
wet przy nieu- 
miejętnym uży- 
ciu daje do- 
bre rezultaty. 
Sposób użycia 
nadzwycza 
prosty: należy 
tylko posmaro- 
wać farbą wło- | 
sy. Zapiękność | | 
odcieni uznana 
za najlepszy 
środek do far- 
bowania włosów nietylko w Europie, ale 
także za morzem, jak naprzykład w In- 
dyach, Ameryce, gdzie przeważnie uży- 
wają tej znakomitej farby. 

Cena za flakon mały rb. 1 kop 25, za 

KM” rb. 2 — we wszystkich skła- 

dach aptecznych i perfumeryach, 


ĘĄ 


sza- 


rzony zaufaniem współmieszczan, piastował 
także przez szeieg lat mandat poselski na 
Sejm. Zmarłemu niedawno— wznoszą dziś 
lwowianie pomnik. Projekt jego przedsta- 


wia nasza ilustracya podług fotografii, 
dokonanej w pracowni artysty-rzeźbiarza 
p. St. Błotnickiego. 

NN 


Stan wojenny na poczcie. 


Na zasadzie przepisów o stanie wo- 
jennym rozkazano, ażeby do niektórych 
oddziałów pocztowych w Warszawie wpu- 
szczano tylko pewną ilość interesantów 
mężczyzn; pozostali w długim szeregu 
oczekują swej kolei na ulicy, bez względu 
na słotę, lub deszcz. W ubiegłym tygo- 
dniu oddział pocztowy. przeniesiony Z ul. 
Dzielnej na Pawią, zaniechał tego rygoru. 


Pozostaje jeszcze filia na Placu Krasińskim. 
Godny pożałowania stan oczekujących na 
30” R. upale interesantów przedstawia na- 
sza fotografia 


i YINYXEN VLlvd ZIHSTAIONV 


Odpowiedzi od redakcyi. 
Stało 


Prenumeratorowi, się to przez 


omyłkę. Istotnie dr. Brunner był ordyna- 
torem szpitala ewangielickiego (dziś Św 
Ducha) nie żydowskiego, jak błędnie za- 


'ATVAHALVW 


T EMOPOIIN HOON VGIOdO11 


mieszczono. 

Nafciarzowi w Borysławiu. Sens tej 
historyi może być również taki: Nie bę- 
dziesz pożądał żony bliźniego twego, ani 
żadnej rzeczy, która jego jest. 


Ofiary złożone w adm. „Świata”. 
Na biedne dzieci: Wąsik rb. 1. 


Przed pocztą na placu Krasińskich. 


„AsSNAOH ONIHLO TIO HENNE 
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Kokosowe masło. 


Sprawy odżywiania się stały się obec- 
nie, wraz z postępami, dokonanemi przez 
chemię organiczną i chemię fizyologiczną, 
a te są olbrzymie, o tyle dobrze znanemi, 
że oprzeć można je na mocnej i pewnej 
podstawie naukowych wyników. To też 
hygiena, nauka na wskroś nowożytna, opie- 
rając się na obserwacyach i doświadcze- 
niach fizyologii, mówi nam dziś, w formie 
jasnych i łatwo zrozumiałych przepisów: 
co mamy jeść, czego należy unikać, jak 
stosować pokarmy do warunków rozmai- 
tych organizmu, i t. p. 

Technika postępuje zaś krok w krok 
za przepisami tej praktycznej nauki i stara 
się na drodze coraz to doskonalszych ulep- 
szeń i coraz to nowych wynalazków za- 
dosyć uczynić tym wymaganiom, które, 
w imię zdrowia i długiego życia ludzkiego, 
hygiena stawia. 

Postępuje też i technika przygotowa- 
nia pokarmów, a jedną z nowości, jaką 
ofiaruje ona ludziom dbałym zarówno 
o swoje zdrowie jak i o równowagę swo- 
jego budżetu, jest masło kokosowe. 

Wynalazek to mający niemałą swoją 
doniosłość. Oddawna pożądano ogólnie 
tłuszczu roślinnego, który by posiadał, 
oprócz wszystkich zalet, właściwych po- 
karmom roślinnego pochodzenia i te jesz- 
cze, jakie posiadają tłuszcze zwierzęce, 
głównie masło: a więc brak zapachu i stan 
stały przy temperaturze normalnej. 

Tłuszcze roślinne posiadają wszystkie 
pewien specyficzny zapach, który je czynidla 
wielu osób nieznośnemi w użyciu. Nawet 
oliwa od tego nie jest wolna; a że przy 
tem tłuszcz to, gdy chcemy mieć go w do- 
brym gatunku, drogi i podlega zmianom 
chemicznym, tworzącym z niego produkty, 
dla zdrowia stanowczo szkodliwe, nie zdo- 
łał się bardziej powszechnie przyjąć w umiar- 


Ogólny widok fabryki. 


kowanych i bardziej ku północy posunię- 
tych krajach. 

Dopiero w maśle kokosowem otrzyma- 
no ów doskonały tłuszcz, roślinnego po- 
chodzenia, o który tak chodziło uczonym, 
widzącym, że tłuszcze zwierzęce zawsze 
pozostawiać będą wiele do życzenia. 

Kokosowy orzech jest pożywnym 
a zamknięty w nader twardej skorupie 
i to w sposób bardzo szczelny, przedsta- 
wia wszystkie warunki bezpieczeństwa 
i czystości. Wytoczony z niego tłuszcz 
posiada wszystkie zalety oliwy i masła, 
a nie zawiera ani jednej z tych wad, które 
to i owo czyni podlegającemi krytyce. 
Otrzymane masło jest równie stałem, jak 
krowie masło, równie jak ono bez zapachu, 
a do oliwy podobnem z czystości, i kla- 
rowności i nieobecności szkodliwych dro- 
bnoustrojów. 

Gospodarstwa mniej zamożne pozy- 
skały w kokosowem maśle ważny produkt. 

Produkt ten pozwala czynić oszczęd- 
ności na dwójnej drodze. 

A mianowicie: 

Masło kokosowe jest 
wiego. 

W użyciu wychodzi go mniej; trzy 
czwarte lub najwyżej cztery piąte tej ilo- 
ści co masła w każdym danym razie wy- 
starczy. 


tańsze od kro- 


A fabrykowane i dostarczane przez 
wielki przemysłowy zakład w  Libawie 
(Akcyjne Towarzystwo dawniej Kieler'a) 


daje ono naprzód wszelką gwarancyę, że 
towar jast czystem, niesfałszowanem, sta- 
rannie wyrobionem masłem kokosowem, 
a następnie zabezpiecza gospcdynie nasze 
od owych zmiennych cen masła, które 
nieraz niczem, chyba tylko spekulacyjne- 
mi zakusami, nie są usprawiedliwione. 
Pożywne wartości masła kokosowego 
są bardzo cenne. Nie rozkłada się ono tak 
łatwo jak masło krowie, a to należy ze 
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stanowiska zdrowia i odżywienia uznawać 
za niezmiernie pożądane, stare masło kro- 
wie jest trucizną niemal. Kokosowe za- 
chowuje swoją świeżość przez czas bez- 
porównania dłuższy | w systemie tra- 
wiennym pozwala ono rozdrobnić się na ma- 
lutkie cząsteczki a jednak przytem nie 
zmienia swojego chemicznego składu. Wia- 
domą zaś jest rzeczą, że ze wszystkich 
pokarmów jedynie kategorya tłuszczy 
przechodzi do tkanek w stanie naturalnym 
prawie, bo w formie emulsyi, fizycznie 
rozdrobnionej na niezmiernie subtelne kro- 
pelki tłuste, ale chemicznie zachowującej 
pierwotne swoje własności. Tłuszcze więc 
przedostają się do tkanek, aby tam  odło- 
żyć jako skład i zapas paliwa, Źródła cie- 
pła organicznego, w tej formie, w jakiej 
je spożyto 

Oto dlaczego masło kokosowe ma taką 
przyszłość. Oto dlaczego jest ono tłusz- 
czem najekonomiczniejszym i najskutecz- 
niej pełniącym swoją fizyologiczną rolę 
w organizmie. Ludzie słabowici „dzieci, star- 
sze osoby, wszyscy ci co są zagłodzeni 
iwychudzeni, wreszcie w maśle kokosowem 
odnajdą pierwszorzędne źródło podrepero- 
wania się. 

Libawska fabryka roślinnych tłuszczów 
początkowo była filią duńskiego podobne- 
go zakładu ai teraz z nim jest w stosun- 
kach, korzystając ciągle z tych ustawicz- 
nych ulepszeń, jakie przemysłowa Dania 
na polu zużytkowania tłuszczów spożyw- 
czych nie przestaje czynić. Istnieje ona 
w Libawie od 1880 r. a cd 1899 jako 
akcyjne towarzystwo z kapitałem 2.400.000. 
Mamy tu więc z ogromną firmą doczynie- 
nia, która techniczną stronę produkcyi 
prowadzi na wielką skalę i wedle ostat- 
nich wymagań nauki. Rozporządza ona 
pięciu wielkiemi kotłami parowemi. Towar 
pierwszy sprowadza wprost ze źródeł. 
Cały wyrób idzie mechanicznie, przy za- 
chowaniu wzorowej czystości. 

W tych warunkach prowadzona fa- 
brykacya masła kokosowego musi temu 
nowemu artykułowi spożywczemu wyrobić 
szybkie i gruntowne uznanie. 

Zwracamy też na masło kokosowe 
pilną uwagę naszych gospodyń, a zwłasz- 
cza naszych coraz to liczniejszych spółek 
spożywczych; nasza kooperacya, która Sa- 
ma sianowi akt postępu, powinna szczegól- 
ną opieką otaczać te artykuły spożywcze, 
które również są aktami niezawodnego po- 
stępu. 


Antony. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Stanisław Trembiński, 


urodził się w Warszawie w 1850 roku. Nau- 
ki ukończył w szkołach warszawskich, po- 
czem poświęcił się pracy na polu kupiec- 
twa. Wyjechaw- 
szy do Astracha- 
nia w 1874 roku, 
założył tam na 
wielką skalę 
składy obuwia i 
galanteryi, która 


to firma egzy- 
stuje po dzień 
dzisiejszy. 


Po powro- 
cie do Warsza- 
wy, przed kil- 
kunastu laty, za- 
jał się rozwinię- 
ciem handlu eks- 
portowego z Ro- 
syą i w tym celu 
otworzył hurtowe składy z obuwiem. 

Z chwilą zawiązania się komitetu oby- 
watelskiego, mającego na celu dostawy 
dla wojska, z pomiędzy wielu firm chrze- 
ściańskich ubiegających się o dostawę — 
palmę pierwszeństwa otrzymał Ś. p. Trem- 
biński—i w ten sposób miał możność za- 
pewnienia środków do życia setkom rodzin 
robotniczych. 

W marcu 1897 roku został 
na stanowisko administratora Towarzystwa 
Domów Zarobkowych sekcyi wojskowej 
Zmarły, łącznie z p. Marksonem był orga- 
nizatorem tego towarzystwa i obaj wspólną 
a energiczną pracą, jednomyślnością w tak- 
tyce kierownictwa tak poważnej i poży- 
tecznej dla mas pracujących instytucyi, 
postawili ją na wysokim stopniu rozwoju. 
Przedwczesny zgon Ś. p. Trembińskiego 
pozbawił instytucyę społeczną dzielnego 
kierownika i niezmordowanego pracownika, 

Zmarły cieszył się wielkiem uznaniem 
całego zarządu, w szczególności główne- 
go prezesa Towarzystwa, ks. Chełmickiego, 
oraz ogólną sympatyą oficyalistów i robot- 
ników domów zarobkowych. 


powołany 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, 


p. Trembiński pozostawił żonę Eu- 
genię z Finkbejnerów oraz dwóch synów: 
Henryka i Władysława i dwie córki: Euge- 
nię Trojanowską i Jadwigę. 

Cześć amięci zacnego 


obywatela 
kraju! 


Ś. p. Aleksander Heinrich, 


urodził się w Warszawie d. 26 sierp. 1885 r 


Był synem Teodora Heinriche, zasłużonego 
farmaceuty, 


chemika i filantropa. Skończyw- 
szy szkoły w m 
rodzinnem, od- 
był studya lekar- 
skie wPetersbur- 
gu w Akademii 
medyko - chirur- 
gicznej, za cza- 
sów słynnego 
prof. i klinicysty 
Mianowskiego, 
W r. 1860, po o- 
bronie rozprawy 
„De laryngitide 
crouposa diph- 
therica* otrzy- 
mał dyplom do- 
ktora medycy- 
ny. Odtąd do 
chwili śmierci 
gorliwie spełniał 
w Warszawie o- 
bowiązki swego zawodu. Był przed laty leka- 
rzem ordynującym w szpitalu ujazdowskim, 
zaś odr. 1879 sprawował obowiązki lekarza 
konsultanta w Instytucie panien. Drukiem 
ogłosił: „Zmiany na trupach cholerycznych* 
w r. 1866, „Badanie moczu dokonywane 
w celach dyagnostycznych* (1886) i prze- 
łożył na j. polski część l-sza Dziejów lecz- 
nictwa H. Hoesera. 

S. p. Aleksandra Heinricha cechowała 
wielka uczynność, granicząca z zaparciem 
się siebie. Żył nie dla siebie, lecz dla dru- 
gich. Cześć jego pamięci! 

T EEEE POEÓOE 
Sprostowanie. 

W N: 28 pod kliszą „Nowy most ko- 
lejowy* opuszczono podpis fotografa: L. 
Kowalskiego—oraz pod kliszą Maryi Rut- 
kowskiej podpis fotografa M. Puscha. 


$ p. Aleksander Heinrich, 
zmarł dn. 7 lipca 1908r 


Raid „New-York — Paryż” 


PAORJNEJSDĄ 
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Jeden z naszych rodaków, zamieszkałych 
w Strietiensku (Kraj Zabajkalski! nadesłał 
nam fotografię przedstawiającą przybycie 
do tego miasta samojazdu amerykańskie- 
go, który bierze udział w raw'zie 
New-York Paryż 


Treść Nė 30 „Świata”, 1908 roku. 
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Muzeum Miejskie. (Z 5 ilustr) Antoni Potocki. 
Aug. Rodin. (Z 4 iustr.) Henryk Ochenkowski, 
Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer. 
Wyznanie. Zygmunt Różycki, 

Piękniejszą jesteś.. Zygmunt Różycki, 

Michał Vórósmarty. (4 1 ilustr.) Władysław 


Śmierć Sobi eskiego. 

Aeronauci francuscy w Warszawie w r. 1831. 
(Z lust Al. Kraushar. 

Dramat i komedya w języku ukraińskim. (Z 3 
ilustr Bolesław Podlewski 

Słów kilka o wychodżtwie do Francyi. 


Instr S 


(Z 3 

Jamiołkowski. 

Wystawa w Pradze Czeskiej. 

Nowaczyński. 

Konierencya Słowiańska w Pradze. 
Jemi! 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 ilustr." 

Mieczysław Horbowski. (Z 1 ilvstr). 

Katastrofa w Juszczynie. (Z 3 ilustr.) 

Tragiczny wypadek. (Z 1 ilustr.) r. 

Ohydny mord. (Z lustr.) r 

Naśi artyści za granicą. (Z 1 ilustr.) 

Konkurs pływacki (Z 5 ilustr.) p. 

Gmach kom. kolonizacyjnej. (7 1 ilustr.) T... ki. 

Pomnik dla prezydenfa m. Lwowa. (Z 1 ilustr.) 

Stan wojenny na poczcie. (Z 1 ilustr.) 

Kokosowe masło. (Z 1 ilustr.) Antony. 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Syrena. J. Leonhard. 
niwa. Fotografia amatorska. 


(Z 2 ilustr.) 
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(Z 6 il.) 
S. K. ir 
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Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 


poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Karpińskiego MYDŁO NEUTRALNE 


środkiem hyg 
rąk i ciala dzieci. 


jest znakomi jest znakomitym 


Mydła neutralne Karpinskiego przyrządzone z najdelikatniejszyci artykułów pódróżnych i wy- 
tłuszczów (oliwa, masło) nie zawiera najmniejszeg ŻZ% A yis ù 
sody, przez co jest prawdziwie neutralne. Mydlo neutralne Kar- kwintnych wyrobów skórzanych KS 
p'nskiogo, o wykwintaym zapachu, konserwuje cerę do późnej staro- a g 
ści ilkurazowem umyciu skóra staje się gładką,białą i delikatną B si KJ 
zo nią, =ci Neuman 3 
Skład główny: Fr. Karpiński, Warszawa, Elektoralna 35. tel. 600 , ` << 
żądać wszędzie. Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
annsna nnn n) W 


rienicznym do pielęgnowania twarzy. 
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nawet aadmiśra | 


Kraków ulica Zyblikiewicza No1. 


Stanisław Krause i S-ka 


Jedyna w kraju fabryka 
4 "U EEV SUE ZZA 


Najstarsza w kraju Fabryka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Przedmieścia 


Kufrów trzclnowych. %qmg 


Izpo8 Op eemo YISYNYS Q 


FRANCUSKIE WINA 


Szampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


Fa M f- 


Przybory podrożne. 
Artykuły sportowe 


WYROBY GUMOWE. 


Polecona przez Paryską Radę Lekar 
ską i dozwolona przez. Warszawski 
Urząd lekarski za N: 5547 
Nogrodzona złotym medalem na Mię 
dzynarodowej Hygienicznej Wystawie 
w Paryżu w 1906 r. 

Żądać w aptekach, składach aptecz- 
nych i kolonialnych 


Ostatnie słowo techniki! 


ay jez iezkDowOLINi | 
Jedyny racjonalny siew. 


Szczegółowe opisy illastrowane wysy- 
łam darmo na żądanie. 


|M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska NS, 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 


administracyjne, legitymacye szlachec- 


kie i spadkowe. 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 
. WYRABIA SPECJALNIE 


INZ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, Nowogrodzka 34, 


M (ESZCZYW SKletee 
io MASZYN PISZACYCA 
wszystkich Systemów N 
AWA, ELEKTORNAA TR PRN 


Wielki wybor najnowszych 


<> KULTYWATORÓW SPRĘŻYNOWYCH <> 

zastosowanych do wszelkich ro- 
dzajów gleby 

i do różnej siły pociągowej 


Oszczędzacie 
więcej niż połowę na czasie, 
pracy, mydle i opale, jeżeli 
kupicie sobie maszynę do pra- 

nia „Całą Parą* Johna. 
Prospekty: 


Tow. Akc. J. A. John 
Warszawa, Włodzimierska 6 | 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Juljana Kuszewskiego 
63. Marszałkowska 63, tel. 113-22 


Wypróbowanej dobroci 
Szczegółowe opisy prezesem 
na żądanie 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


(obok Cukierni Ostrowskiego). 


bi Mody sA My NB APA 
WAL „PRZEM! F ROAN Aa T E T A Y% Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 


niczkowych jak iciętych, bukiety. wień- 
ce, ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj 


299999992999999929992099+0PPPPPPFE tanio. 1973 


DrW. Zakrzewski 7-ni0 kl. Zakład Naukowy Żeński! Gabinet światłoleczniczy 


blece, keczezie wyslęków I peze > sat IU: Bernhardta 
ryc Ke biserak meto- A D f Q n l D y Wa | l Ç k l ej D-ra Roberta B ernhardia 


dami Apostolego i Bier-Polano, ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 


a także kapelami BE | 44, Krucza 44. E AE KORY O GIGGÓNGGFO 
z e ektry CZNEM pf s Przytem szkoła początkowa zastępująca klasę podwstępną, zapis od 20 sier- mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. pnia od 11 do 1-ej. Egzamina wstępne i rozpoczęcie roku szkolnego 1 Września. yer'a, Radium i elektrolizą. 
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Przewodnik przemysłowo - bandlowy. 


8 | Austrya, Galicya i Poznań | 
MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 153. Tel. 43. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej kontekcji damskiej NA SEZON LETNI. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI —=ZŻ==—= RUBLE po 2.54 HALLERZY 


Zygmunt Ślimakowski Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu 


i | LISTY DO AK ADE MIKA 
Kraków, Rynek l A. B. obok głównej trafiki >żyteczne dla pań, słuchaczek wyższych kursów, 


POLECA NO WOŚCI DLA PAŃ ORAZ PRZY „W pogoni za prawdą” akad ik 


2,2 
BORY DO SZYCIA i MODNIARSTWA. 4 serye. Cena kasaes seryl mk. 2.20 


p ser) wszej: List l. Niewiara - II. Uczeni, którzy nit 
mm r M 0 Ř——__ " 1. I ętności religijnej. IV. Czy ze śmiercią wszystko się 
ke y '1 O początku i końcu człowieka. — VI. Determinizm i wolna 
wyjednywa we wszystkich s VIL Ce i świat wapólexen rozumie pod etyką niezawisłą?— VII. O my- 
śl zależnej. — IX. To'ęr: ancya i wolność. — XI, Tomasz Carlyle i jego 

państw ach „bohaterowie“. XII. Powaga i rozum. 
= 2 1923 Treść seryi drugiej: List I. TO cudach. — II, IIT. O spirytyzmie. — 
i #yunier IV. Cud er Januarego V. Czemu złym ludziom ponaos: się dobrze na 
inzy NICI S. D Z B A ŃS SK I świecie. — VI. Zło morale w świecie czyli grzech — VII. Profanacya i świę- 
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. to SA za O. piekle. ze Fryderyk Niatzache czyli protoplasta 
nadludzi* iarai wiedza. XI. Sprawa Galileusza. z „ew Tołstoj. 
Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56- 62). Treść seryi trzeciej: List I. Jezus Chrystus Pan nasz — II. O władzy 
duc i ielnych. II. O nieomylności papieskiej. — 
IV. K - V. O zakonach. — VI. Jezuici. — VII, O ma- 
7 M ` "Y r „aj: |Soneryi. 4 € n daje wiara św.? — IX. O tych, którzy się znajdują 
Zakład Mechanoleczniczy Zanderow ski po za Kościołem katol X. Protestantyzm — to fałsz — XI Protestantyzm 
a R S w swoich skutkach. — XII. Liberalizm =- Xil. Socyalizm. XIV. Czy mo- 

Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna „ . żna wszystko czytać? 

- nreti seryi czwartej: List I. Kult czyli nabożeństwo zewnętrzne. — 
SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA., |- O modlitwie. — III. Postęp indywidualny i Kościół. — IV. O postępie spo- 
= J KOJ z e Że łecznym. — V. Postęp spo ołeczny i Kościół. — VI. O spowiedzi — VII. O Ko- 
Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. munii św — VIII, IX. Obskurantyzm i Kościół. — X. O małżeństwie. — 
f XI. O małżeństwach mieszanych. - ZB XIII. Inkwizycya. -- XIV. Kilka uwag 
KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Ne 9. Telefon Ne 796 na drogę życia. — Dodatek. | 


Alfabetyczny spis rzeczy wszystkich seryi. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni 


JEDYNA W NIEMCZECH POLSKA FARBYKA 
Pomników, Krzyży, i Nagrobków 


S. Michalski i S-ka 


(Wł CZESŁAW KUSZTELAN) 
Poznań, Wilhelmowska Mè 19. © 


ZAKŁAD ROENTGENA 
EDYNY ZAKŁAD POLSKI UPRAWIAJĄCY 


ra DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ > 
euermar a ŁAKŁAD RLPROOUKCY ART FOTOMECHANICZNEJ 
W KRAKOWIE 
4 
Kraków, Starowiślna 1. | O ZA wim Kaya 1. Tata | 
Leczenie promieniami Roentgena 
chorób skóry i włosów, nowotwo 
chorób krwi, gruźlicy kościigruczo 
choroby Basedowa i t. d. 


OGŁOSZENIE SEZONOWE 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW (dosłownie): 


„HAVANA“, „Sklep spożywczo-dystrybucyjno 
Kazimierz Małecki, 
>oznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 


piwny do wypisia na miejscu ina 
m.asto, pomiędzy trzema fabrykami 
sprzedam zaraz. Tamże gitara mało 
używana i suczka pinczerka w białe 
| centki do nabycia...“ 


poleca 
Cygara najprzedniejszych gatun- 
ków jak również papierosy „NO- 
BLESSE* z Warszawy. 


[Litwa i Ruś 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Tow. Ak. „Wł. A. Doliński“ 


ies. W Kijowie, ulica Funduklejowska Ne 5. 
Motory naftowe „Perkun*. Pługi parowe i Młocarnie, oraz Plugi, Koliywatacy gy yi rear samowiązaki, żuiwiarki 
wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. POLSK onlang oi Ta 


jw 


Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


DOM HANDLOWY 
Nieczuja Wierzbicki i Brzeziński |zraneze swej dobroci =— | wie smakuje ci? Niewdzieczny 


Kijów-Puszkińska M II. ——==—= Karmelki od kaszlu , A przecież gotowałam sama. I zamiast 
grać na fortepianie siedziałam cały 


Poleca: Nawozy sztuczne: sipeton „iomasówkę, saletrę chilij-| Ketty BOSS  bzień w kuchni. 


ską, sól potasową i kainit. 
— Nie wiedziałem. Przepraszam cię 


Nasiona burakowe Władysława Mayzla POLECA CUKIERNIA mój aniele. Obiad jest rzeczywiście 
wszelkie artykuły techniczne i narzędzia rolnicze | |B. A. SE MADENI marny, ale przynajmniej muzyki nie 
dla fabryk cukru, gorzelni i gospodarstw rolnych. 1876 => >= w Kijonie — słyszałem. 


25 


ozęErńimog ! IASYÁZPIOIN SE) 
2]1eo ej e ańoejoy I ApeEIqQ 


YADHHNHLSIH 


65" 


f 
i 


«(O 


= 
c” 
NS 
SN. 
zo 
= 
> 5 
NoD 
= 
= 
[>| 
> Z 
Wo 
> O 
m 
= 


Senatorska Jl 26 CENY NIZKE. 


Aleksander FUKS 


Dziecinna 


mska, Męzka 


BIELIZNA ™ 


Chateau des Fleurs 
w Kijowie 
CHRZANOWSKI 
najlepszych 
Co sobota zmiana programu. 


DYREKCYA 


Codziennie przedstawienie 


ÁA EEEE z A, EA 


lak osiągnąć piękny 
—--.. kształt biustu 


= 
młod: 


y mogą o 
ąć pięk 

biustu z» 
pomocą 


Pilules 
= Marbo 


(Pigułki Marbor) 


Te gwaranto 
wane znakomi 
p te dla zdrowi: 
(sk ) pigułki są nie 
" h Y zrównane dla 
LĄ A Áj rozwinięcia 
wzmocnie nia 
ustalenia piersi i nadania jej wspania 
lej okrągłości bez pogrubienia talii 
Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kx "p 
franco. 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau 
à Paris. 
Skład główny: 
Tow. Akce. Ludwik Soiess i Syn 


———oLL 
We 


Panie i 
par 


ność 


wszystkich 


księgarniach sprze 
dają się dzieła pedagogiczne Reus 
anera do bardzo prędkiej i n 


wiejszej nauki Języków ©bcych 

w Szkole i Domu bez nauczycie 

la z objaśnieniem wymowy i z klu 
czem pod tyt. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Œ ementarz) po 


kop. 5, 12, 24 i 40; kurs |-szy 
k. 80; kurs II-gi k. 1.60. Rusko- 
Niemie »o kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20. F sko-Francus 
kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-gi 


k. 3.20. 
sko - Francuska 
pisy Francuskie kop. 8. Wy- 
pisy Niem.k.24. Polsko - Angiel- 
ski kurs | y k. 75. kurs Il-gi k.1.20 
AmerykańskiPrz odnik k 50. 
Połsko-Ruski Elementarz po k 
5, 12, 24 40; kurs l-szy kop. 1.40. kurs 
Il-gi kop. 1.80. Nakład autora (Reus. 

snera) Złota 6. Warszawa 


Gramatyka Pol. 
kop. 1.20. Wy- 


Biuro nauczycielskie 


profesora Wasilewskiego 


Marszałkowska 123. 
Poleca tylko z dobremi rekomen 
dacyarmi, nauczycieli, nauczycielki 
z wysokiemi i średniemi kwalifi 
kacyami oraz angielki, francuzki, 

niemki, polki freblówki i t. p. 


Bibułka | 
—- „LES DERNIERES 


CARTOUCHES“ 


Żądajcie wszędzie gilz, książeczek i pa- 
p erosów wyłącznie z bibułki „Car- 
touches’ iej przez powagi lekar- 
skie za najlepszą i nieszkodliwą dla 
2363 zdrowia! 


Zara 
Dyrektor; 
BERLIN S. w. 


Zupelne wykształcenie 


Liczba uczni« 
) Szkoła dramatyczna należy do składu 


Początek roku szkolnego 


zem szkoł 


DOM BANKOWY 
Dobiesław Mierzwiński i S' 


Kijow, Telefon M 15-64. 

Wykonuje wszelkie operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 
ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREM]ÓWEK 
PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWOW 


Kreszczatik 3 27. 
artystów i artystek 


it. p 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CE SARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag JULJUSZA SPERLINGA 


Telefon M 18-91. 
setne, wozowe, 
reparacye 


Apteka Ap. Kowalskiego 


w arszawa, Gram zn? 
robi słynne 
ud: 


POTU i odparzeń nóg, 
ciala woni potu 
*uderyn w bla- 


szank. z sitkiem 
50 i 30 k. 


ODCISKÓW skóry zgrub., brodawek 


Klawiol płyn lub pla- 
ster po 30 k. 
ŁYSIENIA Krynol. W dni kilka 
wstrzymuje wy p adanie 
wlosów z głowy, brwi, wą- 
sów, brody, usuwa łupież 
i wzmacnia włosy, 2 rb. 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. 


Wykonywa wagonowe rożnych 
jmuje roczną konser- 


niach i cukrowniach 


stołowe, Szk siętne, 
typów i rodzaj A uskutecz: a wszelkie 
wacyę wag w fabrykach, zakładaci h pr ysłowych, gorzel 
Właściciel Stanisław ks i1bomirsk 
Dyrektor Zarządzający: Michał Zie 


MARKA OCHRON, 
SUDORYNU 


SCHLESISCHER OBERSALZBRUNNEN 


OBERBRUNNEN 


siln. bólów głowy pas- 

Marka-ochron T a MIGRENY tylki. Jaż ód DAE w 
me ý ERESSE Seran 17, godz. skutek, 50 k. 

/ PIERWSZORZĘDNE ALKALICZNE t a. kataru żołąd- 


ZRODLO 
D skutecznie stosowane ed 1601 r. 
Analizy i szczególy o źródle wysyła BEZPŁATNIE 
kantor ekspeiycyi Książęcych Wód Mineralnych w Obersalzbrunn. 


; : SALZBRUN | |'SKLAD tkich aptekach 
Furbach i Striboll | SZLĄSK I| j składach motor. apiewznych, 


Fabryka Tabaczna 


B= POLAKIEWICZ 


poleca nowe papierosy Mo 9. 


EEEE OZN ZA 
est najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
) J J J 


SŁYNNA W CALYM SWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


r. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze 


ZGAGI ; złego traw 
ka, kiszek, wątroby pasty Iki 
sodo-pepsyn., 60 k. 
KASZL astmy. duszności, chrypki, 
zaflegmienia, kataru oskrze- 
li, pluc granulki, 60 k. 
Żądać wszę dzie . przytem 4-ch pierw- 
szych z podpisem Ap. Kowalskiego, 
pozostałych z 3-kolor. podpisem Wł, 
Russyan.a. 40 k. za przesyłkę leków 
od 60 k. do 3 rb 
| Strzedz się naśladownictw. 
5 | 
ag ZAKŁAD 
Kąpielowy Siarczany 
8 kilometrów oddalony od 


powagi 


lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 

Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych Krakowa. 

środków io utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch Ww ini Ppa A PORY” ; 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, miejscu stacya Kolei żelaznej, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca poczta. 


apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 


płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 
Warszawa, Sliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od $ rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


IN TROLIGATORSKIE 


J-F. PUGET, W. TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA 
Warszawa, ul. Bracka 17. Telefon 81-03. 


ANTON! STROMIŁO 
25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny I stalar. 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamet od najskrom- 
niejszych do wykwintnych. 


Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd. 


KRL R 
R go ŻA 
PROWIZORA 


PRZEGIWKO POCENIU SIE, OPALENIZNIE PIEGOM, 


WĘGROM.PRYSZCZOW. Ż0ŁTYM PLAMOM. 


w EGO AT 
7 WSZ Swoją MAE 


Skład Fortepianów 
i Pianin 


A. KARASIÍSKI 


Warszawa 
Nowy-Świat56m.2 
Telefon 11-05. 
zamiana wszelkie 


!! Wate hygroskopijną!! 


prasowaną oraz rolowaną po ce- 
nach fabrycznych sprzedaje wyłącznie 
hurtowo 


DOM HANDLOWY 


L. SILBERLAST 


Warszawa, Graniczna 6 Tel. 18-59. 


Sprzedaż, wynajem, 


reparacye i strojenia przyjmuje 


LECZNICA CHORÓB KOBIECYCH 
d-ra Ignacego Muchy 
Brackiej N 3, 


teatralna tak dla Opery jak Dramatu (`) 


Profesor Gustaw HOLLÄNDER. 
=== założono 1850 BERNBURGERSTR. 22a. 


— przy ul. telef. 65-72 


we wszystkich specyalnościact yczących muzyki i teatru | Codziennie przyjęcie c Korych w lecz 

rw 1907 g 77 eai 11 à 

w w r. 1907/1908: 117 ycieli 116 nicy od 9-ej do il-ej z rana Cena po- 
„Teatru Hebbela* 


1 Września; 
gratis za pośrednictwem sekretaryatu 


rady 50 kop. 
każdego Prospekty i sprawozdania W mieszkaniu 
Informacye ustne codziennie od 11—1 g. əd 5-ej do 6' 


TA E ale — LARW OWCĄ CZCZĄ LD AI RB RT 0010 
26 


do szkoły czasu. roczne 


przyjęcie chorych 
2 po południu codziennie 


z wyjątkiem niedziel i świąt. 


przyjęcie 


Lasy świerkowe. 
dniowa, 


go. Wzorowe u'ządzenia pod względem byg. 


Witold Redo 


Warszawa, Wolność 10, róg Nowolipek 
Przyjmuje instalacye światła i telefo- 
now, ustawianie dynamomaszyn, aku- 
mulatorów, elektromotorów, oraz za- 


kładania dzwonków, ostrzegaczy, pio- 
runochronów, oraz wszelkie roboty 
wchodzące w zakres elektrotechniki, 


SANATOKYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH 


Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Tatry, 
Wystawa wszystkich pokoi połu- 
Obszerne leżaln.e dla leczen'a kiimatyczne- 


= D-ra K. Ołuskiego w Zakopanem-Tatry polskie. | 


Ceny umiarkowane. 


opieką Í zabiegami lekar- 
Pokoje od 2-ca kor. dzien- 


Utrzymanie wraz z 
skimi 9 koron dziennie 


MEBLE 


ZAŁĘSKI i S-ka 


mówienie do 
Warszawa, Erywańska 2. 


Uświe- 
tlenieel+ktr. 
kanalrzacya 
Winda, ką- 
piele, na- 
ryski. O 
grzewalnie 
centralne. 
Wodo ciąg 
zimnej igo- 
rącej wody 
na wszys -- 


pocią gó w. 
Poczta i te- 
legraf w za 

kładzie. Le 

karze mo- 
wią po pols., 
franc us ku 
niemiecku 


Kazió x ES” Mężu mój! Widzę, ie od disao ERS 


CZAS*. 
dwa wydania 


Adres: „Kraków 
Organ polityczny; 
dziennie; wychodzi od r. 1848 
Abonament „Czasu* od N. Roku 
1908 przyjmują urzędy po- 
cztowe w głównych mia- 
stach państwa rosyjskie- 
w Peter- 


ao; a mianowicie. 
spurgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie 


i Odesie. 


4E$" Z innych miasti wsi można 
prenumerować „CZĄS*, posyła- 
jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z po- 
wyżej wymienionych większych 
miast. JG 

Cena prenumeraty „CZASU* wraz 
7 przesyłką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 19%8 
pism zag granicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 
20 kop.; półrocznie 8 rb. 10 kop.: za 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.: za dwa 
miesiące z r. 75 k.: miesięcznief r.44 k 


IST OTWARTY 


do p.Platov Reussnera 
p 


Zamierzając uczyć się po nie- 

miecku posiłkowałem się po- 
dręcznikami 4ch różnych autorów. 
Ale niestety, namęczywszy się długo 
bezpożytecznie nauką, przekonałem 
się, że moje wysiłki są bezskuteczne 
i kilka rubli za 4 książki na wiatr wy- 
rzucone Musiałem więc przerwać na 
do ktor ię zniechęciłem zu 

wszy sięo Pańskim 
Polsko Niemieckim. 
o i spróbowałem nauki po- 


nabyłem 


raz piąty niedowierzaniem. Teraz 
jednak, po upływie 3-ch tygodniowej 
pracy samodzielnej na tymże Samo- 
uczku, zrobilem w nauce większy po- 
stęp, »przednio przez dwa lata 
i spodz się, że ukończę |-szy 
kurs „kn nie w 3-ch miesią- 
cach, przeznaczonych przez Pana, 
ale ciągu 2-ch miesięcy. | za 


razem przekonywam się już dziś, że 
80 kop. wydane na Samouczek Pań 
ski, zwrócą mi się wkrótce ze stoty- 
sięcznym procentem i książkę tę ce 
które 


cenię wyżej, niż brylanty, 

niepewne przed rabusiami, a wiado 
mości nabytej z Pańskiego $amoucz- 
ka, nikt mi nie ukradni Rozmiło 


wany w Pańskiej metodzie i zachę- 

cony do samodzielnej nauki, proszę mi 

przysłać I-szy kurs Samouczka rol- 

xko-Francuskiego za 1.20 kop., kto- 
spodziewam się będzie stanowi 

ik rozkoszną zachętę do prz mnej 

i wytrwałej pracy, jak Samouczek 

Folsko- Niemiecki. 

Fr Wesolowski, 

Płocka, d. 17 czerwca 1908 r 


Szreńsk. g 


KAUKAZKIE 


MINERALNE 
WODY: 


„Narzan“ iuni 


Sprzedaż wszędzie. 


ŚMIETANA 


czasu spoglądasz na mnie smutno i chmurno... — Nie mylisz się królowo, 
pani moja! Wzrok mi słabieje i drżę na myśl, że mogę z czasem utracić wi- 
dok  najmilszej postaci twej. — Nieopatrzny — od czegóż JULJAN 
DREHER, ulica Szpitalna X 6 i przecie w Warszawie. Nic zwlekaj 
śpiesz tam, a zapobiegnie się tym smutnym przewidywaniom, doborem szkieł, 
których tam jest wybor tysiączny. Nie zwlekaj tylko ukochany mój mę- 
żusiu! bo tam jest największy wybór Qkularów i Bino«li ze szkłami wzrok 
wzmacniającemi i konserwującemi, stosowane przez doświadczonego wia- 
ściciela DREHERA, w cenie od kop. 50 do rb. 25. a przekonasz się bez- 
sprzecznie, że jeszcze lepszym cieszyc iziesz wzrokiem. — Tamże 
poleca JULJAN DR ER. Szpita Lornetki tcatralne i dam- 
skie, (face a main). Termometry gorączko minutowe, pokojowe, kąpie- | 
owe i t. p. Barometry, rajscajgi, Lupy, Metronomy, Miary i Wasserwagi, | 
Stereoskopy, Kompasy, Narzę dzia 'Lekarsk e, Katetery, Bandaże rupturowe 
i Pasy brzuszne, Pończochy elastyczne bez szwu, Przepaski miesięczne, Wy- 
prawy połogowe, (dla Pań usługa żeńska), Suspensorya, Szpryczki, Prezer- 
watywy gumowe i pęcherzowe dla Pań i Panów, Salome, Comedie de 
bactos — Drehera (nowość!) już od 75 kop. tuzin, Pessarya zabezpiecza- | 
ące i t. p. Towar najprzedniejszy. Cenniki z objaśnieniami 20 kop. Re- | 
rapacyę dokładnie i tanio. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 


£eon Broniewski 


Skład Główny Ś-to Krzyska 36. 
Filje: Marszałkowska 78. Nowo. 
Miodowa 1. S-to Krzyska 14, Or. 


dynacka Il. Leszno 2. 
Tel 72-20 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Dra Chramca 


W ZAKOPANEM 
otwarty cały rok. 
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, 


etc. Gimnastyka, mięsienie, uajnow- 

sze przyrządy zanderowskie etc. Kuch- 

JEDNO Da: A nia wykwintaa 1 zdrowa. Oddzielny 
D WE . stół jarski Centralne ogrzewanie, 
Fr OiDWUSKIBO ACH światło elektryczne, wodociąg, kana- 
lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron 


wzwyż z calem utrzymaniem. 


WADZKIEGO RUD 


Pop 
przekonania te proszek 


MAOK 


opakowany w paientow za Na 20938 
rozpylaczach najradykaln'ej 


TEPI 


UCHY, PCHŁY, MUCHY, FRAN 


GUZY, PLUSKWY oraz wszelkie inne 


ROBACTWO 


SKUTEK jego ZDUMIEWĄAJĄCY 
Nigdy nie wietrzeje : zużywa się bardzo 
mało, Do nabycia po 15 i 30 isp. we 
wszystkich składach aptecznych i kolon 
Patent ZYG. MAMLOK w Soshowcd 
Naśladown. będze sądownie ścigane 2 


DJABOLO 


Paryzkie od najtańszych do najdroż- 
szych wjaknajwiększym wyborze, oraz 
wszelkie Gry sportowe najnowsze, 
mongolfiery, Latarnie i Balony do il- 
luminacyi, Fajerwerki, Przybory Ko- 
tylijonowe it.p. Witraże do okien 
Filtry do wody. 
Skład Główny 
w MAGAZYNIE FRANCUSKIM 
przy ulicy Hr. Berga No 8 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY HET 
Srodek sa porost włosów, 
wstrzymuje ich wypada 
nie, zapobiega siwiżnie, 
zwraca im Alessi So 
. kolor bez użycia farb, w 
kazdym wieku! wewszystkich 
WRACA Informacye bezpłat- 
ja żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy- 
nyw Paryzu, Zwracać się listownie 
| ustnie do L.Dequćant,pharm.;1l,rae 
Clgaaocoart, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw Í fałsyfikatów Sp Hot 6 
się we wszystkichlepszych aptekac 


éo 


O 
z» TE kie norn, 
systemu, NAK, l RUD; 


POWSZECHNE TOWARZYSTWO 


ELEKTRYCZN E 


Warszawa, Marszałkowska N: 130. 
Tel. Na 31-29. Gab. dyr. Na 35-60. 


Oddziały: Petersburg, Ryga. Moskwa, Kijów. Charków, Odesa, | 
Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. 


, Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. 
| Przenoszenie siły. oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. 
2144 


NATURALNE ; 
CA z STOŁOWE 
WODY: 


" Sssentuki Xe 20“ 


Skład główny w Piatigorsku. 
Cenniki 


bezpłatnie. 
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likiery 


rter angielski po cenach możliwie nizkich. 


Sprzedaż Hurtowa i detaliczna. 


raniczne i krymskie jak również koniaki, 
Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco, 


Wacław RAGO Hurtow 


[e] 
o= ZAKŁAD 
=% Blacharsko == 
= . 
> = Architektoniczny 
z% r 
E 
z a 


y Skład WIN 


ı firmy L. TAMPIER & C- 


Dr. JOZEF ŁUCZYNSKI 


Przyrodolekarz, 


powrócił z zagranicy i przyjmuje do 10 rano i od 4- 


N 37 m. 7, tel 132-02. 


6 pp. Ul. Kopernika 


Metoda leczenia fizykalno-djetetyczna (bez używania 


przetworów aptecznych). Środki lecznicze: woda, powietrze, słońce, ruchi dyeta. | 


Kuracye osób cierpiących na niedokrwistość, blednicę, otyłość, reumatyzm, 
artretyzm, podagrę, cierpienia żołądkowo-kiszkowe, oraz 
ogólnego wzmocnienia i zahartowania organizmu. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. 
przyjecia. Ceny nizkie. 


Zakład Chirurgiczno-Ginekologiczny „„Zdrowie” 
Warszawa, ZŁOTA No 3 telefon 18-46 


í M. Bełżyńskiego, Józefa zarkowskiego Erlicha, W. 
dyńskiego, L. Kryńskie go, 4. Mincera, Z Mor nsiorskiego, 
l dzińskiego i Czesława Stankiewicza. 


Laboratoryum prowadzi J. Jakimowicz. 
Specyalna sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3—8 rb. 


D-rów 


WARSZAWA, 


fl. Jerozolimska 72. Cel. 786 


wykonywa figury świętych z metali nader umiarkowanych. 
i ma takowe na składzie. Krycie 
dachów, wież, kopuł it. p. Balu- 
strady, Wazony, Kroksztyny, her- 
by. figury do Światła i wodotry- 
sków. Rozety, wentylatory it. d. 


ie 


Zaklad dla ch. nerwowych 


D-ra Michała Kapłana 
Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw. 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 


Nowogrodzka39, tel. 113-10 


Najlepsza Węgierska Woda gorzka 


„AERKULES” 


Idealny środek przeczyszczający. 
BEE 


+ 


Dr. St. Benedykt 
Kwiatkowski 


b. l As sława klin. eho- 
h wen. Uniw. Jagiel] 
Bed od 1 maja do 1 paźd. 


I 
i 


Marienbad 


„Haus = 
==Hamburg"' 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 


dostawą od '/, puda 
Włodzimierska Ne 16, tel. Na 35-35 


Wierzbowa 8. 


Główny skład win Bordowskic 


ZAKŁAD LECZNICZY 


Dra M. Roszkowskiego 


DLA DZIECI. 
Zielna 11. (Wielka 40) tel. 21-54. 


Porady specyalistów wyłącznie dla | 

dzieci w cierpieniach wewnętrznych, 

chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner 
wowych, gardła, nosa i uszu. 


Gabinet dentystyczny dla pieci, 


Paa | 


e 


wymagających | 


| 


|| 


Zamówienia na | 


TADEUSZ BOCZKOWSKI p 


Warszawa, Bracka N 17. 
PRACOWNIA 


Mebli Bambusowych 


a także 
CAŁKOWITE URZĄDZENIA LOKALI 


Czeskie aparaty: A T O M 


przez wchłanianie kurzu czyszczą radykalnie: portyery, fi 
ranki, dywany, tapety, sufity, podłogi, ściany, odzież, mate- 
race, bilardy, powozy, wagony, biblioteki, 
urządzenia szpitalne i kościelne i t. p 
Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo 


w DOMU HANDLOWYM 


IWASIEWICZ i S-ka 


Warszawa, Jerozolimska 74. 


Biuro Pedagogiczne Mazowiecka 3, Tel. 42-14. 


„ZAŁĘSKI” 


Sprowadza Francuzki z własnego biura w Paryżu. 


FABRYKA 


Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84* próby 


Warszawa, Elektoralna 753/16. 
SKŁADY: 


FABRYKA MASZYN 


Karola A. POŠEPNÝ 


w Warszawie Marszałkowska I7 
Wyrabia powszechnie renomowane: 
PIWOWARSKIE MASZYNY i urządzenia, jako też i 
SUSZARNIE DO SŁODU, ax 
MASZYNY DO MYCIA: ROZLEWANIA i NAPEŁNIANIA | cz 


PERFUMERJA RAJWYZSZYCH GATUNKÓW 


J-SIOU ŚĆ, 2 2 


À zP PIEKNY M ZAP. ACJIEM 


i A HoN pal m 
F 

AITINA MAGAZYN WEASNY TELEFON 
( WSZĘDZIE Warszawa, MARSZAŁKOWSKAÍIG BETTI: 


Seminaryum dla nauczycielek ludowych 
Antoniny Walickiej 


k Nowowielka Is 


Zapis uczenic codzień od 20 sierpnia (od godz. 5-ej do 7-ej). 
czną się 3 września. 


Lekcye rozpo- 


NA WYNALAZKI MODELE : MARKI FABRYCZ. 


GOLDMAN i ELLENBAND 


Wansrawa Leszno N° 8.Teleton N? 228 


RADCA CESARSKI 


i skLepów [rWładys. Harajewicz 


Oprawa wszelkich robót ręcznych, majoliki i t. p. po cenach wiedeń ill. Bes trixgasse 14. Tel. 54-72* 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


9041 


ate dodac macónańsie i 


| 


23, Boulevard 
de Capucines 


PARIS. 


Najmodniejsza 
Perfumy: 


kaszty drukarskie, 


Les jardins 
de Versailles 


Mon secrat 
Les Capucines 
Les Pervenches 


Telefon 30-64. 
NE RR NENA GAS ZN 


poleca nauczycieli, 
ki, bony  niemki, 


nauczyciel- | | 
Angielki. 


SPECYALNOSC FIRMY 
FLUIDE JATIF, 
plyn nieoceniony dla panów uży- 
wających brzytwy i dla pań dba- 
jących o piękną cerę. | 


Każdy chcąc być silnym i zdro 
Nalewki I6. lub też uspokoić nerwy powinien ! 
być prysznic +, Neptun** zatwierc dzo 


przez Urząd Lekarski za N: 6465 jako 
świetny środek do celów hydropa- 
tycznych. Dbając oto, ażeby każdy 
nabywca mógł wyzyskać należyci ie ko= 
rzyści, jakie "może przynieść mój pry- 
sznic, dołączam broszurę prof. Mallera 


o racyonalnem nacieraniu i osuszaniu 
ciała po kąpieli, które tak ważną rolę 
odgrywa w zakresie hygieny i zdrowia. 
Dzieło prot. Mallera rozeszło się w 150 
tys. egz. Cena pryszniców N: I 3rb. 25k. 
Il 2.60, III 2.25, z niklowanym rezer- 
rem i mosiężnemi niklowanemi 
ami 5 rb. 50 k. Miednice wiel- 


Badanie mamek ROBI ży po karme BUTELEK, oraz inne piwniczne maszyny: do piwa,|kie cynkowe po 4 rb. 50 kop. Wyrób 

>., szczepienie ospy och ne wina, wódki, koniaku, mleka i t. p. własny. Sw. p. 25283 Warszawa, 

w oddzielny m lokalu « sobny oddział | FILTRY DO PIWA, piwotłoczące aparaty i t. p. Nowogrodzka 421, Teofil Marzec. 

gimnastyczny dla dzieci. Przyjęcie | FILTRY DO WINA, Wysyłka za zaliczeni.m. Posiada- 

chorych na stale pomieszczenie (z wy- POMPY do różnych celów,—Sikawki ogrodowe, —Sikawki | czom pryszniców same broszurki Wy- 
ozpylacze i do dezynfekcyi it syłam po 30 kop 


jątkiem zakażnych). 


„Druk lowarsystua Akcyjnego S. Orgelbranda Synów 


